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Król Belgów Baudouin I 
i królowa Fabiola

w Katowicach
Wtorek był drugim dniem 

oficjalnej wizyty, jaką składa­
ją w Polsce — król Belgów 
Baudouin I i królowa Fabiola. 
Para królewska w towarzy­
stwie przewodniczącego Rady 
Państwa Henryka Jabłońskie­
go i jego małżonki rozpoczęła 
wczoraj podróż po Polsce.

Pierwszym etapem podróży 
są Katowice, gdzie dostojnych 
gości powitali gospodarze wo­
jewództwa i miasta, delegacje 
społeczeństwa oraz młodzież.

Z lotniska dostojni goście 
przybyli na teren huty „Kato­
wice”. Po, serdecznym powita­
niu, gospodarze huty zaznajo­
mili ich z aktualną pracą oraz 
programem dalszej rozbudowy 
te^o metalurgicznego giganta.

Po zwiedzeniu huty, król

Dokończenie na str. 2

Obchody Dnia Wojska Polskiego

E. Gierek i P. Jaroszewicz wśród żołnierzy
2 Warszawskiej Brygady Saperów

Samoloty nad polami

Wczoraj w przededniu 34 
rocznicy powstania Ludowego 
Wojska Polskiego — I sekre­
tarz KC PZPR Edward Gieiek 
i prezes Rady Ministrów 
Piotr Jaroszewicz złożyli wi­
zytę 1 żołnierzom 2 Warszaw­
skiej Brygady Saperów.

Jest to jednostką szczególnie 
zasłużona w walce z hitlerow­
skim najeźdźcą, znana z udzia­
łu w powojennej odbudowie i 
rozbudowie kraju, szkolenia i 
wychowania wielu żołnierskich 
pokoleń — obrońców socjalis­
tycznej Ojczyzny.

W czasie spotkania kilku­
nastu wzorowych oficerów, 
podoficerów i żołnierzy służby

zasadniczej otrzymało z rąk I 
sekretarza KC PZPR — legi­
tymacje partyjne.

E. Gierek przekazał żołnie­
rzom z okazji Dnia Wojska 
Polskiego życzenia dalszych 
osiągnięć w służbie dla Polski 
Ludowej.

W przeddzień 34 rocznicy 
powstania Ludowego Wojska 
Polskiego społeczeństwo stoli­
cy uczciło wczoraj pamięć żoł­
nierzy polskich i radzieckich 
poległych w walkach przeciw­
ko hitlerowskiemu najeźdźcy.

Przed Grobem Nieznanego 
Żołnierza oraz pod pamiątko­
wym obeliskiem na cmentarzu

— Mauzoleum Żołnierzy Ar­
mii Radzieckiej kwiaty złoży­
ły — w asyście kompanii re­
prezentacyjnej WP — delega­
cje: OK FJN, MON. Stołeczne­
go Komitetu FJN, Urzędu d.s. 
Kombatantów, ZG, ZBoWiD. 
Rady Głównej FSZMP, war­
szawskich zakładów pracy oraz 
przedstawicielstw dyplomatyez 
nych państw socjalistycznych.

Kwiaty złożono również pod 
Pomnikiem Bohaterów War­
szawy. W miejscach pamięci 
narodowej żołnierze WP. we­
terani walk narodowowyzwo­
leńczych, młodzież i harcerze 
źaciągnęli warty honorowe; za 
płonęły znicze. (PAP)

CO O TYM SĄDZICIE

Arogancja
W Wielkopolsce

Po żniwach i wykopkach, samoloty „Agrolotu” rozpoczęty jesien­
ne wysiewanie nawozów nad połami PGR-ów.

Na zdjęciu: samolot „An" nawożący solą potasową pola PGR Dy- 
lewp w woj. olsztyńskim.

CAF — fot. Moroz

On już taki jest i się nie zmieni. Wykrzyczy swoje, na­
ubliża lekceważąc wszystkich i wszystko dookoła — 

a potem nastrój mu się zmienia i jakby się reflekto­
wał: choć do rany przyłóż. Już taki jest — chyba nawet niezły 
z niego człowiek. Trzeba po prostu go poznać, nie przejmo­
wać się za bardzo tym, co wykrzykuje, „przeczekać burzę” 
i kwita.

Nie wiem jak kto, lecz ja nie godzę się z takim stawianiem 
sprawy. W imię czego miałbym być obiektem czyichś napa­
ści, znosić czyjeś aroganckie zachowanie, tolerować butność, 
uginać się przed presją krzyków i akceptować lekceważenie 
mojej osoby ze strony niezrównoważonych ludzi?

Tolerancyjność tolerancyjnością, cechy charakteru cechami, 
lecz wszystko ma swoje granice. Można i należy okazywać 
zrozumienie dla czyichś sporadycznych wybuchów. Można 
przyjąć do wiadomości, iż system nerwowy kolegi (na przy­
kład ze względu na niedawne ciężkie przeżycia osobiste) jest 
w danej chwili nadszarpnięty, skutkiem czego mamy do czy­
nienia z przejawami czyjegoś podłego nastroju. Ale nie może 
to być powszednią regułą.

I nie chodzi o pięknoduchostwo, o przesadną uprzejmość 
zwaną „Wersalem”, ani o to, żeby wszystko zawsze było mię­
dzy ludźmi „cacy" — lecz o codzienne rzeczowe zachowywa­
nie się, należyty sposób bycia, wolny od elementów rozdraż­
nienia współpracowników, podminowywania podwładnych, 
zwierzchników, otoczenia w ogóle.

To wiemy z psychologii oraz z fizijologH, że przyczyny nie­
grzecznego, aroganckiego odnoszenia się do bliźnich mają 

. nieraz skomplikowane podłoże. Ktoś jest opryskliwy, bo cier­
pi na wrzód żołądka, czy też niedomagają jego drogi żółciowe. 
Ktoś inny z byle powodu podnosi głos, wszystko wyprowadza 
go z równowagi, ma pretensje do całego świata — bo spotka­
ły go osobiste niepowodzenia, bo powoduje nim chęć uzy­
skania rekompensaty za prywatne klęski, bo wszyscy dookoła 
zdają mu się być ludźmi potrafiącymi zorganizować sobie ży­
cie lepiej; nieraz drogą sublimacji arogant dokucza współto­
warzyszom pracy za swoje kłopoty intymne, albo za to, że je­
go możliwości nie są dostosowane do jego ambicji. A wszy­
stko to prowadzi — przy typowym dla tego rodzaju osobowo­
ści niedostatku samokontroli — do pogłębiania izolacji nie­
zrównoważonego, rozhisteryzowanego krzykacza. Jak długo 
bowiem można okazywać cierpliwość przez wzgląd na przy­
czyny czyichś zachowań? Z biegiem czasu coraz bardziej za­
czynają się liczyć skutki, to znaczy nasz stan ducha, po 
kolejnej erupcji czyichś żalów, chandr, kompleksów.

Arogancja jest dokuczliwa w życiu publicznym, ale najbar­
dziej daje się we znaki w stosunkach pracy — w fabryce, 
przedsiębiorstwie, instytucji. Znamy szefów, którzy chamskim 
sposobem bycia potrafili zgnębić część podwładnych, a po­
nadto wszczepić niektórym z nich takie właśnie formy odno­
szenia się do ludzi. Znamy również pracowników, którzy swoim 
nieznośnym postępowaniem umieją zalać sadła za skórę 
zwierzchnikom. Wszakże najbardziej powszednie jest zjawi­
sko inne: aroganckie odnoszenie się do współtowarzyszy pra­
cy, a najczęściej — któregoś z nich do „milczącej większości". 
Ma to istotny wpływ na samopoczucie ludzi, zaś pośrednio —. 
na wydajność i sprawność pracy.

Felieton nie jest dogodnym stanów skiem do wytaczania ar­
mat ciężkiego kalibru, przeto tylko pół zdania z repetriuaru za­
sadniczego: tezy niedawnego VII Plenum KC PZPR stwierdza­
ły, iż należy skuteczniej usuwać przyczyny niskiej kultury 
współżycia, tkwiące zarówno w wadach funkcjonowania insty- 

. tucji, jak i w cechach osobowych ludzi — między innymi w ich 
egoizmie i arogancji.

Jak ograniczyć częstotliwość i zasięg jej przejawów? Oto 
jest pytanie.

Wczoraj, w przeddzień świę 
ta Wojska Polskiego mieszkań 

‘ cy Poznania oddali hołd żoł­
nierzom H wojny światowej,
partyzantom, żołnierzem 
ziemia, bratniej Armii 
dzieckiej oraz więźniem 
zów koncentracyjnych.

pod. 
Ra- 

obo-
Na

’ Cmentarziu Bohaterów na Cy­
tadeli przedstawiciele władz
polityczno admin istnac y j _
nvcih województwa i miasta, 
Wojska Polskiego, kombatan­
tów, organizacji społecznych 
i młodzieży^ złożyli wieńce i 
wiązanki kwiatów. Wieńce zło 

. żono również pod Pomnikiem 
gen. Karola Świerczewskiego 
przy ul. Grochowskiej.

Przed południem w Sali Tra 
dycji Wojsk Lotniczych do­
wódca Wojsk Lotniczych gen. 
dywizji pilot Tadeusz Krepski 
w towarzystwie generałów Ed 
warda Łukasika oraz Józefa 
Sobieraja wręczył odznaczenia 
państwowe, przyznane przez 
Radę Państwa, odznaczenia

wojskowe przyznane przez Mi 
nisterstwo Obrony Narodowej 
oraz nominacje na wyższe stop 
nie wojskowe. Krzyż Kawaler 
ski Orderu Odrodzenia Pol­
ski otrzymał m. in. ppłk. Bo­
lesław Jankowski. Złotym Me 
dałem „Siły Zbrojne w Służ­
bie Ojczyzny” wyróżniony zo_ 
stal dyrygent Reprezentacyj­
nej Orkiestry Wojsk Lotni­
czych ppłk Jułlian Kwiatkow­
ski, a Złotym Medalem „Za 
Zasługi dla Obronności Kraju” 
— płk Eugeniusz Bejger. (jk)

Dzisiaj w Pile odbędzie się 
odprawa wart. Pod pomnika­
mi w Leszkowie, na placu Zwy 
cięstwa i pod pomnikiem Lotni 
ków złożone zostaną wieńce i
wiązanki kwiatów.
gruipą zasłużonych 
rów, kombatantów,

Jutro z 
ofice. 
inwa-

lidów wojennych ora^ rezerwi 
stów spotkają sdę przedstawi­
ciele władz politycznych j ad_ 
ministracyjnych województwa, 

(ryk)

WIESŁAW PORZYCKI

CO O TYM SĄDZICIE? Czekamy na Wasze listy do 
ajbliższego poniedziałku włącznie. A Nasz adres: „Głos 

Wielkopolski” A skrytka pocztowa 1074 A 60-959 Poznań.

Pogłębianie socjalistycznej demokracji

Prasowe echa uchwalenia

nowej Konstytucji ZSRR
Uchwalenie nowej Konsty­

tucji 2SRR zostało powitane w 
całym Związku Radzieckim 
jako historyczne wydarzenie. 
Na licznych wiecach, zorgani­
zowanych w zakładach pracy, 
mieszkańcy Kraju Rad mani­
festują swe całkowite po­
parcie dla nowej ustawy za­
sadniczej. Temat ten dominu­
je na łamach prasy radziec­
kiej, która poświęca nowej 
konstytucji szereg komenta­
rzy.

O przyjęciu nowej ustawy 
zasadniczej w ZSRR poinfor­
mowały również na czołów­
kach środki masowego prze­

kazu krajów socjalistycznych,

wskazując na międzynarodo­
we znaczenie dokumentu. O 
tym ważnym wydarzeniu w 
życiu Kraju Rad informowała 
także prhsa krajów zachod­
nich. Znaczenie nowej kon­
stytucji radzieckiej podkreśla 
ją w swych wypowiedziach 
przywódcy zachodnich partii 
komunistycznych i postępo­
wych.

Jak podkreśla się w wielu 
komentarzach, celem nowej 
konstytucji jest pogłębienie 
socjalistycznej demokracji.

PAP

Święto narodowe Hiszpanii

Gratulacje z Polski
Z okazji przypadającego dzi 

daj święta narodowego Hdsz- 
. panii, przewodniczący Rady 
Państwa Henryk Jabłoński 

■ wystosował depeszę graitulla- 
cyjną do króla Hiszpanii J<ua_ 

> na Carl os a I. (PAP)

i Powitanie
4 w Gwiezdnym Miasteczku

Kosmonauci radzieccy 
zakończyli lot

Po zakończeniu swej misji 
do Gwiezdnego Miasteczka po 

' wrócili serdecznie witani kos­
monauci Władimir Kowalo- 

» nok i Walerij Riumin, którzy
odbyli lat statkiem

' nyim „SojiuE —
•, moskiewskim

25”.
kosmicz- 
Na pod-

lotnisku, w o-
becności rodizim, inżynierów, 
dziieinn&karzy i innych zgroma 
dzonych osób zdali oni -raport 
z odbytego lotu. (PAP)

Kolejna próba przelotu 
balonem nad Atlantykiem

W poniedziałek rozpoczęła się 
kolejna próba przelotu balonem 
nad Atlantykiem. Dwóch Amery­
kanów, 47-letni Charles Reinhard 
i 44-lbtni Steve Stephenson wyru­
szyli ż portu w Bar Harbour 26- 
metrowym balonem. (PAP)

krótko + krótko + krótko + krótko W Warszawie obraduje

D. Owen w Moskwie karżony nie przyzna je się do 
ny..

wi-

W Moskwie zakończyły się wczo 
raj rozmowy ministrów spraw za­
granicznych ZSRR i W. Brytanii 
— A. Gromyki i D. Owena. Doko­
nano wymiany poglądów na te­
mat dalszego rozwoju współpracy 
między obu państwami w dziedzi­
nach politycznej, gospodarczej, 
kulturalnej i innych. Uzgodniono 
tekst wspólnego komunikatu.

Kubański minister w USA
Do Hawany powrócił minister 

handlu zagranicznego Kuby, M. 
Fernandez Font po zakończeniu 
nieoficjalnej wizyty w Stanach 
Zjednoczonych. Była to pierwsza

międzynarodowy 
kongres związkowców
W warszawskim Pałacu Kul­

tury i Nauki rozpoczęły się 
obrady VI Kongresu Między-

Rokowania SALT

podróż przedstawiciela 
go tak wysokiej rangi 
całkowitego zerwania 
ły Dom stosunków z 
Hawanie w styczniu

kubańskie- 
do USA od 
przez Bia- 
rządem w 
1962 mku.

narodowego Zrzeszenia 
cowników Użyteczności 
biicznej. Kongres oceni 
łalność i wytyczy dalszy

Pra- 
Pu- 

dzia- 
p ro-

W Genewie odbyło się kolejne 
spotkanie, przewodniczących dele­
gacji ZSRR i USA biorących udział 
w radziecko-amerykańskiLa roko­
waniach o ograniczeniu strategicz-
nych zbrojeń 
(SALT II). Jak 
TASS, omawiano 
zane delegacjom 
dawnych rozmów

ofensywnych 
podaje agencja 
sprawy przeka- 
w wyniku nie- 
ministra spraw

zagranicznych ZSRR A. Gromy- 
ki z prezydentem USA J. Carte­
rem 1 amerykańskim sekretarzem 
stanu C. Vancem.

Fernandez przebywał w USA na 
zaproszenie organizacji „East- 
West Trade Council” zajmującej 
się głównie sprawami stosunków 
USA z krajami socjalistycznymi. 
Dzięki temu mógł on spotkać się 
z kilkudziesięcioma czołowymi biz 
nesmenami reprezentującymi gos­
podarkę Stanów Zjednoczonych, 
Zasadniczą sprawą w rozmowach 
były perspektywy i możliwości 
handlu.

gram prac Zrzeszenia, które 
skupia organizacje związkowe 
reprezentujące 24 mln ludzi 
pracy z^ wszystkich kontynen­
tów. Kongres jest forum wy­
miany poglądów o problemach.
nurtujących pracowników
służb publicznych na całym 
świecie. (PAP)

Dymisja J. M. Ferreiry

Dyskusja na forum
Komitetu

Rozmowy genewskie
Wczoraj odbyło się w Genewie 

spotkanie delegacji ZSRR, USA i 
W. Brytanii, uczestniczących w 
rokowaniach na temat całkowite­
go zakazu prób z bronią jądrową.

Jak donoszą z Lizbony, w ponie­
działek wieczorem ustąpił ze swe­
go stanowiska irZnister spraw za­
granicznych Portugalii J. Ferrei- 
ra. Poinformował o tym rzecznik 
rządowy, nie podając jednakże 
przyczyn tej decyzji. Obowiązki 
ministra spraw zagranicznych

Z. Ala Bhutto oskarżony
przejął tymczasowo premier 
Soares.

M.

Były premier Z. Ali Bhutto zo­
stał. wczoraj oficjalnie oskarżony 
o ■ organizowanie spisków na ży­
cie swoich przeciwników politycz­
nych. Za tego rodzaju przestęp­
stwo obalonemu 5 lipca premiero­
wi grozi naw^t kara śmierci. Os-

Zjazd konserwatystów
W 

bm.
Blackpool rozpoczęły się 11
obrady dorocznego zjazdu

Partii Konserwatywnej. Dyskusję

Oświęcimskiego
Wczoraj wznowioho obrad 

walnego zgromadzenia Mię­
dzynarodowego Komitetu O- 
święcimskiego. Delegaci 16 
państw kontynuowali dyskusję.

W ostatnim dniu obrad wy­
brane zostaną władze MKO 
oraz przyjęty zostanie pro­
gram dalszego ' działania tej 
organizacji w walce z neofa-

zjazdową rozpoczęto od próbie- szyzmem i o utrwalenie poko- 
mów gospodarczych i społecznych. J ju na Święcie. (PAP)
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Rozpalający wyobraźnię 
milionów ludzi na ca­

łym świecie — rajd samo­
chodowy Londyn — Syd­
ney miał przez kilka dni 
polskich liderów. Jak wia­
domo, ich szanse na sukces 
końcowy zniweczył w jed­
nej chwili defekt, z które­
go polscy zawodnicy ledwo 
uszli -z życiem.

I oto po powrocie pol­
skiej załogi do kraju okaza 
ło się, iż całe to wielkie 
przedsięwzięcie, jakim był 
udział Sobiesława Zasady i 
jego pilota w rajdzie pro­
wadzącym przez kilka kon 
tynentów — pokrzyżowane 
zostało przez jedną... śrub­
kę. Nie warto byłoby o tym 
pisać, gdyby owa nieszczę­
sna śrubka na przykład pę 
kła, niezależnie od ludzkiej 
woli. Cóż, siła wyższa. Lecz 
nie: ona została źle przykrę 
eona. Fabrycznemu mecha­
nikowi nie chciało się zmie 
niać obudowy kierownicy, 
więc przekręconą na siłę 
śrubkę umocnił „sposobem”. 
Rezultat tego drobnego z 
pozoru odstępstwa od za­
sad dobrej roboty był taki, 
że „Porsche” Sobiesława Za 
sady stał się w pewnej 
chwili bezwolnym pudłem, 
przy szybkości 180 km/godz. 
miotanym po australijskim 
bezdrożu.

Czasem można u nas u- 
słyszeć głosy, że zbyt czę­
sto powtarzamy wezwania 
do rzetelnej,. wysokojakoś- 
ciowej pracy. Ci, którzy tak 
twierdzą, mają też szczegół 
ne skłonności do samoroz- 
grzeszania się z' małych — 
ich zdaniem — odstępstw 
od swoich podstawowych 
obowiązków. Może skutki 
tej niedbale przykręconej 
śrubki, jedne j z kilku tysię 
cy tkwiących w świetnym 
skądinąd wozie, uzmysłowią 
im sens i konieczność solid 
nej pracy w każdym 
przypadku?

KM

Zainteresowanie prasy europejskiej
obradami IX Plenum KC PZPR

Znów rozgorzały 

walki w Ogadenie
Obrady 

PZPR i 
Gierka „

IX Plenum KC
referat Edwarda

,O wyższą efektyw-
ność gospodarowania i lepsze 
zaspokajanie potrzeb ludzi pra-
cy’ są nadal przedmiotem za-
interesowania w wielu krajach 
Europy.

Dzienniki radzieckie, m. in. 
..Prawda”, „Trud’’ i „Sowiets- 
kaja Rossija” obszernie poin­
formowały wczoraj o zakoń­
czeniu j wynikach obrad IX 
Plenum KC PZPR. Organ KC 
KPZR „Prawda” pisze, że 
umocnienie jedności narodu 
jest niewzruszona zasadą poli-
tyki PZPR, 
robotniczą i 
ich zaufanie 
jak wskazuje

a więź z klasą 
całym narodem, 

i poparcie są — 
plenum — pod-

stawowymi przesłankami po-

II Krajowej Konferencji 
PZPR, która opracuje program 
zadań społeczno-gospodarczych 
na ostatnie lata obecnego 
10-lecia.

O przebiegu IX Plenum 
szczegółowo poinformowała 
prasa czechosłowacka. „Rude 
Pravo” stwierdza, że zarówno 
referat Biura Politycznego KC 
PZPR, jak i dyskusja nad za­
wartymi w nim tezami po­
twierdziły, źe zadania szybkie­
go wzrostu poziomu życia na­
rodu są pomyślnie realizowane. 
IX Plenum — pisze dziennik 
— poświęciło również wiele 
uwagi krytycznej analizie wy­
stępujących jeszcze niedociąg­
nięć.

Prasa NRD szeroko omawia

wodzenia w 
nakreślanych

. ,. obrady IX Plenum, które jak 
realizacji celów ' się podkreśla, poświęcone by_

przez partię, ło głównie analizie sytuacji
.Prawda” informuje również gospodarczej i sprecyzowaniu 

o decyzji plenum w7 sprawie aktualnych zadań kraju w tei 
zwołania w styczniu 1978 roku dziedzinie. Agencja ADN

stwierdza, że zaproponowane 
przez Edwarda Gierka mody­
fikacje w dziedzinie struktury 
produkcji i inwestycji przy­
czynią się do rozwiązania pro­
blemów gospodarczych. Po­
zwoli to na koncentrację wysil 
ków w kierunku dalszego roz­
wijania przemysłu spożywcze­
go i rozwiązanie problemu mie 
szkaniowego. „Neues Deutsch- 
land” akcentuje również te 
fragmenty z referatu E. Gierka, 
w których mówił on o koniecz­
ności zwiększenia wydajności 
produkcji i gospodarki w bie­
żącym planie 5-letnim co sta­
nowi podstawowy czynnik po- 
steou sDołeczno-gospodarczego.

Wyniki obrad IX Plenum są 
również szeroko komentowane 
w prasie zachodniej. Najwięcej 
uwagi spośród gazet zachod­

ni oni emieek ich poświęcił obra­
dom IX Plenum zacho^nieber 
liński „Der Tagesspiegel”.

PAP

Król Belgów Baudouin I

i królowa Fabiola w Katowicach
Dokończenie ze str. 1 

Belgów Baudouin I i królowa 
.Fabiola oraz przewodniczący 
Rady Państwa — H Jabłoński 
z małżonką udali się do śród­
mieścia Katowic. Tam do­
stojni goście złożyli wiązan­
ki kwiatów pod Pomnikiem 
Powstańców Śląskich.

Następnie dostojni goście 
przybyli do Tych, gdzie od­
wiedzili załogę Fabryki Samo 
chodów Małolitrażowych. Gos 
podairze zakładów zaprezento­
wali działalność tego nowo­
czesnego zakładu informując, 
że z początkiem przyszłego ro 
ku tyska fabryka osiągnie 
zdolność produkcyjną 200 000 
samochodów rocznie.

W godzinach popołudnio­
wych król Belgów Baudouin I

i królowa Fabiola oraz H. Ja­
błoński z małżonką przybyli 
na teren byłego ..hitlerowskie­
go obozu zagłady w Oświęci- 
miu-Brzezince.

Belgijscy goście zapoznali 
się z Muzeum Martyrologii 4 
milionów ofiar niemieckiego 
faszyzmu. Wśród ludzi wielu 
narodowości, którzy zamordo^ 
wami zostali w tym obozie by 
li również obywatele belgijscy.

Belgijscy goście złożyli kwia 
ty pod ścianą masowych stra­
ceń na dziedzińcu „Bloku 
Śmierci”, a na terenie byłego 
obozu w Brzezince — wieńce 
pod międzynarodowym Pom­
nikiem Ofiar Faszyzmu oraz 
na nłycie upamiętniającej mę 
czeństwo i śmierć obywateli 
belgijskich. (PAP)

KROMIKA DNIA CSU domaga się 
delegalizacji DKP

WSPÓLNE BADANIA MEDYCZNE KRAJÓW RWPG
W Instytucie Gruźlicy w Warszawie rozpoczęła się wczoraj narada 

naukowo-koordynacyjna ekspertów krajów członkowskich RWPG, 
poświęcona omówieniu planu wspólnych badań medycznych w la­
tach 1977—80. Prace te realizowane są w ramach przyjętego przez sta­
łą Komisję Ochrony Zdrowia RWPG problemu kompleksowego „Me­
tody kompleksowe badania stanu zdrowia ludności”. W obradach 
uczestniczą przedstawiciele: Bułgarii, Czechosłowacji, NRD, Polski, 
Węgier i ZSRR. Polska jest międzynarodowym koordynatorem rea-
lizacji tego problemu kompleksowego, a także 
pod nazwą „Opracowanie teoretycznych modeli 
ników oceny stanu zdrowia ludności”. (PAP)

jednej z jego części 
uogólnionych wskaż-

WĘGIERSKA WIZYTA PRZYJAŹNI W KONINSKIEM
Wczoraj do Konina przybyła partyjna delegacja Komitetu Okrę­

gowego Węgierskiej Socjalistycznej Partii Robotniczej z Gyer z I se­
kretarzem KO WSPR Bela Hary, I sekretarzem Komitetu Miejskie­
go WSPR Laszlo Lakatos oraz kierownikiem Wydziału Ekonomicz­
nego Laszlo Koros. Węgierscy goście spotkali się z władzami Koniń­
skiego, a następnie odbyli spotkania z aktywem gospodarczym naj­
większych zakładów produkcyjnych województwa.

Wizyta węgierskich gości jest kolejnym krokiem na drodze nawią­
zywania przyjacielskich kontaktów i współpracy zainaugurowanej u-

Podjęta na ostatnim zjeździć 
straussowskiej CSU kampania 
przeciwko wszelkim postępo­
wym siłom w Republice Fede 
ralnej Niemiec trwa nadal.

Jak wynika z doniesień pra 
sowych, zarząd bawarskiej 
CSU nosi się z zamiarem roz­
szerzenia swego dotychczaso­
wego wniosku w sprawie dele 
galizacji trzech skrajnie lewi­
cowych ugrupowań politycz­
nych również na Niemiecką 
Partię Komunistyczną (DKP)- 
Pominięcie tej partii, która — 
jak stwierdza CSU jest kon­
tynuatorką dawnej Komuni­
stycznej Partii Niemiec (DKP) 
„byłoby nie tylko bezsensow­
ne, ale i niebezpieczne”. (PAP)

I Pramler Portugalii 
nis wyklucza możliwości 

upadku rządu 
Odpowiadając w poniedzia­

łek na pytania dziennikarzy 
premier rządu portugalskiego 
Mario Soares ustosunkował się 
do pogłosek na temat możliwo 
ści kryzysu rządowego. Po raz 
pierwszy w oficjalnej wypowie 
dzi nie wykluczył możliwości 
upadku mon oparty jnego gabi­
netu socjalistów, stwierdził jed 
nak, że w istniejących warun­
kach, nie byłoby to tragedią. 
Jeśli jednak chce się obalić 
rząd — powiedział premier — 
należałoby najpierw znaleźć od 
powiednią formułę, którą meż 
na by go zastąpić, a — o ile 
mi wiadomo — formuła taka 
nie została jeszcze znaleziona.

Zdaniem obserwatorów wy­
powiedź premiera Portugalii 
jest pośrednio reakcją na na­
cisk wywierany na niego w ce 
lu skłonienia socjalistów do za 
wiązania koalicji z centro-pra 
wicową Partią Socjaldemokra­
tyczną (PSD) i konserwatyw­
nym Centrum Demokratyczno- 
Społecznym. Soares dodał, że 
od zmiany rządu ważniejsze 
jest znalezienie platformy po­
rozumienia politycznego mię­
dzy partiami. W tym kontek­
ście oświadczył, że skłonny jest 
prowadzić dialog ze wszystki­
mi partiami, z PPK włącznie. 
Spychanie partii komunistycz­
nej do getta oznaczałoby now 
rot do przeszłości — powie­
dział premier.

Tymczasem rząd portugal­
ski stoi w obliczu dalszych po 
sunięć oszczędnościow.ych, do 
których zmusza go aktualna sy 
tuacja gospodarcza kraju.

PAP

Jak wynika z fragmentary­
cznych doniesień napływają­
cych z frontu w etiopskiej pro 
wincji Ogaden, po prawic mie 
sięczncj przerwie walki na 
tych terenach rozgorzały z no 
wą siłą. Informacje na ten te­
mat w dalszym ciągu opiera­
ją się przede wszystkim na o- 
ficjalnych komunikatach obu 
stron lub też miarodajnych wy 
powiedziach kół afrykańskich.

Agencje zachodnie zwracają 
uwagę, iż obecnie dochodzi 
przede wszystkim do poważ­
nych starć w pobliżu dwu 
głównych punktów strategicz 
nych Ogadcnu — miast Dire 
Daua i Harer. Korespondent 
Reutera podaje, że w ostatnich 
dniach rozpoczęła się ofensy­
wa sił tzw. Frontu Wyzwole­
nia Zachodniej Somalii w kie 
runku miasta Dire Daua, 
gdzie znajduje się baza lotni­
cza. Prawdopodobnie siły so- 
malijskic Uczą, iż uda się im 
wyeliminować stacjonujące 
tam jednostki lotnicze i przy­
stąpić do oblężenia górskiej 
fortecy — miasta Harer. Jak 
wiadomo, w sierpniu br. siłv 
zbrojne Etiopii odparły ataki

oddziałów frontu przeciwko 
Dire Daua.

Informacje na temat walk, 
toczących się wokół diwu miast 
Ogadenu — Harer i Dire Da­
ua, nie zostały potwierdzone 
w Addis Abebie. Koła miaro­
dajne stolicy Etiopii twierdzą, 
iż w obu tych miastach panu­
je spokój. W oficjailnym ko- 
miunikacig podano natomiast, 
iż podczas starć w prowincji 
Si damo, graniczącej z Kenią, 
zlikwidowano oddział wywia- 
d-owczy Somalii, liczący 90 żoł 
nierzy.

Koresipondent Reutera zwra 
ca także uwagę na sytuację w 
etiopskiej prowincji Erytrea, 
gdzie działa tzw. Front Wyz­
wolenia Erytrei. Rzecznik fren 
tu oświadczył wczoraj w Bej­
rucie. iż separatyści w ostat­
nim czasie przeprowadzili tu 
wiele akcji sabotażowych, ni­
szcząc m. in. ważny most na 
drodze łączącej Addis Abebę 
ze stolicą prowincji — Asma- 
rą. Na tym ważnym szlaku 
komunikacyjnym w dalszym 
ciągu dochodzi do starć od­
działów milicji ludowej i sił 
zbrojnych Etiopii z separaty­
stami erytrejskiml. (PAP)

Lodołamacz „Sibir“

wypłynie wkrótce w morze
W stoczni im. S. Ordzoniki- 

dze w Leningradzie zbliżają 
się do końca prace montażowe 
na nowym radzieckim lodoła- 
maczu „Sibir”. Jest to już dru­
gi lodołamacz o takiej nazwie 
budowany przez lęningradz- 
kich stoczniowców: 40 lat te­
mu im właśnie powierzono 
rozpoczęcie budowy serii lodo- 
łamaczy typu „Sibir”. Te no­
woczesne i potężne na owe 
czasy parowce miały silniki o 
łącznej mpcy przeszło 10 KM. 
Oczywiście, jeśliby postawić je 
przy obecnym kolosie, który 
góruje nad stocznią lenin- 
eradzką. porównanie to było­
by znakomitą ilustracją nie 
tylko rozwoju radzieckiego 
przemysłu stoczniowego i 
przemysłu w ogóle, ale rów­
nież ogromnego kroku na- 
nrzód, jaki w tym okresie 
konała radziecka nauka, tech­
nika ,i kultura.

Wyraźnym pulsem bije już 
atomowe serce lodołamacza. 
Dla uczczenia nadzwyczajnej 
sesji Rady Najwyższej ZSRR, 
iego budowniczowie dokonali 
przedterminowego rozruchu 
obu reaktorów atomowych, 
pracują więc już generatory 
parowe i turbiny. Zanim jed- 
fiak kolos polarny opuści stoęz 
nię i wyjdzie na Bałtyk w swój 
pierwszy próbny rejs, a odbę­
dzie sie to w przededniu jubi­
leuszu 60-lecią Wielkiej Socja­
listycznej Rewolucji Paździer­
nikowej, trwaia intensywne' 
próby wszystkich jego urzą­
dzeń, szczegółowo sprawdzane 
są wszystkie parametry.

Głównym konstruktorem 
,S;biru” iest W. Kuzniecow — 

twórca pierwszego radzieckie­
go lodołamacza atomowego 
„Lenin” a następnie „Arktiki”.

PAP

„Jeśli ktoś kłamie 
to pan, panie Menten“

biegłoroczną wizytą delegacji KW PZPR z Konina w okręgu Gyer. 
(woj)

DRUGI SEMI-KONTENEROWIEC DLA PLO
Wczoraj na pochylni „Wulkan” Stoczni Szczecińskiej im. Adolfa 

Warskiego rozpoczęto budowę drugiego semi-kontenerowca o nośno-
ści 16 500 ton przeznaczonego dla Polskich Linii Oceanicznych w 
Gdyni. Statki z tej serii, które armator przeznacza do obsługi linii 
dalekowschodnich będą najszybszymi jakie zbudowano dotychczas 
w polskich stoczniach. Jak wynika z projektu przy pełnym obciąże­
niu osiągać one mają szybkość 23,8 węzłów, a pod balastem aż 25 wę­
złów. Będą to jednostki niezwykle uniwersalne i nowoczesne. Jedno­
razowo zabierać mogą ponad 5C0 kontenerów. Ponadto przystosowa­
ne zostaną do przewozu drobnicy luzem oraz ładunków płynnych i

Izrael zabiega 
o większą pomoc

chemikaliów w specjalnych zbiornikach ze stali kwasoodpornej. (PAP)

wojskową w USA
Izrael zabiega o zwiększenie 

dostaw amerykańskiego sprzę­
tu wojskowego. Jak informuje

Papież Paweł VI 
dziękuje za życzenia 
Przewodniczący Radv Pań­

stwa PRL otrzymał podzięko­
wania Pawła VI za życzenia 
z okazii 80 rocznicy je^o uro­
dzin. W przesłanym liście pa- 
pież Paweł VI podkreśla szc^e- 
£Ółne więzi i uczucia jakie łą­
czą go z narodem polskim.

PAP

Na 15 z kolei od rozpoczęcia 
procesu Pietera Mentena po­
siedzeniu Trybunału Specjal­
nego w Amsterdamie przesłu­
chiwano m. in. powołanego na 
wniosek obrony świadka A. 
B. Norberta, obecnie holender 
skiego konsula generalnego w 
Hamburgu, a do niedawna 
radcę Ambasady Holandii w 
Moskwie. Obrona chciała naj­
wyraźniej, zgodnie ze swą li­
nią, sprowadzić proces na to­
ry prowokacji politycznej. W 
tym tonie zadawała pytania 
dotyczące złożenia kwiatów 
przez delegację holenderską, z 

udziałem przedstawicieli amba

sady, na grobach ofiar ekshu­
mowanych w Podhorodcach i 
Uryczu. Ale i tym razem pro 
wekacja nie udała się.

Na poniedziałkowej rozpra­
wie doszło w pewnej chwili do 
ostrej wymiany słów między 
prze w odnicząc y m tr ybun a łu, 
J. A. Schroederem a oskarżo­
nym. Menten zarzucił zespoło 
wti sędziowskiemu posługiwa­
nie się kłamliwymi zeznania­
mi i sfałszowanymi dokumen­
tami. Replika przewodniczące­
go była bardzo stanowcza- 
„Jeśli ktoś kłamie na tej sal:, 
to przede wszvstkim pan pa­
nie Menten” (PAP)

„.Koziołki41 płacą
W dniu 9 października 1977 r. w 

Wielkopolskiej Grze Liczbowej 
„Koziołki” odbyły się dwa loso­
wania.

W losowaniu I stwierdzono: wy 
grane II stopnia po 12.769,— zł, 
wygrane III stopnia po 107,— zł, 
wygrane IV stopnia po 9,— zł.

W losowaniu II stwierdzono: wy 
grane III stopnia po H9,— zł, wy­
grane IV stopnia no 13,— zł.

Ponadto wylosowano końcówki 
banderoli po: 5.000,—, 2.500,— i 
500,— zł o czvm wygrywający zo­
staną zawiadomieni pocztą.

Wysokość nowyższych wygra­
nych może ulec zmianie na sku­
tek ewentualnych reklamacji.

Sukces Bolka
i Lolka w NRD

Przygody naszych ulubionych 
bohaterów rysunkowych — Bolka 
i Lolka — cieszą się powodze­
niem nie tylko wśród naszych 
telewidzów. Pierwszy w NRD po 
Raz dźwiękowego filmu rysunko­
wego z Bolkiem i Lolkiem, który 
odbył się niemal równocześnie z 
polską premierą, spotkał się w 
Lipsku z dużym zainteresowa­
niem i apluazem. „Wielka nodróż 
Bolka i Lolka” będzie wyświetla 
na w całej NRD. (PAP)

dziennik „New York Daily 
News” w depeszy z Jerozoli­
my. do Stanów Zjednoczonych 
udała się delegacja Minister­
stwa Obrony Izraela, która 
w Waszyngtonie będzie pro­
wadzić rozmowy na temat 
zwiększenia pomocy wojsko­
wej Stanów Zjednoczonych w 
roku finansowym 1979 z 1 do 
1.5 miliarda dolarów. Delega­
cja ma również opracować 
grafik nowych zakupów ame­
rykańskiego sprzętu wojsko­
wego w tym najnowszych ty- 
nów myśliwców bombardują­
cych „F-15” i F-16” oraz no- 
woczesnvch okrętów wojen­
nych (PAP)

PONOSZAI
• W poniedziałek w Jarocinie 

(woj. kaliskie) na ulicy Wojska 
Polskiego rowerzysta został potrą­
cony przez wyprzedzającego go 
„Stara” i na skutek doznanych 
obrażeń przebywa w szpitalu.
• Wczoraj w Wólce (gmina 

Strzałkowo) kierowca „Stara” ude 
rzył w tył jadącego przed nim 
samochodu „Jelcz”. Kierowca 
„Stara” i pasażer doznali obrażeń 
ciała 1 zostali przewiezieni do 
szpitala, (gra)

Na nadmorskich plażach 
jak w sezonie

Panująca przez kilka dni piękna 
pogoda sprawiła, że na plażach 
nadmorskich Wybrzeża Koszaliń­
skiego w Kołobrzegu, Ustroniu 
Morskim. Mielnie i w Darłowie 
znów pełno jest chętnych do opa­
lania się i kąnleli w wodach Bał­
tyku. które obecnie sa cieplejsze 
niż w czasie tegorocznego desz­
czowego lata.

Z plaż korzystają ostatni wcza­
sowicze oraz ponad 5-tysięczna 
rzesza kuracjuszy. Przybywają 
także liczne wycieczki i turyści 
indywidualni. (PAP)

Poznańskie Biuro Prognoz In­
stytutu Meteorologii i Gospodar­
ki Wodnej przewiduje na dziś w 
Wielkopolsce: zachmurzenie duże 
z większymi przejaśnieniami i roz 
pogodzeniami. Rano zamglenia i 
lokalne mgły.

Temperatura minimalna od 7 de 
9 stonni, maksymalna od 15 do 17 
stopni.

Wczoraj o godz. 18 zanotowano 
nastenujace temneratury: w 
znaniu, Kaliszu i Koninie po 1* 
stopni, w T esznio i Pile po 13 
stopni; ciśnienie 757,5 mm.

Dzislelszu serwis InforrrrSgnK- 
opracawał Wojciech Nentwig.
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IMPULSY

Danie bez kłopotu
Jest ich w Poznaniu niemal 40: instytutów, zjednoczeń, ośrod­

ków badawczych, biur, laboratoriów, krajowych związków spół­
dzielni. A wszystkie te placówki majq zasięg ponadwojewódzki 
lub ogólnopolski.

. Nad czym się tam pracuje? Czego kraj i społeczeństwo mogq 
się po nich spodziewać? Jakie koncepcje rozwojowe i organiza­
cyjne dominuję w pracy omawianych jednostek? O impul­
sach płynacuch z Poznania na region i kraj, impulsach po­
mocnych w dalszym rozwoju społeczno-gospodarczym Polski in­
formują w cyklu publikacji „Głosu" czołowi przedstawiciele roz- 
maiłuch dziedzin naszego życia.

Naszum łrzunastum z kolei rozmówcę test mgr inż. Edward 
Kwaśnik, dyrektor Zjednoczenia Przemysłu Koncentratów Spo­
żywczych w Poznaniu, któremu podlegaję wszystkie zakłady lej 
branży w Polsce.

— O powstaniu przemysłu 
koncentratów spożywczych w 
zasadzie mówić możemy po ro­
ku 1945. W okresie międzywo­
jennym istniało kilka zakła­
dów, m in. w Poznaniu. Gdań­
sku. Włocławku czy Skawinie, 
gdzie wytwarzano żywność 
skoncentrowaną, lecz w porów 
naniu z dzisiejszą skala produk 
cji były to zaledwie małe fa­
bryczki. Obecnie gruouiemy 25 
zakładów tworzących 8 orzed- 
siębiorstw. W tvm roku wypro­
dukujemy towary wartości 9 
miliardów złotych. Co roku sta 
ramy się zwiększać rozmiary 
naszej produkcji o 15-20 nro- 
cent. Nasze przedsiębiorstwa w 
Poznaniu. Kaliszu, Skawinie, 
Onolu. Włocławku. Gdańsku, 
Wodzisławiu Śląskim. Wierzcho 
sławicach w woj. bydgoskim za 
trudniaja około 7 400 pracow­
ników. W liczbie tej mieszczą 
się też specjaliści zaplecza na­
ukowo-badawczego czyli Cen­
tralnego Laboratorium Przemy 
słu Koncentratów Spożyw­
czych. Ośrodka Informatyki i 
Ośrodka Normowania i Organi 
zacji Pracy w Poznaniu.

— Nadal jeszcze utrzymuje 
się — zwłaszcza wśród osób 
starszych — opinia, że żywność 
w koncentratach jest mniej 
wartościowa. Mów? się o niej, 
iż jest „sztuczna” lub „zchemi 
zowana” Ile jest prawdy w 
tych obiegowych opiniach?

— Podobne poglądy biorą się 
z nieznajomości rzeczy. Do na­
szej produkcji używamy pełno­
wartościowych surowców, no 
prostu gorsze nie nadają się do 
stosowanych przez nas techno­
logii. Zdarza się, że niektórzy 
dostawcy nie potrafią podołać 
wysokim wymogom, które sta­
wiamy wobec surowców. Dla­
tego też w coraz większym stop 
niu staramy się rozszerzać na­
szą własną bazę surowcową. Z 
tą „chemizacją” to też nie jest 
tak. gdyż polskie normy regu­
lujące stosowanie środków che 
micznych w produkcji żywno­
ści są bardzo surowe. Twier­
dziłbym raczej, że nasze kon­
centraty to żywność nie tylko 
łatwa w przygotowaniu, lecz 
również zdrowa, pełnowartoś­
ciowa i niejednokrotnie wzbo­
gacona w mikroelementy, które

nież w tym roku uruchomimy 
nowy oddział produkcji odży­
wek sypkich dla dzieci w Opo 
lu a w dalszej kolejności odży 
wek konserwowych. Trwa roz­
budowa zakładów w Gdańsku, 
gdzie powstaje nowy wydział 
•deserów wyższej jakości, łat­
wiejszych do przyrządzania. Bę 
dziemv tutaj m.in. produkować 
„bitą śmietanę*’ w proszku itp. 
Wydział deserów budujemy też 
we Włocławku. W tym zakła­
dzie uruchomiliśmy zmechani­
zowaną linię do rozlewu aro­
matów do ciast. W Kaliszu od­
daliśmy już nową linię do pro­
dukcji makarónu, przygotowu-

— przy tradycyjnym żywieniu 
— trudno zagwarantować gospo 
dyni domowej.

— We wszystkich zakładach 
koncentratów spożywczych w 
Polsce produkuje się kilkaset 
najrozmaitszych wyrobów. Któ 
re z nich są nabywcy szczegól­
nie przydatne?

— Są to koncentraty obiado 
we. Chcemy zwiększyć różno­
rodność tych produktów i przy 
gotować takie propozycje, aby 
bez kłopotów można było przy 
rządzić z nich cały obiad: zu­
pę. drugie danie i desery. W 
tvm zakresie realizujemy spe- 
cialnv program M. in. chcemy 
budować na Śląsku zakład, 
który będzie zaopatrywał tam 
wszystkie zakłady żywienia 
zbiorowego i odbiorców indy- 
widualnych. Zamierzamy wpro 
wadzić do produkcji całe zesta 
wv dań na specjalnych tackach 
z folii metalowej; po odgrzaniu 
będą sie one od razu nadawać 
jako całe danie do spożycia. 
Inna sprawa to desery. Dotych 
czas produkujemy tradvcyjne 
w proszkach. Obecnie chcemy 
przygotować desery gotowe do 
natychmiastowego spożycia. Bę 
dziemy też musieli rozwinąć na 
szerszą skalę produkcję tzw. 
żywności specjalnej dla „wątro 
biarzy”, diabetyków i dla dzieci. 
Dlatego też w Opolu przygoto 
wujemy budowę nowego za- 
kładuz

— Wymienił pan niektóre in 
westycje. Które z realizowa­
nych przedsięwzięć należy uz­
nać za najważniejsze? Czy roz 
miary inwestycji w przemyśle 
koncentratów spożywczych na­
dal są tak duże jak w minionej 
pięciolatce?

— W obecnej pięciolatce wy 
damy na inwestycje trzykrotnie 
więcej niż w okresie 1971-75. 
Te nakłady powinny w roku 
1980 przynieść nam podwoje­
nie produkcji w porównaniu z 
rokiem 1975. Przyjęliśmy w na 
szej działalności zasadę, że nim 
zaczniemy budować nowe za­
kłady, konieczna jest gruntów 
na modernizacja przedsię­
biorstw już istniejących. Odda 
liśmy np. w „Amino” linię do 
produkcji paluszków słonych, 
przekażemv niedługo linię do 
wytwarzania makaronów. Rów

jemy druga oraz linię do pro- 
dukcii rosołów i bulionów.

— Który z tych wyrębów ma 
szansę stać się „szlagierem” 
rynkowym?

— Przede wszystkim wspom­
niane już kompletne drugie da 
nie, które po podgrzaniu może 
stanowić cały obiad! Ale równo 
cześnie powodzeniem cieszyć 
się powinny bardziej wyrafino 
wane desery, makaron z mię­
sem i sosami. Przygotowujemy 
też nowe sosy, przyprawy i ma 
jonezv, różne przystawki, na 
przykład typu sałatkowego. W 
tych wszystkich poczynaniach 
przvświeca nam nadrzędny cel: 
wytwarzanie żywności łatwej 
do przyrządzania.

— Jaki udział w opracowa­
niu tych nowości ma zaplecze 
naukowo-badawcze przemysłu? 
Nad czvm specjaliści obecnie 
pracuia?

— Większość nowych techno 
logii, receptur i opracowań sto 
sowanych w przemyśle powsta 
je w Centralnym Laborato­
rium Przemysłu Koncentratów 
Spożywczych w Poznaniu. PI a 
cówka ta bardzo ściśle współ­
pracuje z uczelniami i instytu­
tami naukowymi w całym kra­
ju, a szczególnie z poznańskimi, 
Akademiami: Rolniczą i Me­
dyczną. Obecnie pracownicy la 
boratorium opracowują zesta­
wy drugich dań, deserów, kaw 
i żywności specjalnej. W wyni 
ku tych prac pojawi się jesz­
cze na przełomie 1977/78 sześć 
nowych odżywek dla dzieci. 
Produkt dietetyczny „Minimal” 
opracowany zostanie w kilku 
smakach. Trwają prace nad no 
wymi nroduktami dla chorych. 
Rozbudowujemy zaplecze su­
rowcowe przy wszystkich za­
kładach.

— Wspomniał pan o ekspor­
cie. Jaką rolę odgrywa on w 
całej produkcji Zjednoczenia?

— Naszym podstawowym za 
daniem jest zaopatrzenie ryn­
ku krajowego. Produkcję eks­
portową rozpoczęliśmy przed 
dwoma laty, obecnie eksportu­
jemy 5 procent naszych wyro­
bów. Zadania te realizujemy 
jednak doniero po zaspokoje­
niu potrzeb odbiorców krajo­
wych.

Rozmawiał
MAREK PRZYBYLSKI

Fot. — CAF

W pierwszym półroczu wo­
jewódzka i gminne in­
stancje partyjne w Ko- 

nińskiem otrzymały ponad 
osiemset Mstów. Czy ich auto­
rzy, skarżąc się lub choćby 
tylko informując o poczynio- 
nych obserwacjach, miewają 
rację? Czym dla partii jest ten 
napływ korespondencji od 
mieszkańców województwa?

Niedawno o listach kiero­
wanych do partii rozmawia­
łem w Koninie: z Jerzym 
Bartkowiakiem — przewod­
niczącym Wojewódzkiej Ko­
misji Kontroli Partyjnej i z 
Piotrem Krzyżankiem — kie­
rownikiem Referatu Listów i 
Inspekcji Komitetu Wojewódz­
kiego PZPR.

— Listy od ludzi pracy, obo­
jętnie: od partyjnych czy bez­
partyjnych, są jedną z waż­
nych form współrządzenia. I 
dlatego nie można ich lekce­
ważyć . Również w ten pow­
szechnie dostępny sposób każ­
dy z nas może wyrazić swoją 
opinię o sprawach, które go 
cieszą lub niepokoją, poinfor­
mować o spostrzeżeniach na 
temat gospodarowania wspól­
nym społecznym majątkiem 
oraz o istniejących w jego 
miejscowościach układach mię 
dzy urzędem a obywatelem, 
między dyrekcją a załogą. W 
konfrontacji z rzeczywistością 
niemal wszystkie sygnały znaj 
dnią potwierdzenie.

Co się dzieje z listem, który 
znalazł sie w poczcie dostar­
czonej do Komitetu Wojewódz­
kiego? Jeśli nie jest adresowa­
ny imiennie, trafia do Refera­
tu Listów i Inspekcji, gdzie 
może być otwarty wyłącznie 
przez odpowiedzialnego pra­
cownika uprawnionego do za­
poznawania się z treścią ko- 
r^snondencii. Następnie otrzy­
muje go albo specjalista, zna­
jący dziedzinę życia, której 
dotyczy sygnał, prokuratura, 
albo inna instytucja kontroli 
lub ścigania (oczywiście — ni­
gdy nie jest nią jednostka na 
którą złożono skargę). Kon­
sekwentne stosowania tej za­
jady umożliwia wyrobien'e so­
bie obiektywnego poglądu na 
sprawę, a wnikliwe rozpatry­
wanie każdej prośby lub skar- 

stanowi rzetelną podstawę 
'•kresowych analiz, umożliwia­
jących śledzenie procesu pow­
stawania i rozwijania się kon-

Listy do partii

„Moim zdaniem
iliktów oraz innych ujemnych 
zjawisk w życiu gospodar­
czym i społecznym.

Autorzy korespondencji re­
lacjonują zwykle własne kło­
poty, z którymi sami nie mogą 
sobie poradzić, zaś w swoim 
miejscu zamieszkania nie znaj­
dują w urzędach zrozumienia, 
a bywa, że również zwykłej 
ludzkiej życzliwości. Nadawcy 
często powodują się jednak 
obywatelską troską o wspólne 
sprawy, próbują dotrzeć do 
źródeł niekorzystnych zjawisk, 
nazywając po imieniu bałagan, 
niegospodarność, szarogęsienie 
się niektórych urzędników. 
Obie grupy listów są przy tym
jednakowo ważne, wszystkie. właścicieli
bowiem pozwalają dostrzegać 
właściwe rozmiary różnych 
problemów.

W Konińskiem, podobni^ jak 
w całym kraju, najbardziej 
dotkliwie daje się we znaki 
brak mieszkań. Wprawdzie 
maleje liczba skarg z powodu 
nieprawidłowości w ustalaniu 
list przydziału lokali przez 
spółdzielnie mieszkaniowe, u- 
trzymuje się jednak bulwersu­
jące ludzi zjawisko niezasie- 
diania miesiącami pustych 
mieszkań oraz nierzetelność w 
wykonywaniu ich remontów. 
Na kolejnych miejscach listy 
konińskich kłopotów znajdują 
się sprawy wsi — regulacji 
własności gospodarstw roi-
nych, przejmowania ich za
rentę oraz usług mechaniza- 
cyjnych. dalej — stosunki mię­
dzyludzkie i funkcjonowanie 
placówek służby zdrowia.

Społeczną dezaprobatę budzi 
zarówno bezduszne traktowa­
nie pacjentów, stan nawierz­
chni dróg, indolencja lokal­
nych władz w poszukiwaniu 
mieszkania dla rodziny, której 
dach wali się na głowę, jak i 
kumoterstwo w rozdzielaniu 
materiałów budowlanych, or- 
ganizacvtny bałagan w jednej 
ze szkół czy też wykorzvstv- 
wanie stanowiska nrze? byłe­
go Prezesa Spółdzielni Metalo- 
wo-Drzewnei w Sompolnie. 
Autorzy listów sygnalizują

Ikreślił do mnie pe-
wiem. człowiek słów

U

także problemy, których roz­
wiązanie często przekracza 
możliwości miejscowych władz. 
Oto rolnicy z gminy Strzałko­
wo skrytykowali zarządzenie 
Ministerstwa Handlu We­
wnętrznego i Usług mówiące 
o zaopatrzeniu w opał. Resort 
zadecydował, że za odstawie­
nie jednej zakontraktowanej 
sztuki rolnik otrzyma 300 kilo­
gramów węgla (po 50 kilogra­
mów za cielęta i owce), w 
praktyce okazało się jednak, 
że dla właścicieli hodowlanych 
gospodarstw specjalistycznych 
są to ilości zbyt duże.

Wspomniane zarządzenie nie 
dostrzega natomiast potrzeb

specjalistycznych
gospodarstw zbożowych i mle­
czarskich, którzy sprzedając 
państwu tysiące litrów mleka 
i dziesiątki ton zboża otrzy­
mują nie zawsze wystarczają­
ce ilości węgla.

Okresowe analizy listów do 
partii umożliwiają również 
tworzenie, ięh swoistej „geo­
grafii”. W konińskiej woje­
wódzkiej instancji partyjnej 
przyglądają się tej mapie z 
należytą uwagą, wychodząc z 
założenia, że sygnały od miesz­
kańców stanowią swoistą oce­
nę funkcjonowania ogniw ad­
ministracji. Moi konińscy roz­
mówcy mówią wprost: nie 
można Przechodzić do porząd­
ku nad potwierdzaniem się 
zgłaszanych zarzutów, trzeba 
natychmiast reagować na nie­
dostatki w pracy instytucji i 
przedsiębiorstw, organów wła­
dzy i organizacji partyjnych. 
Nie jest dobrze, kiedy na miej­
scu, w gminie lub urzędzie 
miasta, nie można załatwić 
sprawy, chociaż tamtejsi urzęd 
nicy posiadają niezbędne 
uprawnien'a. Jest zaś wręcz 
źle. gdy obywatel spotyka się 
z lekceważącym do niego sto­
sunkiem, opry^kliwością lub 
odmową oficjalnego wyjaśnie-
nia motywów negatywnych

Dokończenie na str. 6

Plener przy wiatraku^

Wiatraki przyciągają często malarzy i rysowników, Tym razem 
młody plastyk szkicuje jeden z czterech wiatraków, eksponowa­
nych w muzeum dawnego budownictwa wiejskiego w Olsztynku. 
Również wiatraki wielkopolskie stanowię słałq atrakcję dla tury­

stów i plastyków, (wos) 
CAF — fot. Moroz

kilka zapytując, co 
sądzę o sobie, głównie o 
sWoim pisarstwie w gaze­
cie. Bo on... Ale nie uprze 
dzajmy faktów.

Co myślę? — A co mogę 
myśleć, jak się panu wyda 
je? Myślę dobrze, często 
nawet bardzo dobrze. My­
ślę, że to moje pisarstwo 
do gazety daje mi wiele są 
tysfakcji, a także, co zgoła 
najważniejsze, również we 
umętrzne poczucie spokoju. 
Myślę, że wszystko, co na- 
piszę, bardzo mi się podoba. 
Poza tym, jeżeli ęhce pan 
wiedzie^ więcej, myślę, że 
jestem przystojny, miły, 
elokw&htny, poszukiwany w 
towarzystwie, kimś za kim 
przepadają osiemndstolatki 
i którego cenią sześćdziesię 
ciolatki za uczynność i po 
dawaną na skrzyżowaniach 
opiekuńczą dłoń. Myślę o 
sobie dalej w tym duchu. 
Tylko dobrze- Czasami bar 
dzo dobrze.

Dlaczego myślę tylko do 
brze, a czasami bardzo do 
brze? Pewnie to też pana 
interesuje? Miły mój czło­
wieku! Nie bądź pan naiw

Nie zawsze na linii

Myślę dobrze.
ny. Ja — nie jestem. Nie 
myślę być jedyną czarną 
owcą w stadzie białych. 
Nie myślę potwierdzać swo 
ją osobą twierdzenia, że 
każda reguła ma swoje wy 
jatki. Czy pan, oglądając 
na żywo nasz piękny uko­
chany świat, świat wokół 
nas, pomyślałby o mnie do 
brze, gdybym ja o sobie 
myślał samokrytycznie? Już 
słyszę, co by pan powie­
dział. Facet-wariat, facet 
ma nie po kolei w głowie. 
Facet jest niedzisiejszy. Bo 
niech pan się zastanowi. 
"Wróciła po mistrzostwach 
całego globu nasza ekipa z 
czapką śliwek, a nie z me 
dalami. No i co usłyszeli­
śmy? Otóż usłyszeliśmy, że 
ekipa jest w dobrych hu­
morach. I trenerzy także! 
Usłyszeliśmy jeszcze więcej 
ciekawych rzeczy, a mię­
dzy innymi to, że ekipa ja

ko całość zdała egzamin na 
dobrze i że wyróżnili się 
różni gladiatorzy — w tym 
także ten, który wypadł z 
konkursu i nie został skla­
syfikowany. Wróciła inna 
ekipa sportowa aż zza oce 
anu. Tu kraj jak długi i 
szeroki zaciskał kciuki zgod 
nie z codziennymi instruk 
cjami Polskiego Radia, a 
tam nasi chłopcy, z orłami 
na piersiach, zupełnie co 
innego mieli w głowie. Eki 
pa znów zdoła egzamin na 
dobrze, choć niemal naza­
jutrz za „różne kwestie” 
posypały się dyskwalifika­
cje.

I ja mam być w tej sy. 
tuacji samokrytyczny? Po­
wiem więcej. Oto załoga 
jednego z zakładów produ 
kujących meble nie wiedzia 
ła, nie była świadoma, że 
produkuje buble. Natomiast 
wiedziała i była świadoma,

ZYGMUNT ROLA

że była ofiarna, przodują­
ca, wypróbowana, zaharto-, 
wana. A na dowód otrzymy 
wała dyplomy honorowe, 
nagrody i premie. Tak by. 
ło do momentu, kiedy to 
wpadła kontrola z zewnątrz 
ze stertą skarg handlu i 
klientów- Dla załogi był to 
wstrząs.

Ten przykład również nie 
pozwala mi myśleć o sobie 
samokrytycznie. Widzi pan 
chyba, że upowszechnił się 
obyczaj mówienia dobrze o 
sobie i innych. O „swoich 
chłopcach” dobrze mówi tre / 
ner identyczny wzór stosuje 
drugi. Dobrze o sobie my- 
śleli i mówili producenci 
mebli. 1 na tym polega ich
siła. Jak 
nie ktoś

się dopiero zacz- 
do sedna spraicy

dobierać, to nagle nastąpi
wymiana poglądów, dlacze
go było tak żle, skoro było 
tak dobrze. A potem już 
jakoś poleci! Toteż ja nie 
zamierzam straszyć swoją 
oryginalnością. Będę o so­
bie myślał dobrze, będę o 
sobie opowiadał dobrze. 
Głośno aż do wytrzymania. 
I panu radzę to robić...

TOMASZ JERKO
l
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Najkrótszy 
d rogq

Znane powszechnie zdjęcie 
wykonane przed 34 la­
ty, utrwaliło tyralierę 

Kościuszkowców nacierają­
cych przez zasnute mgłą i dy­
mami prochowymi sady Trybu 
gowa. Szli wyprostowani do 
tego boju o pierwsze kilome­
try najkrótszej drogi ku wy­
zwoleniu Polski, nie kłaniajac 
się kulom. „Szalony atak”, 
„brawurowe natarcie”, „god­
na podziwu postawa żołnier­
ska” — takie opinie przeka­
zują relacje radzieckich towa­
rzyszy broni spod Lenino.

Później, historycy wojskowi 
analizując wszechstronnie prze 
bieg tamtych walk, których 
rocznica wyznacza święto lu­
dowego Wojska Polskiego, za­
stanawiali się również, czy w 
bitwie pod Lenino nie było 
zbyt wielkiej brawury. Ale 
przecież na dobrą sprawę ten 
że sam problem należałoby 
rozważać przy ocenianiu obro 
ny Westerplatte, natarcia wiel 
kopolskich nułków przez Bzu­
rę — we flankę niemieckiej 
przemocy sięgającej już War­
szawy, każdego ataku party­
zanckiego na siedzibę żandar­
merii, szturmu Monte Cassi­
no, desantu Kilińszczaków 
przez Wisłę — na porpoc pow 
stańczej Warszawie, nrzełamy 
wania "Wału Pomorskiego, for 
'sowania Odry, powstrzymywa 
nia przez wojska gen. Karola 
Świerczewskiego pancernego 
klina feldmarszałka Schoerne 
ra, prącego przez Budziszyn z 
odsieczą Hitlerowi... Natomiast 
wówczas, kiedy trwała wal­
ka, najważniejsza była bow- 
wa postawa żołnierzy. I dla­
tego sadze, że godne pamięci 
są słowa dowódcy obrony War 
sza wy w 1939 roku, gen. Ju­
liusza Rómmla. skierowane do 
weteranów bitwy pod Lenino: 
„Mój podziw i. rnoje dla Was 
uznanie. Działaliście tak, jak 
na. Polak fai^rrrzystol, na naj­
lepszych żołnierzy...”

Polski^ bcńe drugiej wonny 
światowej należą do za.mikniię_ 
tej historycznie epoki. Zosta­

ły zakończone zwycięstwem. 
Ale zarazem rok 1945 parni ęt 
ny victartą berlińską, lecz i 
dramatem Hiroszimy, wyzna­
czył cezurę wyjściową jeszcze 
burzliwszego niż uprzednio 
rozwoju techniki wojennej. A 
jednocześnie powstała koniecz 
ność stawienia zapory, odebra 
nia szans tym, którzy liczyli 
na możliwość uzyskania prze, 
wagi .i zrewidowania przemo­
cą granicznych i ustrojowo — 
społecznych następstw zdruz­
gotania hitleryzmu.

Tak więc utrwalenie rezul­
tatów naszego narodowego zwy 
cięstwa — możliwe dzięki prze 
jęciu steru spraw Polski przez 
partię naszej klasy robotni­
czej. dzięki sojuszów! ze Związ 
kłem Radzieckim — wymagało 
znacznego wysiłku obronnego 
— na miarę skuteczności zapo 
biegania nowemu, jeszcze bar 
dziej niebezpiecznemu dla ludz 
kości kataklizmowi.

Ludowe Wojsko Polskie 
przeszło od dnia zakończenia 
zmagań o wyzwolenie narodo­
we i społeczne ogromną dro­
gę rozwojową. Zostały wielo­
krotnie pomnożone jego zdol­
ności bojowe. Dzięki przeobra 
żeniom kraju, sojuszniczej 
współpracy państw Układu 
Warszawskiego, armia nasza 
zaopatrzona jest we wszyst­
kie nowoczesne środki obro­
ny, pod względem jakości i 
ilości w pełni odpowiadające 
potrzebom, wynikającym z po 
łożenia i roli Polski jako pfek 
tywnego stabilizatora pckoyu 
europejskiego.

Podstawy nowoczesności na 
szej armii zaczęto tworzyć już 
w okresie trwania wojny. 1 
Polska Dywizja Piechoty im. 
Tadeusza Kościuszki stawała 
do boju pod Lenino silniejsza 
od dywizji polskich we wrześ 
niu 1939 roku. Lecz każda ze 
współczesnych dywizji pol­
skich, jest wielokrotnie potęż­
niejsza pod względem siły og­
nia,, setki razy lepiej wyposa­

żona w moc silników, aniżeli 
te, które współuczestniczyły w 
finale berlińskim. Przy tym 
nie tylko zmieniony został 
sprzęt i uzbrojenie. Zmienili 
się i wciąż zmieniają ludzie, 
którzy dysponują tak nowo­
czesną bronią, którzy obsługu 
ją tak udoskonalony sprzęt bo 
jowy. Muszą się zmieniać. Mu 
szą być duchowo nowocześni.

Żołnierz polski jest obywa­
telem kraju ludzi uczących 
się. W ten sposób, obywatel­
skim obowiązkiem uczenia się, 
zabezpieczane jest jedno z pod 
stawowych praw człowieka. 
Zarazem — w harmonijnej 
zgodności interesów osobi­
stych i sjmłecznych — zabez­
pieczana jest przyszłość i god 
ne miejsce narodu polskiego 
w świecie. Umacniane jest bez 
pieczeństwo Polski. Bowiem 
ludowe Wojsko Polskie, nie­
zbędna straż? naszego kraju, 
trwałości pokoju, może sku­
tecznie działać, jeśli nowoczes 
ność technik i metod jej dzia­
łania. zabezpieczana j?«.t no­
woczesnością duchową żołnie­
rza.

Nie przypadkowo też. właś­
nie ludowe Wojsko Polskie 
jest już tradvcyjmie instytucją, 
w której nakaz permanentne­
go uczenia się należy do nad­
rzędnych. Zwłaszcza dla ka­
dry dowódczej, a więc wycho 
wawczej żołnierzy:

Starsi czytelnicy Damiet a ją 
zapewne?, żę w latach 1944 — 

1945 akcentowaliśmy nazwą, 
że Wojisiko Polskie jest odro­
dzone. Ale choć jego dzisiej­
sze określenie zaczęliśmy sto­
sować później, skoro Polska 
odradzana dzięki zwycięskim 
walkom wyzwoleńczym miała 
być państwem ludu i dla ludu 
— ludowe 'musiało być zbroj­
ne ramię demokracji polskiej.

Ten wymóg sprawił, że w 
początkowej fazie — kiedy 
cenzus szkoły średniej był 
szczególnie rzadko udziałem 
młodzieży robotniczej i chłop­
skiej — przejściowo obowią­
zywało kryterium przygotowy 
wania kadry dowódczej, wy­
kładane werbunkowym ha­
słem: „Nie matura, lecz chęć 
szczera, zrobią z ciebie ofice­
ra”. Nawet wszakże wówczas, 
wbrew pozerom, podstawo­
wym .warunkiem było, aby 
owa „chęć szczera” równała 
się gotowości intensywnego 
uczenia się. Ci choćby Wielko 
polanie roczników 1922 — 1925, 
którzy w 1945 roku — po szaś 
cielęciu pozbawienia możliwo 
ści jakiegokolwiek uczenia się, 
tym bardziej uzyskania świa- 
dectwa maturalnego — stawa 
li się pierwszymi powojenny. 
mó podchorążymi, wiedzą z 
autopsji — szlify oficerskie 
zdobywano w toku niełatwej 

służby (nie wolnej od udziału 
w walkach o spokój i bezpie­
czeństwo kraju), intensywnym 
opanowywaniem zarówno wie 
dizy wojskowej, jak nadrabia-. 
niem zaległości ogólnokształcą 
cych.

Dla tych, spośród pierw­
szych wychowanków ludowe­
go szkolnictwa wojskowego, 
którzy dziś stanowią wyższą 
kadrę dowódczą, wszystkie la 
ta służby stanowiły zarazem 
pasmo niemal nieustannego u- 
czenia się: zdobywania kolej­
no coraz wyższego poziomu wie 
dzy zawodowej i ogólnej.

Od dawna już matura sta­
nowi obowiązujące kryterium 
wstępu do szkół wojskowych. 
Dla wielu współczesnych mło­
dych Polaków, służba żołnier­
ska zaczyna się od razu w 
marach wyższej uczelni woj­
skowej. Ale jedno się nie zmie 
niłó — ich także, również po 
uzyskaniu dyplomu akademic­
kiego. będzie obowiązywał na 
kaz óhęci szczerej dalszego u- 
czenia się.

„Dwie cnoty żołnierskie po­
winny iść wspólnie — ofiarne 
po męstwa i ciekawości nauk...” 
To Tadeusz Kościuszko. Pa­
tron tych, co zapoczątkowali 
drogę spod Lenino.

ZBIGNIEW SZUMOWSKI

Mówią 
żołnierze

spod Lenino
Lenino. Tutaj przed ,34 laty — 

12 października 1943 roku — 
do boju z hitlerowskim najeźdźcą 
wyruszyli żołnierze 1 Dywizji 
Piechoty im. T. Kościuszki. Jak 
ten dzień utkwił w pamięci ucze­
stników owego historycznego bo- 
iu? Oto ich odpowiedzi.

CZESŁAW KUCHNIAK — żoł­
nierz 1 batalionu 1 pp.: „Żołnierze 
ruszyli naprzód. Wyprostowani, 
strzelając w biegu, parli przed 
siebie. Serie .cekaemów zagłuszo 
ne były przez wybuchy pocisków 
z moździerzy. Fontanny ziemi 
tryskały w górę. Oficerowie ra­
dzieccy, którzy zgromadzili się 
na punktach obserwacyjnych, 
skwitowali obraz szturmu krót­
kimi słowami — „Idut kak ma- 
riaki”. W ustach frontowców to 
bvła najwyższa pochwała...”

Starszy sierżant rezerwy JADWI 
GA ŁOKKAJ: — ..Po raz pierwszy 
widziałam niemieckiego żołnierza, 
który dostał się do niewoli pod 
Lenino. Przeżyłam wtedy duży 
wstrząs. Spodziewałam się ujrzeć 
butnego „nadczlowieka”. a zoba 
czyłam małego, trzęsącego się ze 
strachu człowieka, którego oczy 
błagały o litość, a którego ja, 
kobieta, konwojowałam na tyły” 
Jadwiga Łokkaj jest obecnie ak­
tywną działaczką ZBoWiD. Ma 
liczne medale bojowe, polskie i 
radzieckie. W 1964 r. odznaczona 
Sztandarem Pracy II klasy.

WINCENTY i JAN TABOROWIE: 
— Ta Miereja, przez którą atako­
waliśmy, to rzeczka nieduża, ale 
bagnista u brzegów. Nie przejdzie 
nią ani czołg ani wóz z amuni­
cją. A teren Niemcy mieli do­
brze umocniony. Nasze przygoto 
wanie artyleryjskie przetrzebiło 
ich wprawdzie, ale oni dalej by­
li mocni. Jeśli na jakiś czas za­
legli w swoich okopach, to tylko 
po to, by dopuścić do głosu włas 
ną artvlerię albo lotnictwo. To 
były dwa dni nieprzerwanego, 
ciężkiego boju. To się czasem do 
dziś człowiekowi śni po nocach...

W ogniu walki starszy sierżant 
Wincenty Tabor przeżywa roz­
terkę. Trzeba odesłać na 1vły 
część wozów amunicyjnych. Ko­
go zostawić tu, gdzie najgoręcej? 
Syna, ten przecież najbliższy. Ale 
Janek uprzedza ojca — sierżanta: 
„Tatuś, ja zostanę, jak zginiemy 
— to razem”.
Pułkownik rezerwy JÓZEF RZEP­

KA: — Molo pierwsze przeżvcie, 
które utkwiło mi w pamięci, to 
śmierć, jednego z naszych radiote­
legrafistów, zginął zasynany zie­
mia w okopie. Po latach próbo­
wałem odnaleźć to mietsce. Było 
trudno. Rzeczka Miereja płvię’a 
wtedy wśród bagnistego rozlwi- 
ska, Teraz to wszystko wysuszo­
no i zmeliorowano...

Plutonowy rezerwy LEON DRA.T-
I.INGr — Wvkonywaliśmv przejścia 
w zasiekach. Rozbrajaliśmy miny. 
Robiliśmy'maty z wikliny, które w 
bagnistym terenie kładło , się pod 
pojazdy. Byłem 3-krotnie ranny 
— w lewą i prawa rękę i lewą 
nngę Potem służyłem w 1 pułku, 
yaiciężei było na Pradze i w Ber- 
linie. Szlak hoiowv zakończyłem 
wałczac z bandami. Dziś o tych 
czasach cze«to wsnominam podczas 
gawęd z młodzieżą.

ANTONI SZYBIS

Z kulturą na wszystkie dni
N:e ma takiej dziedziny życia społe­

czeństwa, w której nie uczestniczy­
liby obywatele w żołnierskich 

mumdarach. Rzecz godna przypomnienia 
w związku z Dniem Wojska Polskiego. 
Niezależnie od doraźnego, udziału roz­
licznych społecznych akcjach żołnierze 
w soosób systematyczny uczestniczą w 
realizacji wielkich zadań gospodarki} na. 
'rodowej. Wartości tego żołnierskiego bru­
du wyrażają setki milionów złotvch. 
Lecz żołnierze tworzą mie tylko dobra 
materialne. Bioirą również czynny udział 
w tworzeniu dóbr kulturalnych.

Odwiedzamy Klub Wojsk Lotniczych 
w Poznaniu. Przed trzema laty otrzymał 
on status klubu rodzaju broni. Zwięk­
szyła się ranga, przybyły brudne obo­
wiązki wobec klubów garnizonowych, 
jak } zespołów kulturalnych działających 
we wszystkich jednostkach Wojsk Lot­
niczych. Zaszczyt to niewątoliwy. Ale 
też wielkie zadania i odpowiedzialność.

O dotychczasowej działalności i bieżą­
cych inicjatywach klubu mówi jego kie­
rownik — ppłk Jerzy Skiba.

nie pomocy w prowadzeniu nowego rodzaju 
zajęć we wszystkich jednostkach Wojsk Lot­
niczych. Pomoc nasza idzie w kilku kierun­
kach: wychowanie i pedagogizacja, życie oś- 
wiatcwo-kultiuralne oraz organizacja rekrea­
cji i czynnego wypoczynku. A więc te wszy­
stkie kierunki, które pozwolą właściwie zago­
spodarować wolny czas codziennego życia 
żołnierzy. Młody człowiek w mundurze w na­
szych propozycjach może zawsze znaleźć in­
teresujące go dziedziny. Koła zainteresowań, 
hobbystów, różnego rodzaju zespoły artysty­
czne zapewniają, a czasami po prostu uczą ko- 
rzystania ze Wszystkich zdobyczy kultural­
nych socjalizmu. Staramy się, by każdy po­
trafił korzystać ze świadczonych usług kul­
turalnych, bawił się, a jednocześnie brał u- 
dział w tworzeniu tych dóbr.

W jednostkach Wojsk Lotniczych działają 
zespoły instrumentalno-wokalne, estradowe, 
teatry, poezji, teatry jednego aktora, zes­
poły recytatorskie... Wszystkie aktywnie u- 
czestniczą w życiu kulturalnym swoich śro­
dowisk. Występują w setkach imprez dla ca- 
łegro społeczeństwa. Biorą udział w festiwa­
lach amatorskich. Takie zespoły jak: „Iskra”, 
„Rolka”, „Delta”, „Wawel”, „Krajobrazy”, 
„Podchorąży”, „Ikar”, „Tafla” i inne znane 
są do<brze i serdecznie ■witane w czasie róż­
nych występów.— Najważniejsze nasze zadanie to udziela­

Lotniczy zespół „Eskadra”.
CAF — P. Słoma

To jedna z dziedzin działalności kulturalno- 
oświatówej. Poza tym w ciągu ostatnich 
dwóch lat z pomocą naszych siedmiu instruk­
torów, przy pomocy dowódców jednostek o- 
raz kół Socjalistycznego Związku Młodzieży 
Polskiej staramy się rozbudzać zaintereso­
wania kulturalne żołnierzy, ich umiejętności 
korzystania z rozrywek oraz udziału w two­
rzeniu nowych wartości artystycznych. Wy- 
daje mi się, ie w tej ostatniej dziedzinie 
możemy odnotować osiągnięcia. Żołnierze, 
któ*rzy w’ czasie pełnienia służby zasadniczej 
wykazywali zainteresowania, zdolności i chęć 
działania na polu kultury, przygotowujemy 
do kontynuowania tej działalności i w „cywi­
lu”. Obecnie na dziesięciodniowym kursie 
przygotowujemy do pracy w cywilnych pla­

cówkach kulturalnych 45 wyróżniających sję 
żołnierzy. Za 'kilką dni ukończą służbę woj. 
skową. U nas zdobyli umiejętności organiza­
cji życia kulturalnego. Bardzo ważny ele­
ment, bez którego same chęci nie wystarczą. 
Prowadzimy z nimi zajęcia w gminnych oś­
rodkach kultury. Proponujemy również pro­
gramy, z którymi mogą wystąipić w swoich 
miejscach zamieszkania, działając w placów­
kach kulturalnych.

Obecny sezon w klubie Wojsk Lotni­
czych przebiegać będzie pod znakiem ob­
chodów i imprez związanych z 60 rocz­
nicą Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji 
Październikowej. Temu celowi podpo­
rządkowane są programy ^e wszystkich 
placówkach kulturalnych Wojsk Lotni­
czych. Organizowane w nićn będą spot­
kania przyjaźni z żołnierzami radziecki­
mi, okolicznościowe wieczornice, akade­
mie, konkursy recytatorskie i quizy, wy­
stawy plastyczne i filatelistyczne. Kon­
certy muzyki rosyjskiej i radzieckiej. 
Odbędą się projekcje współczesnych fiE 
mów radzieckich poruszających społecz­
ne problemy Kraju Rad.

Do bilansu żołnierskich osiągnięć na 
rzecz umocnienia obronności Ojczyzny, 
jej gospodarczego rozwoju dopiszmy je­
szcze wartości kulturalne.

JERZY KNAPIK

W pododdziale Wielkopolskiego Pułku OT
o

Żołnierskie
Na rynku we Wrześni w 

sklepowej witrynie — 
plansza z napisem „Bank 

440 Końskie — Wrześnio”.
...Przed wielu, wielu laty wła­

śnie y> okolicach Końskich na 
Kielecczyźnie byłem na swoich 
pierwszych żołnierskich ćwicze­
niach. Gorgce lało wtedy było, 
do dzis’aj pamiętam wysokie, wy 
schnięte trawy, wśród których ty 
ralierą biegliśmy. Cierpki smak 
jagód w ustach. I gdy zmęczenie 
dopadało — wśród tych prze­
strzeni pól kieleckich przyjaciel 
mówił swoje w'ers,ze. O miłości. 
O Polsce.

...Teraz — Września. 79 . dni 
mej żołnierskiej tu służby. W pod 
oddziale Wielkopolskiego Pułku 
Obrony Terytorialnej. Tyle lał się 
przetoczyło od mego pierwsze­
go spotkania z wojskiem. Tyle 
spraw wydoje m: się teraz inny­
mi niż wówczas... Wtedy tam, na 
polach Kielecczyzny byłem je­
szcze przed żołnierska przysięgą. 
Teraz tutaj, po latach, przyszed-j 
łem na kilkadziesiąt dni do pra­
cy jako oficer.

Dzień 100. Żołnierskie zebra­
nie. Pada rozkaz „Zostaje tylko 
stary rocznik”. Część odchodzi, 
pozostali rozsiadają się jakby wy 
godniej. Coś szczególnego w ich 
nastroju. Od dzisiejszego dnia 
właśnie sto dni żołnierskiej służ­
by zostało im jeszcze. Dowód­
ca: „Tak blisko, mocno, jeden 
obok drugiego — chyba nigdzie 
nie będziecie. Dwadzieścia czte­
ry godziny tu ze sobą jesteście 
stale. Przyjaźń, żołnierska przy­

jaźń — większej od niej nie spot 
kacie. Na dobre i na złe”. Ten 
„stary rocznik" prosi mnie po­
tem do kantyny na kawę. I gdy 
przy stolikach o czymś z ożywię 
niem rozmawiają, przekonują, z 
czegoś się zwierzają — wiem, 
że ta więź między nimi — praw­
dziwa.

Charaktery. Urlop. „Za dwa 
dni jedziesz na urlop. Odpocz- 
niesz sobie w domu". „Ja o ten 
urlop specjalnie prosiłem. U nas 
na wsi dużo teraz roboty. Ojciec 
choruje, matka i brat nie nadą­
żą w ptracy. Byle tylko pogoda 
była. Siedzieć tak w domu, gdy 
na polu robota czeka, to aż nie 
można znieść". •

Prośba. „On, obywatelu po­
ruczniku powinien do domu po­
jechać”. „Sam nie może przyjść, 
powiedzieć?” „On się chyba wsty 
dzi. Listy dostał od dziewczyny, 
że tam na nią rodzice krzyczą. 
Że o<n żołnierz, że nie wróci do 
niej... Ona tom prawie wariuje z 
tego. On tu jest jak struty”. „A 
co ty tak za niego?” „Człowieka 
wi trzeba przecież pomóc"...

Szkolenie praktyczne. Gdy po­
ciągiem z Poznania coraz błfźef 
białych brzóz stacji w Podstuli­
cach — przy torach pochylone 
sylwetki młcdych mężczyzn coś 
pr z enos z q c yc h, um a cni oj qc y c h 
coś...

„Tutaj mus im y ten rozjazd dzi­
siaj skończyć. Pociągi tylko jed-* 
nym torem jeżdżq...". ffZdqżycie?"
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¥VOa5KA POLSKIEGO
W szkołach oficerskich i chorqżych

Zostaną dowódcami Barwy sportu
1 października w całym kraju otworzyły 

podwoję dila nowego rocznika akade­
mie wojskowe, wyższe szkoły oficerskie 

oraz szkoły chorążych Studiują w nich mło­
dzi, którzy wybrali zaszczytny zawód ofice­
ra lub chorążego ludowego Wojska Polskie­
go. Rozpoczął się więc dla najmłodszych ok­
res wojskowej aklimatyzacji — okres szkole­
nia podstawowego. Zajęcia podjęli także słu­
chacze w szkołach wojskowych w Wielkc- 
polsce.

*

Wyższa Szkoła Oficerska Służb Kwatermi- 
strzowskich im. Mariana Buczka w Poznaniu, 
jak i działająca przy niej szkoła chorążych, 
jest uczelnią wojskową o charakterze 
ekonomicznym kształcącą w cięciu 
specjalnościach: zaopatrzenia żywnościo­
wego. mundurowego, finansowego, zao­
patrzenia w materiały pędne oraz 
służb zakwaterowania i budownictwa. Tak 
różnorodne specjalności, odpowiadające po­
trzebom wsipółczesnej i nowoczesnej armii, 
wymagają wvsoko wykwalifikowanej kadry 
i stałej wsnółoracy z wieloma uczelniami cy_ 
wilnymi. Stąd też udział w życiu szkoły wy- 
kładowców z poznańskich uczelni: Akademii 
Ekonomicznej. Akademii Rolniczej, wstpółne 
z nimi podejmowanie ważkich dila wojska jak 
i całej gosrcdarki narodowej tematów.

Jedenastu oficerów tej szkoły otworzyło 
przewody doktorskie w Akademii Ekonomi­
cznej, Akademii Rolniczej oraz Akademii 
Wychowania Fizycznego. Wyróżniających się 
zdolnościami 31 podchorążych skierowano na 
indywidualne studia magisterskie na AE w 
Poznaniu, stwarzając im jednocześnie warun­
ki, by mogli pogodzić zajęcia w szkole woj­
skowej z zajęciami w uczelni cywilnej.

Tak realizuje się tu hasło stałego podno­
szenia kwalifikacji, zdobywania wiedzy.

Wyższa Szkoła Oficerska Wojsk Pancer­
nych im. Stefana Czarnieckiego w Poznaniu 
to jedna z najstarszych szkół oficerskich lu­
dowego Wojska Polskiego, przygotowującą 
inżynierów dowódców oraz oficerów polity­
cznych dla wojsk pancernych, zmechanizowa­
nych i powietrzno-des ant owych. Coraz bar­
dziej skomplikowany sprzęt wymaga pogłę­
biania wiedzy fachowej. Temu celowi służy 
stały kontakt z Politechniką Poznańską, na 
której studiują również podchorążowie.

Mówi się o tej szkole, że jest ona kuźnią 
ogólnowojskowych kadr dowódczych, ludzi 
mających kierować dużymi zespołami. Dla 
takiej działalności potrzebna jest głęboka 
wiedza humanistyczna. W celu jej zdobycia 
skierowano na studia magisterskie w Uni­
wersytecie im. Adama Mickiewicza w Pozna­
niu 15 podchorążych. Także przy tej uczelni 
istnieie szkoła -choraż^Tih. Kształci ona cho­
rążych w zakresie eksploatacji i naprawy

sprzętu pancernego. Na kurs dwuletni — po­
dobnie jak w innych szkołach tego typu — 
przyjmowani są absolwenci szikćł średnich, 
a na kurs 3-letni absolwenci zasadniczych 
szkół zawodowych.

Jest jeszcze jedna dziedzina w której na­
dają ton podchorążowie pancerni, przyszli do­
wódcy. Przed trzema laty założono w szkole 
krąg instiuktorów Związku Harcerstwa Pol­
skiego. 50 podchorążych instruktorów utrzy­
muje stały kontakt z 17 szczepami hacerski- 
mi w poznańskich szkołach podstawowych i 
średnich. Ta inicjatywa, przynosi obustronne 
korzyści. Przyszli dowódcy uczą się kierowa­
nia zespołami, harcerze zaś poznają tajniki 
prawidłowego organizowana zajęć w kolek­
tywie, nabierają pożądanych cech charakte­
ru i postawy.

Wyższa Oficerska Szkoła Samochodowa im. 
Aleksandra Waszkiewicza w Pile, przygoto­
wuje dla potrzeb wojska — inżynierów do­
wódców, specjalistów służby samochodowej 
w zakresie eksploatacji i remontów pojazdów 
mechanicznych. I przy tej uczelni działa rów­
nież szkoła chorążych,

W dobie szybkiego rozwoju motoryzacji za­
wód ten jest atrakcyjny dla wojskowych 
i cywilów. Stąd też duży napływ kandyda­
tów, z których wybiera się najlepszych. Przed 
nimi uczelnia stawia niełatwe zadania., ale 
i udziela daleko idącej pomocy. Najzdolniej­
szych ze szkoły oficerskiej kieruje się na stu­
dia w Wojskowej Akademii Technicznej oraz 
w Politechnice Poznańskiej. W WAT dokształ­
ca się obecnie trzech podchorążych, w PP. — 
sześciu.

Ciekawą inicjatywę wychowawczą podjęła 
komenda szkoły w porozumieniu z podcho­
rążymi. W uczelni powołano do życia radę 
rodziców. Uczestniczy ona w życiu szkoły. 
Pierwszy rok eksperymentu przyniósł ko­
rzystne wyniki, zwłaszcza w odniesieniu do 
pierwszego rocznika, nie zawsze przygotowa­
nego do trybu życia wojskowego. Wychowaw­
cza współpraca szkoły z rodziną pomaga nie­
raz młodym w podniesieniu wyników nau­
czania. i dyscypliny, a czasami — w usuwa- 
nirtf stresów.

*

W szkołach oficerskich i chorążych trwa 
intensywne szkolenie. Wkrótce — przysięga 
nowego rocznika. Młodai kontynuują piękne 
tradycje swych szkół, wzory dobrej służby 
i społecznego zaangażowania. Ich zapał, siły 
i zdolności przyczyniają się do pokojowego 
rozwoju kraju.

JERZY KNAPIK

Hedną z cech decydujących 
f o sile ludowego wojska 

jest sprawność fizyczna żoł­
nierzy. Nic więc dziwnego, że 
w wojsku na kulturę fizyczną 
i sport zwraca się tak dużą 
uwagę. Ma on tutaj — podob­
nie jak w całym społecznym 
życiu — dwojaki charakter: 
masowy i wyczynowy.

W pierwszym z nich uczest­
niczy każdy żołnierz, bowiem 
przewiduje to program szko­
lenia wojskowego. Codziennie 
rano odbywa się tzw. zapra­
wa fizyczna (15 minut w zi­
mie i pół godziny w lecie), 
której głównym celem jest wy 
robienie sprawności i wytrzy 
małości fizycznej. Programo­
wych zajęć sportowych jest 
rocznie około 200 godzin. Obej 
mują one takie dyscypliny 
sportu, jak lekkoatletyka, gim 
nastyka, pływanie, narciar­
stwo, podnoszenie ciężarów, 
judo oraz gry zespołowe. Uprą 
wia się również takie, w któ­
rych zdobyć można sprawno­
ści najbardziej potrzebne w 
danym rodzaju wojsk. Lotnicy 
ćwiczą więcej na przyrządach 
wyrabiających zmysł równo­
wagi, pancerniacy koncentru­
ją się na ćwiczeniach siło­
wych, marynarze pokonują 
specjalne tory przeszkód, z ja 
kimi spotykają się na pokła­
dach okrętów.

Nie tylko program
Oprócz programowych zajęć 

sportowych dwa razy w tygodniu 
odbywają się ćwiczenia masowo- 
sportowe. Nie są one obowiązko­
we, aczkolwiek nowe regulaminy 
zalecają, by obejmowały one ogół 
żołnierzy. Nie ma z tym jednak 
żadnych kłopotów, gdyż zajęcia te 
cieszą się dużą popularnością — 
sportowe obiekty nie zawsze mogą 
pomieścić wszystkich chętnych.

By żołnierze mogli sami 
przekonać się, jak wzrasta ich 
poziom sportowy, organizuje 
się dla nich zawody. Przepro 
wadzane są one na wszystkich 
szczeblach (począwszy od plu­
tonu) a finał odbywa się na 
Centralnej Spartakiadzie Woj 
skowej. W programie takich 
zawodów znajdują się sporty 
indywidualne, gry zespołowe 
jak również wieloboje żołnier­
skie. Poszczególne jednostki 
wojskowe otrzymują z Zarzą­
du Kultury Fizycznej Inspek­
toratu MON zadanie, by z pra 
cy masowo-sportowej wyła­

niać utalentowanych żołnierzy 
i kierować ich do klubów.

Klubów wojskowych jest w 
Polsce kilkanaście, a najwięk­
sze z nich, takie jak Legia 
Warszawa, Śląsk Wrocław 
czy Zawisza Bydgoszcz, nale­
żą do najlepszych w kraju.

Trudno zliczyć, ile medali z 
igrzysk olimpijskich, mistrzostw 
świata i Europy mają w swym 
dorobku sportowcy reprezentują­
cy wojskowe barwy. Dość powie­
dzieć, że w tym roku mistrzostwo 
Polski w trzech najpopularniej­
szych grach zespołowych — w pił 
ce nożnej, koszykówce i piłce 
ręcznej zdobyły zespoły Śląska 
Wrocław.

Sukcesy
Grunwaldu

Do grona dużych klubów 
■wojskowych należy poznański 
Grunwald. Ma on cztery sek­
cje, z czego trzy liczą się bar­
dzo na krajowej arenie. Jedy­
nie sekcja piłki nożnej nie re­
prezentuje najwyższego po­

ziomu, może dlatego, że 
cechą charakterystyczną pił­
karskiej drużyny Grunwaldu 
jest stała płynność sportowej 
kadry. Zdecydowaną więk­
szość zespołu tworzą zawodni 
cy odbywający zasadniczą służ 
bę wojskową, którzy wywodzą 
się z małych klubów. Dzięki 
Grunwaldowi piłkarze ci nie 
tylko nie muszą przerwać cza­
sowo swojej kariery, ale czę­
sto podnoszą jeszcze w wojsku 
swoje sportowe kwalifikacje, 
by po zakończeniu służby po­
wrócić do macierzystego klu­
bu. Tak więc w jednym sezo­
nie piłkarze Grunwaldu grają 
lepiej, w innym gorzej, lecz 
zawsze zajmują miejsce w czo 
łówce poznańskiej klasy mię­
dzywojewódzkiej.

Pozostałe trzy sekcje pre­
zentują wysoki poziom. Naj­
większą popularnością cieszą 
się wśród kibiców Wielko­
polski piłkarze ręczni — jedy­
ny przedstawiciel Poznania w 
I lidze. W 1971 roku szczypior 
niści Grunwaldu zdobyli mi­
strzostwo Polski, w następ­
nym roku wywalczyli Puchar 
Polski, a dwa razy (w 1974 i 
1977 roku) kończyli rozgrywki 
ligowe na trzecim miejscu. 
Sekcja wychowała wielu repre 
zentantów kraju, z których 
Henryk Rozmiarek zdobył brą 
zowy medal na ostatnich Igrzy 

skach Olimpijskich w Mon­
trealu.

Najlepszym obecnie zawodni­
kiem Grunwaldu jest zapaśnik — 
Władysław Stecyk, który w swoim 
dorobku ma już dwa brązowe me 
dale z mistrzostw Europy oraz 
piąte miejsce na Olimpiadzie w 
Montrealu. W sekcji tej walczy 
jeszcze kilku zdolnych ^wodni- 
ków: W. Olejnik. B. Szulc. L. Woj 
Ciechowski, których stać na r»w 
nie wartościowe sukcesy. Sekcja 
zapasów z Każdym rokiem poano 
si swój poziom i być może już 
w bieżącym sezonie zajmie w Kra 
ju trzecie miejsce.

Reprezentanci grunwaldz­
kiej sekcji — strzeleckiej suk 
cesy odnoszą już od dawna. 
Czołowy jej zawodnik — Pa­
weł Małek był już mistrzem 
Europy w strzelaniu z pistole 
tu pneumatycznego, a na Irzy- 
skach Olimpijskich w Meksy­
ku zajął V miejsce. Strzelcy 
Grunwaldu zademonstrowali 
dobrą formę na . IV letniej 
Spartakiadzie Armii Zaprzy­
jaźnionych, która zakończyła 
się przed kilkoma tygodniami 
w Hawanie. Zdobyli na niej 
łącznie 10 medali. Małek wy­
walczył brązowy medal w kon 
kurencji pd-60, srebrny w dru 
żynie (w tej samej konkuren­
cji) oraz brązowe medale w 
zespołowej w strzelaniu z pi­
stoletu pneumatycznego, pisto 
letu centralnego zapłonu i pi 
stoletu standardowego. Jeden 
srebrny i trzy brązowe medale 
w drużynie w tych samych 
konkurencjach zdobył J. Ro- 
wicki. Dziesiąty medal — sre­
brny jest dziełem R. Dutkowia 
ka, który wywalczył go w dru 
żvnie w konkurencji kbks 
3X40.

Szkoła życia
Gdy mówimy, że okres służ 

by wojskowej jest dla mło­
dych szkołą życia i charakte­
rów, to warto wiedzieć, że 
prawda ta — potwierdzana 
jakże licznymi przykładami — 
odnosi się również do sporto­
wych życiorysów. Minister­
stwo Obrony Narodowej przy­
wiązuje do rozwoju sportu w 
wojsku dużą wagę. Z wiedzy, 
z moralnych i fizycznych war 
tości każdego polskiego żołnie­
rza składa się bowiem siła za­
pewniająca nam bezpieczeń­
stwo i pracowity pokój na­
szych powszednich dni.

WIESŁAW ŁUCZAK

obrazki
„Przecież zaplanowaliśmy sobie 
dokładnie. To musi być na 
czas zrobione".

Nowy wiadukt. Tory kolejowe 
ominą tę dotychczasową zatło­
czoną gmatwaninę szyn, rozjaz­
dów, pociągi biec będą bez za­
kłóceń. Żołnierze kaprala Roma 
na Jagły. Przoduje jego podod­
dział. Żołnierze niosą podkłady. 
Zajmuję miejsce jednego z nich, 
biorę w ręce haki podtrzymują­
ce podkład. Uginam się ku zie­
mi, z wysiłkiem stawiam parę 
kroków. Majster budowy: „Oni 
świetnie pracują. Polska kolej żoł 
nierzom to pomnik by powinna 
postawić"...

Na stadionie. Niedziela. Za­
planowane — zawody. W nocy 
jednak bardzo padał deszcz. Na 
płycie stadionu, na bieżni — o- 
gromne kałuże wody. Mówię, że 
bieg trzeba by odwołać. „Przy­
szliśmy tu i co — tak odejść?". 
Na 1000 metrów ten bieg. Wo­
da się wysoko rozpryskuje, gdy 
ława w nią wbiegają. Raz, druhu 
trzeci. Ostry, zacięty finisz. Po 
biegu — nie tylko zmęczenie sło 
wa wstrzymuje. Jakby ten wy­
brany wysiłek coś własnego, 
nowego im ofiarował.

Lekcja. Właśnie teraz — od 
12 października — będą obowia 
zywać nowe regulaminy. Podkre­
ślona w nich rola, znaczenie ko­
lektywu żołnierskiego. W;ęc — 
nauka tych regulaminów. Świetli­
ce, lektoraty zajęte. Idzie grupa 
żołnierzy z zeszytami. „A wy?". 
„Na kurs suwnicowych..." I je­
szcze — kurs kierowców, beto­
niarzy. A także osobno lekcje dta 

tych, którzy nie ukończyli szkoły 
podstawowej. Więc — te żołnier 
skie wędrówki z zeszytami. I je­
szcze „Ja zapuszczę teraz wasa. 
Regulaminy o wąsach też mó­
wią".

Broń. Kapitan Andrzej Dobrach 
przyprowadza pododdziały ze 
strzelnicy. Sprężyście z samocho 
dów wyskakują, wyłaniają się 
jeden za drugim. W hełmach, z 
pistoletami maszynowymi, ci żoł 
nierze inni teraz niż tak codzien­
nie, zwykle. Biorą potem każdą 
część swej broni do ręki, jakże 
starannie po tym strzelaniu — 
czyszczą. Chłód metalu. Pochy­
leni, skupieni. Żołnierze polscy.

Miasto. Wrześnica przez Wrze 
śnię płynie. A wieczorami, w no 
cy — jakże gwiazd tu nad Wrze 
śnią pełno. Spotykam — Adama 
J. Studiuje malarstwo w Toru­
niu, jego rodzice tutaj. Ojciec A- 
dama stąd w 39 roku — nad Bzu 
rę. Przypomina „Do Warszawy 
potem się przebijaliśmy". A na 
cmentarzu we Wrześni —« żoł­
nierskie groby z tamtych lat.

Zebranie koła ZSMP. Major S. 
„Bo pamiętajcie, że u nas w 
Wielkopolsce ludzie lubią żołnie 
rzy. Szanują".

Niedziela. Dzień odpoczynku. 
Pluton podchodzi do bramy wyj­
ściowej. „Dokąd?" „Oni tu nie­
długo we Wrześni mają Bank 
Miast, trzeba im jakoś pomóc 
przecież".

Dyżurka oficera dyżurnego. Z. 
U. „Obywatelu poruczniku, czy 
mogę na chwilę za bramę, bo..." 
Ta, która przyjechała tu na ro­
werze zza tej bramy tęsknie pa-

Pododdział kaprala Romana Jag ty w trakcie wypełniania żołnier­
skich obowiązków. 

Fot. — H. Kamza

trzy. Żołnierza swego — wypa­
truje.

Emocje. Czas wypełniony po 
brzegi. Sprawami codziennymi. 
Pracą. Nauką. Listy z domu...

...Cisza, zupełna cisza. Świetli­
ca wypełniona do ostatniego 
miejsca. Na szklanym ekranie — 
bohaterka — w śmiertelnym nie 
bezpieczeństwie. To napięcie, 
wzruszenie ludzi patrzących na 
ową scenę — i mnie opanowy- 
wuje.

...Wydarzenia świata. Dziwne, 
skomplikowane. Życie kraju, je­
go wszystkie sprawy — tuż, w 
zasięgu wzroku.

...I „Jest!" Zrywają się, krzy­
czą. To podła bramka.

Z pejzaży. Chocicza Wielka, 
wieś pod Wrześnią. Szkoła. Ob­
szerny korytarz, 120—130 osób 
przyszło. Na podium, na — pręd 
ce z długich ław utworzonym — 
zespół artystyczny. Kapral Paweł 
Kaźmier czak na wielokrotnych 
próbach utwory muzyczne, pani 
profesor Alicja Ratajewska z Ze 

społu ■- SżIćoI WWeczorskich we 
Wrześni wiersze — niezawodnie 
przygotowali.-

Wędruję więc teraz z tym 
swoim zespołem. Dziewięciu żoł 
nierzy, dziewięć dziewcząt. One 
też tu w żołnierskich kurtkach, w 
czapkach z orzełkiem. „Kiedy 
się wypełniły dni i przyszło zgi­
nąć latem..." Powaga tamtych 
spraw polskiego wojska sprzed 
lat pieśnią dzisiejszego dola u- 
zupełniana „Żołnierz dziewczynie 
nie skłamie..."

Szkółka malutka, jakże wiej­
ska. Spóźnione jesienne róże, sło 
neczniki zaglądają w okna.-

Widzę, że jakiś chłopiec się 
spóźnił. Boi się chyba teraz 
wejść, od strony ogrodu przyle­
pił swą twarz do szyby. Za nim, 
w tle, ten jesienny ogród. Jak z 
Malczewskiego. A chłopiec — 
na owych polskich żołnierzy, na 
dziewczyny w mundurach — za­
patrzony...

WŁODZIMIERZ BRANIECKI

U saperów
powodem naszej wizyty w jednostce saperskiej była chęć zapo­

znania się ze sprzętem, który wspomaga żołnierzy wojsk in­
żynieryjnych. Pojechaliśmy do jednostki położonej w malowniczej 
scenerii; dookoła rzeki i lasy.

KUTER HOLOWNICZY KH-200
Jest dumą saperów. Wykorzystuje się go do rozpoznania przeszkód 

wodnych, pchania lub holowania promów podczas urządzania i roz­
prowadzania przepraw mostowych, promów przewozowych oraz do 
wykonywania prac pomocniczych na wodzie.

Kuter jest jednośrubowym holownikiem — pchaczem rzecznym. 
Wykonany z blachy stalowej. Napęd kutra stanowi czterosuwowy 
s inik wysokoprężny z bezpośrednim wtryskiem paliwa. Silnik przez 
rewers reduktor i wał napędowy napędza śrubę pracującą na dy­
szy. Kutrem steruje się za pomocą kierownicy typu samochodowe­
go poprzez system lin, połączonych z umiej-scowionym w rufie tzw. 
sektorem sterowym, który napędza dwa stery wypornościowe.

SMT—1._
...czyli most towarzyszący zmontowanym na samochodzie „Star _  

6««” służy do pokonywania naturalnych i sztucznych przeszkód wod­
nych. Składa się ze specjalnie przystosowanego samochodu, przę­
sła mostowego oraz urządzenia do układania i zdejmowania z przesz­
kody przęsła. Przęsło może być wykorzystywane także do hudowy 
tzw. wiełoprzęsłowych mostów niskowodnych (dwu lub trzyprzęsło- 
wych).

Do urządzenia dojazdów do wszelkiego rodzaju przepraw przez 
trudno dostępny teren i dla ułatwienia pokonywania odcinków dróg 
stosuje się lekkie pokrycia drogowe „LPD” zapewniające ruch wszy­
stkim pojazdom kołowym o ciężarze ogólnym do 20 ton.

ŁÓDŹ ROZPOZNAWCZA
Następnie pokazano nam łódź rozpoznawczą ŁR, produkowaną ze 

stylonowej tkaniny nagumowanej z przegrodami czterech oddziel­
nych komór, które utrudniają zatopienie łodzi w razie jej przebi­
cia. Łódź może być napędzana wiosłami i silnikiem zaburtowym.

Silniki te charakteryzują wysokie parametry techniczne i nowo­
czesne rozwiązania konstrukcyjne a także: stosunkowo małe wymia­
ry, wysoka moc, niewielki ciężar i niskie zużycie paliwa.

KAMIZELKI ZABURTOWE
Służą do oclwony żołnierzy przed zatonięciem. W kamizelki takie 

wyposażeni są wszyscy żołnierze wojsk inżynieryjnych, wykonujący 
zadania na wodzie. Stosuje się kamizelki tzw. kapokowe i pneuma­
tyczne.

Oczywiście współcześni saperzy mają do dyspozycji jeszcze inne 
rodzaje sprzętu służącego głównie do mechanizacji prac inżynieryj­
nych. Warto podkreślić, że wojskowy sprzęt wspomaga bardzo czę­
sto załogi cywilnych przedsiębiorstw wykonujących — wspólnie z 
wojskiem — prace na terenie całego kraju. (PAP)
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Przed Kongresem Pedagogicznym

Dorobek poznańskiej oświaty
Jutro rozpocznie się w War 

szawie Ogólnopolski Kongres 
Pedagogiczny, którego uczestni 
cy podsumują dorobek polskiej 
oświaty w realizacji uchwał 
VI i VII zjazdów PZPR oraz 
wytyczą zadania na najbliższe 
lata. Obrady koncentrować się 
będą wokół spraw reformy 
systemu edukacji narodowej, 
społecznej roli zawodu nauczy 
cielskiego w kształtowaniu sc.c 
jalistycznych stosunków w na 
szym kraju*

Na Kongresie zamknięty zo 
stanie pierwszy etap dyskusji 
na temat powszechnej szkoły 
średniej. Pedagodzy zapocząt­
kują dyskusję nad formami e- 
dukacji przygotowującej do za 
wodu i dp studiów wyższych. 
Ze strony nauczycieli oczeku­
je się też ożywienia ruchu no­
watorstwa pedagogicznego. O- 
brady Kongresu odbvwać się 
będą w 17 sekcjach. Do udzia­
łu w nich zaproszeni zostali m. 
in. profesorowie UAM w Poz-

Laureaci Hagrody Nob?a 
w dziedzinie fizyki

Nagrodę Nobla w dziedzinie 
fizyki przyznano wczoraj dr. 
Philipowi Andersonowi i prof. 
Johnowi van Vleckowi z USA 
oraz nrof--. NeviVowi Mottowi 
z W. Brytanii. (PAP)

„Moim zdaniem..."
Dokończenie ze str. 3 

decyzji. Dlatego, również w 
wyniku potwierdzenia się za­
rzutów zawartych w listach, w 
województwie konińskim trze­
ba było zmienić niektórych 
sekretarzy komitetów gmin­
nych,, a w dwudziestu dwóch 
jednostkach administracyjnych 
dokonano również zmiany na­
czelników. W rezultacie zmniej 
szyła się liczba skarg napły­
wających do instancji woje­
wódzkiej. zaś ton listów stał 
się znacznie spokojniejszy i 
bardziej rzeczowy Zmalała 
również liczba anonimów.

Z okresowych analiz listów 
władze wojewódzkie wyciąga- 
ią również wnioski dla siebie 
— dla pracy wydziałów oraz 
podległych jednostek. Nadal 
trzeba więc czynić starania o 
nadanie odpowiedniej rargi 
różnym forrAom samorządu 
mieszkańców, a w każdym 
mieście i g’minie zapewnię wy­
czerpującą informację o trybie 
załatwiania spraw przez urzę­
dy. Trzeba — wyprzedzając 
niejako krytyczne głosy — 
okresowo badać działalność 
urzędów i instytucji oraz udzie 
lać im skutecznej pomocy w 
doskonaleniu metod oracv Nie 
jest to łatwe zadanie. Me ta­
kie sa warunki umacniania i 
rozszerzania więzi wł?.dzy z 
mieszkańcami miast i wsi oraz 
ich udzi?'u w społecznej kon­
troli. Trwająca kampania 
sprawozdawczo-wyborcza w 
partii z pewnością zostanie 
wykorzystana do pogłębiania 
tego próęesu. leżącego u pod­
staw tradycji polskiego ludo- 
władztwa.

ZYGMUNT ROLA

naniu — Benon Miśkicwicz, He 
liodor Muszyński, Jerzy Topol 
ski.

Województwo poznańskie re 
prezentować będzie 35 pedago 
gów — przedstawicieli wszy­
stkich typów’ szkół, od podsta­
wowych po wyższe.

Znaczny jest dorobek poznań 
skiej oświaty, który przedsta­
wią nauczyciele na Kongresie. 
W okresie przygotowań do 
wdrożenia powszechnej szko­
ły średniej wychowaniem 
przedszkolnym objęto wszy­
stkie dzieci sześcioletnie. Za­
awansowany jest proces prze­
budowy oświaty na wsi- Zbiór 
cze szkoły gminne osiągają za 
dowalające wyniki i cieszą się 
autorytetem pośród społeczeń- 
stwa. Ożywiła się również dzia 
łalność pedagogiczna pozosta­
łych szkół wiejskich. Co drugi 
nauczyciel w w’ojew’ództw’ie po 
siada wyższe wykształcenie (w 
bieżącym roku 'szkolnym przy

Wszystko o ZSRR

24 tom Wielkiej 
Encyklopedii Radzieckiej

W okresie obchodów GO-Ie- 
cia Rewolucji Październikowej 
ukazał się 575-stronicowy tom 
Wielkiej Encyklopedii Radziec 
kiej. poświęcony w całości 
ZSRR,

Jest to bogata skarbnica 
wiedzy i informacji o Kraju 
Rad — jego historii, warun­
kach naturalnych, ustroju sno 
łecznym i państwowym, gos­
podarce, nauce i kulturze. Mo­
żna powiedzieć, że 24 tom trze

ciego wydania encyklopedii za 
wiera „wszystko o ZSRR”, a 
przynajmniej to wszystko, co 
jest najistotniejsze. Stanowi 
plon zbiorowego wysiłku du­
żej gr»?py uczonych, działaczy 
społecznych i państwowych, 
twórców literatury i sztuki, ze 
sp'Ju redakcyjnego WER.

Onracowanie uniwersalnego 
dzieła o Związku Radzieckim, 
nawet o charakterze encyklo­
pedycznym, jest złożonym 
przedsięwzięciem. Na ogrom­
nym terytorium ZSRR wystę­
puje niezwykle duża różno­
rodność warunków natural­
nych — stref geologicznych i 
glebowo-klimatycznych, fauny 
i flory, zasobów mineralnych i 
wodnych. Wielkie jest też. i 
zróżnicowane bogactwo kultu- 
ralno-historyczne ponad 100 
narodów i narodowości zamie- 
szkuiąeych Związek Radziec­
ki. Kraj Rad aktvwnie zaan­
gażowany jest w politykę mię­
dzynarodową, utrzymując sto- 

stąipiło do pracy ponad 1000 
nauczycieli z wyższymi kwali­
fikacjami). Powszechnie stoso­
wany jest poznański system 
wychowawczy, umacnia się 
więź środowiska ze szkołą. 
Zgodnie z zapotrzebowaniami 
rolnictwa przeprowadzono peł 
ną rekrutację do szkół rolni­
czych, upowszechnia się szero 
ko profilowe nauczanie w szkol 
nictwie zawodowym. Wzorem 
szkół przy Poznańskiej Fabry 
ce Łożysk Tocznych, „Wiepofa 
mie” i Zakładach Przemysłu 
Metalowego „H. Cegielski” za 
biega się o ściślejsze powiąza­
nie szkolnictwa zawodowego z 
przemysłem. Doświadczeniami 
z wdrażania tych poczynań po 
znańscy pedagodzy podzielą 
się ze swymi kolegami na Kon 
gresie.

W galowym koncercie uświet 
niającym obrady Kongresu wy 
stąpi grupa 150 uczniów poz­
nańskich szkół, (bg) 

sumki dyplomatyczne i więź; 
gospodarcze z niemal wszyst­
kimi krajami kuli ziemskiej. 
Innym istotnym elementem, 
jaki odegrał rolę w opracowy­
waniu 24 tomu WER, jest 
fakt, że społeczeństwo radziec­
kie należy do najbardziej dv- 
namic7nych w historii ludzko­
ści. W warunkach dojrzałego 
socjalizmu odbywa się stabil­
ny i szybki wzrost produkcji 
społecznej. Na szeroką skalę 
rozwija się nauka, oświata, 
kultura, ochrona zdrowia.

Z pięciolatki na Pięciolatkę 
zmieniają się nawet warunki 
naturalne. Powstają nowe za­
pory i sztuczne zbiorniki wod­
ne (jest ich obecnie około ty­
siąca). Na wielkich przestrze­
niach tworzone są potężne 
kompleksy produkcyjne, eks­
ploatuje się bogate zasoby na­
turalne. Równocześnie zwięk­
sza się troska społeczeństwa i 
państwa o ochronę przyrody.

W 21 tomie encyklopedii 
wiele uwagi poświęca się Re­
wolucji Październikowej, eta­
pom jej przygotowania i zwy­
cięstwa. procesom umacniania 
i pomnażania zdobvczy rewo­
lucji. budowie socjalizmu i ko­
munizmu. W pełni przedsta­
wiono kierowniczą rą^p KPZR, 
a także twórczą rolę radzicc-' 
kiego państwa ogólnonarodo­
wego.

W nowej publikacji prezen­
towana jest szeroka panora­
ma gospodarki radzieckiej, jej 
planowego, dynamicznego roz­
woju. Wiele miejsca zajmują 
rozdziały: nauka, rozwój kul­
tury, literatura, sztuka, orga­
nizacje socłeczne. związki' 
twórcze. Cała historia socja­
lizmu — to stały wzrost inte­
lektualnego i duchowego bo­
gactwa narodu radzieckiego, 
systematycznv rozwói nauki, 
kultury i sztuki. (PAP)

Ostatni tydzień debaty 
generalnej w ONZ I

10 bm. rozpoczął się ostat­
ni tydzień debaty generalnej 
XXXII sesji Zgromadzenia O- 
gólnego Narodów Zjednoczo­
nych. W dniu tym przemawia 
li m. in. ministrowie spraw za 
granicznych Etiopii, Zambii, 
Singapuru, Białorusi, Sudanu 
i Izraela.

Minister spraw zagranicz­
nych Etiopii — Felekel Ged. 
le Giorgis scharakteryzował 
konflikt somalijsko-etiopski. 
Stwierdził on, że Etioipia kil­
kakrotnie proponowała Sama 
lii wspólną eksploatację zaso­
bów surowcowych wschodniej 
i południowo-wschodniej częś 
ci kraju jednakże rząd Soma­
lii od dlwóch lat wprowadził 
na te tereny swoje regularne 
oddziały wojskowe, które os­
tatnio zostały wsparte ciężką 
bronią. Mówca oświadczył, że 
naród etiopski będizie z peświę 
ceniem bronił jedności tery­
torialnej, integralności swego 
kraju i będzie wypełniał swe 
obowiązki zgodnie z kartą O.r 
ganizacji Jedności Afrykań­
skiej oraz z Kartą Narodów 
Zjednoczonych.

Wielu mówców z zadowole- 
] niem witało wspólne oświad- 
| czenie radziecko — amerykań 
| skic w sprawie Bilskiego 
| Wschodu, wyrażając poparcie 
| dla udziału przedstawicieli Or 
I ganizacji Wyzwolenia Palesty 
I ny w konferencji genewskiej 
j oraz dla słusznych praw Pa. 
| lestyńczyków. Jednakże wystą 
I pienie izraelskiego ministra 
| spraw zagranicznych, gen. Mo 

sze Dajana świadczy o tym, 
że aktualny rząd Izraela nie 
ma zamiaru zmienić dotych­
czasowej polityki w sprawie 
konferencji pokojowej. M. Da 
Jan przedstawił Izrael, jako 
„pokój miłujące państwo”. .

Jak jednak wiadomo komi­
sje ONZ stwierdzają, że Ara­
bowie w Izraelu i na terenach 
okupowanych są obywatelami 
drugiej kategorii i'przed dwo 
ma laty Zgromadzenie Ogólne 
przyjęło rezolucję równającą 
śyjóńizm z rasizmem. Mimo to 
Dajan krytykował ONZ za 
„zaniedbywanie praw człowie 
ka’’ wyraził rozczarowanie „ni 
kłymi postępami realizacji de 
cyzji KBWE” w tej dziedzi­
nie. •

Dajan podkreślił, że Izrael 
nie zgodzi się na rozmowy z 
przedetawiciielami Orgaaizacji 
Wyzwolenia Padestyny oraz 
na utworzenie jakiegokolwiek 
państwa palestyńskiego. Modę 
lem przyszłościowego rozwią-= 
zania jest dla gen. Dajana 
„zjednoczona Jerozolima, gdzie 
Żydzi i Arabowie udowodnili, 
że potrafią żyć zgodnie” (pod 
okupacją izraelską). Mówca 
bronił ( również potępianego 
przez świąt osadnictwa izrael 
skiego na terenach okumowa- 
nych, utrzymując, że „nikt nie 
ma większego prawa do za­
chodniego brzegu Jordanu niż 
właśnie Izrael”. Problem u- 
chodźców palestyńskich jest 
jego zdanieim stworzony sztu­
cznie przez Arabów. Te i tym 
podobne uwagi M. Dajana wy 
wcłałv estre repEkd ze stro­
ny państw arabskich. (PAP)

„Szekspirowski balet" ‘
„Kochaj mnie! miłość na miłość odpowie;
Kochającemu ugnę dumne serce;
Kochaj, a wkrótce wierni kochankowie 
Pośpieszą wspólnie na ślubne kobierce”.

(przekład L. Ulricha)

Te słowa, wyjęte z szekspi­
rowskiej komedii „Wiele 
hałasu o nic", stanowić 

mogą motto ostatniej poznańskiej 
premiery — opartego na tym dzie 
le baletu do muzyki Tichona 
Chriennikowa „Miłość za miłość' 
Przeniesiony z Teatru Wielkiego 
w Moskwie spektakl zrealizowa­
ny został u nas przy współpracy 
artystów radzieckich — choreo­
grafa Very Boccadoro i scencgra 
fa Nikołaja Zołotariewa. Jest to 
już trzecia realizacja baletu po 
Islandii i Bułgarii, prócz oczywi­
ście zeszłorocznej radzieckiej pra 
premiery.

Muzyka tego baletu ma już 
swoją historię. W pierwotnym za 
myślę była to ilustracja szekspi­
rowskiego dramatu wystawionego 
w 1936 r. w moskiewskim Tea­
trze im. Wachtangowa. Wiele let 
później, bo w latach siedamdzie 
siątych, partyturze tej nadany zo 
stał kształt opery. Okazało się 
octem, że muzyka ta stanowi rów 
nież doskonałe tworzywo baleto 
we — i tak w ubiegłym roku, w 
jubileuszowym dwuchsetnym se­
zonie moskiewskiego Teatru Wie! 
kiego, na scenie pojawił się spek 
taki „Miłością za miłość".

Stanowi on początek kolejnego 
nurtu drogi twórczej Chrienniko­
wa. Twórca symfonii, koncertów, 
szeregu oper (niedawno jego- 
„Niepożądanego zięcia'’ pak oz a 
ła opera w Bytomiu) zajął się o- 
statnio baletem. A ponieważ — 
jak sam stwierdził w jednym z 
wywiadów — większość powsta 
jących obecnie radzieckich dzieł 
baletowych ma charakter boha­
terski bądź tragiczny, rozwijać za 
mierzą typ baletu liryczno-kome 
diowego. Po prapremierze „Miło 
ścią za miłość" pracuje więc o- 
becnie Chriennikow nad podob­
nym w charakterze dziełem, do 
libretta według sztuki pt. „Daw­
no temu" zmarłego przed kilko­

FlamWzW arrasy aa Wawelu 

unikatową w świecie kolekcją
Dużym zainteresowaniem 

odwiedzających Zamek Kró­
lewski na Wawelu w Krako­
wie cieszy się bogaty zbiór 
arrasów zamówionych w la­
tach 1550-65 przez króla Zy­
gmunta Augusta w warszta­
tach brukselskich. Jest to je­
dyny na święcie tak liczny ze­
spół tkanin zamówiony przez 
jednego monarchę, dla jednej 
rezydencji i wykonany w jed­
nym ośrodku tkackim.

Z około 180 arrasów zamó­
wionych przez polskiego króla 
zachowało się do dziś 142, z 
których 136 znajduje się na 
Wawelu. Są to 3 grupy tkanin. 
Tzw. — werdiura — przedsta 
wiająca naturalne i fantastycz 
ne zwierzęta na tle przyrody 
— są rodzajem atlasu zoolo­
gicznego i botanicznego. Jest 
to jedyna, ówczesna grupa ar­
rasów przedstawiająca same 
zwierzęta (bez ludzi). Z dru­
giej grupv przedstawiającej 
sceny biblijne, zachowało się 

ma lały Aleksandra Gładkowa i 
opartego na mej filmu „Husarska 
ballada".

Wyrastająca z doskonałej tra­
dycji baletu rosyjskiego muzyka 
„Miłością za miłość" eksponuje 
charakterystyczną dla szekspi­
rowskiej dramaturgii zmienność 
uczuć i nastrojów — od przebły 
sków tragedii, poprzez głęboki li 
ryzm do krotochwilnego dowci­
pu. Między innymi te właśnie ce 
chy pozwoliły choreografowi na 
stworzenie pięknego, ciągle pul­
sującego obrazu opartego na ka 
nonach lekkiego, pełnego dwor­
skiej elegancji baletu klasyczne 
go. Charakterystyczną cechą te 
go spektaklu jest jego wewnę­
trzne tempo oraz mistrzowski 
kontrapunkt ruchu scenicznego, 
ujmująco wtopiony w przejrzy­
stą, stylową scenografię. Zasłu­
gą Very Boccadoro jest ponadto 
rozbudzenie umiejętności aktor­
skich dobrego, jak mieliśmy o- 
kazję się przekonać, zespołu po.z 
nańskich tancerzy. Ładną, pełną 
wyrazu kreację stworzyła Małgo 
rzaita Połyńczuk w roli Hero, a 
Kornelia Małecka uwypukliła 
wdzięczną postać przekornej Bea 
trycze. Cennym rezultatem współ 
pracy z artystami szkoły radziec­
kiej jest mobilizacja sił nie tylko 
poznańskich tancerzy, ale i ze­
społu muzyków — pod batutą Ja 
na Kulaszewicza orkiestra brzmią 
ła soczyście i pewnie.

Miłośników sztuki nie tylko ba 
letowej szczerze ucieszy ta udai- 
na premiera. Stać się ona powin 
na nie tylko jednorazową eks­
plozją możliwości, ale i wyznacz 
niklem poziomu dnia powszed­
niego naszego gmachu pod Pe­
gazem. Jak bardzo może temu 
sprzyjać pcmoc wybitnych sił z 
zewnątrz, mieliśmy właśn-ie oka­
zję się przekonać.

MAŁGORZATA BLOCH

do dziś 13 arrasów. Trzecia 
grupa — to tkaniny z herbami 
Polski i Litwy oraz inicjałami 
Zygmunta Augusta.

Popularność tych tkanin w 
świecie zdecydowała, że przy 
współpracy prof. Jerzego Sza­
błowskiego i innych pracowni 
ków Zamku Wawelskiego, fir 
ma „Merkator Fonds” z Ant­
werpii wydała olbrzymim na­
kładem w 1972 r. w 4 językach 
dzieło pod tytułem „Arrasy 
flamandzkie w Zamku Kró­
lewskim na Wawelu, ze skar­
bów króla Zygmunta Augu­
sta”. Wydawnictwo to, wyda­
ne w 1975 r. również w języ­
ku polskim, zawiera 91 koloro 
wych i 44 czarno-białe fotogra 
fie wawelskich arrasów orąz 
teksty mówiące m. in. o boga­
tych stosunkach flamandzko- 
polskich, wysokim poziomie 
sztuki i kultury polskiego 
dworu królewskiego. (PAP)

Prace nad oczekiwaną przez 
ludność rolniczą ustawą o za­
bezpieczeniu emerytalnym i 
świadczeniach socjalnych dla 
rolników i członków ich ro­
dzin weszłv w końcowy etan 
poprzedzający jej przyjęcie. 10 
bm. pierwsze czytanie projek­
tu ustawy przedłożonej przez 
rząd Sejmowi było tematem 
obrad trzech sejmowych komi­
sji: Rolnictwa i Przemysłu Soo 
żvwczego. Pracy i Spraw So­
cjalnych oraz Prac Ustawo­
dawczych. W obradach uczest­
niczył marszałek Sejmu — Sta­
nisław Gucwa.

Przyjęcie i wprowadzenie w 
życie oroiektu ustawy — jak 
podkreślali . posłowie będzie 
aktem o ogromnym znaczeniu 
humanitarnym, zapewniającym 
spokojną starość ludziom rolni 
czego trudu, którzy wnieśli 
swój wkład w rozwój naszej 
socjalistycznej Ojczyzny, stwo 
.rzv lepsze perspektywy pozo­
stawania na wsi młodym świa­
tłym ludziom.

Projekt zakłada .objęcie sys­
temem rent i emerytur wszy­

stkich rolników, prowadzą­
cych gospodarstwa rolne o po­
wierzchni powyżej 0,5 ha — za 
równo właścicieli, jak i dzier­
żawców, wychodząc — jak 
stwierdzano — ze słusznego za 
łożenia, że emerytura lub ren­
ta powinna przysługiwać z ty­
tułu produkcji rolnej wytwa­
rzanej przez rolnika i sprzeda­
wanej państwu, a nie z tytułu 
własności ziemi. Zgodnie z 
wnioskami rolników uwzględ­
niono w projekcie możliweść 
wcześniejszego przekazania gos 
podarstwa nastęocy lub pań­
stwu przed osiągnięciem wie­
ku emerytalnego oraz podnie­
siono zarówno dolną jak i gór­
ną granicę wysokości emery­
tury lub renty, o wymiarze któ 
rej decydować będzie wartość 
produkcji sprzedanej państwu 
w ostatnich 5 latach nie niższa 
niż 15 000 zł.

Z powszechną aprobatą pos 
łów spotkało się uwzględnie­
nie w projekcie ustawy postu­
lowanych w czasie konsultacji 
niektórych dodatków do rent i 
emerytur dla rolników przewi­
dzianych w powszechnym sys-

Pósśedzenie trzech komisji sejmowych

Renty i emerytury cHa rolników
ternie emerytalnym m- in. do­
datków rodzinnych, z tytułu 
odznaczeń oraz z tytułu zali­
czenia do I grupy inwalidzkiej, 
dodatków^ dla osób utrzymy­
wanych przez rolnika i niezdol 
nych do pracy, zasiłku na dzie­
ci kalekie oraz inne świadcze­
nia.

Ze względów społecznych w 
projekcie ustawy przewiduje 
się też przyznanie świadczenia 
pieniężnego rolnikom, którzy 
przekazali gospodarstwo nie­
odpłatnie następcy przed wejś­
ciem w życie systemu emery­
talnego, którzy osiągnęli wiek 
emerytalny względnie są inwa 
lidami I lub II grupy i nie ma­
ją stałych źródeł dochodu.

Znaczenie tego projektu jest 
tym większe, że oprócz roz­
wiązywania podstawowych 
spraw socjalnych ludności rol­

niczej będzie też istotnym 
bodźcem do powiększania pro 
du-kcji rolnej. Proponowana 
ustawa będzie też istotnym 
stymulatorem przemian spo­
łecznych zachodzących na wsi, 
pożądanych zmian w struktu­
rze agrarnej na korzyść kon­
centracji ziemi drogą przeka­
zywania gospodarstw jednemu 
następcy, a w razie braku na­
stępcy — państwu. Za słuszne 
uznano wprowadzenie w pro­
jekcie ustawy zasady dodatku 
do renty lub emerytury za 
przekazywaną państwu ziemię, 
budynki, drzewostan itp.

Zabierając głos w dyskusji, 
wicepremier Jan Szydlak pod 
kreślił zawarte w proponowa­
nej ustawie duże społeczne 
uznanie dla rolniczego trudu, 
dla wkłrdu jaki rolnicy wnieśli 
w rozwój Polski Ludowej. Na 

dając wysoką rangę zawodowi 
rolnika wiążemy wprowadze­
nie systemu emerytalnego z in 
dywidualnym wkładem każde­
go rolnika w wyżywienie na­
rodu. Projekt ustawy został 
wypracowany w sposób głębo­
ko demokratyczny, po wnikli­
wych dyskusjach i powszech­
nej konsultacji na wsi i uwzglę 
dnia wszystkie słuszne i real­
ne wnioski ludności rolniczej.

Mówiąc o obciążeniu pań­
stwa jakie pociągnie za sobą 
wprowadzenie systemu emery 
talnego rolników, który będzie 
wymagał wypłat z tytułu 
świadczeń socjalnych ponad 20 
mld. zł rocznie — z czego tyl­
ko 1/3 pochodzić będzie ze skła 
dek rolników — Jan Szydlak 
stwierdził, iż społeczeństwo li­
czy, że wieś odpowie na ten 
ogromny wysiłek państwa 

zwiększeniem produkcji towr - 
rowej i umożliwi wygospoda­
rowanie potrzebnych środków.

Odpowiadając na pytania 
posłów ministrowie: rolnictwa 
— Kazimierz Barcikowski oraz 
pracy, płac i spraw socjalnych 
— Tadeusz Rudolf wskazywa­
li na szczególne rozszerzenie 
w wyniku konsultacji — świad 
czeń socjalnych na rzecz ro­
dziny oraz na fakt, że projekt 
ustawy uwzględnia zarówno 
potrzeby- ludności rolniczej jak 
i możliwości gospodarki naro­
dowej- Odpowiednie rozwiąza­
nia będą niewątpliwie modyfi 
kowane w miarę upływu cza­
su, powstawania nowych po­
trzeb i większych możliwi:.

Dyskusja — jak podkreślił 
pos. Bolesław Strużek (ZSL), 
który przewodniczył obradom 
była wyrazem pełnej aproba­
ty dla założeń projektu i do­
starczyła szereg dalszych su­
gestii, które wzięte zostaną pod 
uwagę w pracach powołanej 
podkomisji. (PAP)



Środa, 12 X 1977
GŁOS WIELKOPOLSKI Str 7

Odznaczenia dla Peciaka i kolegów

Czy poznańskie zespoły Medaliści i San Antonio

będą walczyć o pierwsze miejsce?
w Poznaniu. Oprócz

w skład kadry zespołu 
wchodzą następujące zawód.

Koszykarki rozpoczynają ligowy sezon

niczki: E. Gumowska, M. Wiś" 
niewska, E. Ziętarska, M. Jer-

Dopóki trwają rozgrywki 
piłkarskie żadna iona, dyscy­
plina s-portowa nie jest w sta­
nie konkurować z nimi pod 
względem zainteresowania ki­
biców. Kiedy jednak piłkarze 
opuszczą boiska, sympatycy 
sportu skupią swoją uwagę na 
dyscyplinach halowych. W Poz 
naniu ze względu na tradycję 
i reprezentowany poziom, naj 
większą popularnością cieszy 
się koszykówka. Już w najbliż 
sza sobotę do walki o mistrzo 
stwo Polski przystąpią zespo­
ły I ligi kobiet, w której Poz­
nań ma aż trzech swoich .re­
prezentantów.

Tegoroczne rozgrywki ligo­
we toczyć się będą innym sy­
stemem niż w latach poprzed­
nich. Drużvny spotykać się bę 
dą tylko dwa razy (na włas­
nym terenie i na boisku prze­
ciwnika). i po zakończeniu obu 
rund podzielone zostaną na 
dwie grupy. Pierwsza z nich 
(4 najl&osze zespoły) toczyć bę 
dzie walkę o medale w 4 tur­
niejach, a zespoły, które zaj­
mą miejsce od 5 do 10 roze­
grają 2 turnieje dla ustalenia 
pośród siebie ostatecznej kolej 
noś ci.

Z poznańskich drużyn o a- 
wans do pierwszej czwórki u- 
biegać się powinny dwa klu­
by: AZS i Lech. Szczególnie 
dużo obiecywaliśmy sobie Po 
akademiczkach, które dysponu 
ją bardzo silnym składem i są 
do sezonu doskonale przygo­
towane. Jak potoczą się losy 
tego zespołu jeszcze nie wia­
domo, gdyż jak informowaliś­
my na łamach „Głosu”, dwie 
najlepsze zawodniczki AZS-u 
Gumowska i Ziętarska mają 
zakaz gry w pierwszych 9 mc 
czach ligowych. Jeśli decyzja 
ta (powrócimy do niej na na­
szych lamach) zostanie utrzy­
mana, szanse AZS-u na zaję­
cie miejsca w czołówce znacz 
nic zmaleją.

Akademiczki pi-zygotowania 
do sezonu rozpoczęły wyjąt­
kowo wcześnie — już w ma­
ju. Przez dwa miesiące treno­
wały na stadionie by wyro­
bić sprawność i siłę. W lipou 
uczestniczyły w tygodniowym 
obozie w Kiekrzu, a następnie 
wyjechały na turniej do Buda 
pesztu. Ód 15 sierpnia koszy- 
karki AZS-u przebywały na 
zgrupowaniu w Zakopanem, 
którego celem było wyrobie­
nie sprawności ogólnorozwojo 
weij i kondycji. Z Zakopanego 
zespół pojechał do Ostrowa, 
gdzie trener Wiśniewski pro­
wadził zajęcia podiporządkewa 
ne wyłącznie technice i tak­
tyce gry.

Zespół rozegrał kilkanaście 
spotkań, z czego tylko dwa za 
kończyły się jego porażkami. 
Wśród odniesionych zwycięstw 
kilka było bardzo warteścio- 
wych. Między innymi na A- 
kademicki bh Mistrzostwach 
Polski w Lublinie poznanian- 
ki pokonały, młodzieżową re­
prezentację Litwy oraz silny 
zespół Akademika Sofia, z któ 
rym krakowska Wisła orzegry 
wała wie^ razy w meczach o 
Puchar Europy.

W kadrze AZS-u nie nasta- 
piłv poważniejsze zmiany. W 
porównaniu z ubiegłvm sezo­
nem doszła jedynie K. Dupla 
ze Sprotavii. która rozpoczęła

studia 
niej ’

gen, T. 
mińsika, 
czaik, D. 
walk, B. 
mińska.

Komorowska, I. Ka- 
E. Haber, B. Ludwi- 
Suirmacewioz, A. No- 
Wieczoręk i M. Kieł- 

AZS przygotowany
jest do sezonu bardzo dobrze. 
Zważywszy' że dwa czołowe 
kluby — LKS i Wisła — grać 
będą osłabione (w ŁKS-ie za­
braknie Gburczyk, a w Wiśle 
Iw‘aniec) akademiczki mogą 
sprawić poznańskim kibicom 
wyjątkowo miłą niespodzian­
kę. Będzie to jednak możliwe

Od soboty kibice znów będę się 
emocjonować walkę o ligowe 

punkty pod koszami.
Fot. — K. Przychodzki

jedynie w przypadku., jeśli 
PZKoisz zezwoli na grę Gumo 
wskiej i Ziętarskiej.

Drugim poznańskim zespo­
łem, który .ma szanse na wy­
walczenie miejsca w pierwszej 
czwórce jest Lech. Dziewczę­
ta z kolejowego klubu rozpo­
częły przygotowania do sezo­
nu na początku sierpnia. Od 
17 do 31 sierpnia przebywały 
na obozie w Szklarskiej Porę­
bie, na którym pracowały nad 
kondycją i sprawnością. Od 1 
do 25 września lechitki ćwi­
czyły w Poznaniu i rozgrywa 
ły mecze sparringowe, które 
prawie wszystkie zakończył^ 
się ich zwycięstwem. Od 25 
września do 2 października ko 
szykarki Lecha trenowały na 
zgrupowaniu w Limanowej,

lechitek. Oprócz wymienio­
nych trener K. Lewandowski 
będzie korzystał z następują­
cych koszykarek: D. Fromm, 
D. Stróżyna, M. Mnich, R. 
Lubczyńska E. Stężycka, A. 
Issmer, W. Reuit, M. Rataj­
czak i B. Massiel.

Lechitki bardzo pragną zna­
leźć się w finałowej czwórce. 
Nic będzie to sprawą łatwą, 
jeżeli AZS wystąpi w swym 
najsilniejszym składzie. W 
przeciwnym razie szanse ko. 
szykarek Lecha znacznie wzro 
sną. Z obroną piątej lokaty 
wywalczonej w ubiegłym sezo 
nie zawodniczki Lecha nie po 
winny mieć żadnych kłopo­
tów. *

Najmniej radiosne wieści do 
cierają natomiast z Olimpii, 
Drużyna ta przez dwa ostat­
nie sezony walczyła o utrzy­
manie się w lidtze, a w zbli­
żających się rozgrywkach przy 
świecąc jej będzie ten sam 
cel. Gwardzistki miały zakłó­
cony program przygotowań do 
mistrzostw. Po tygodniowym 
treningu w Poznaniu wy j echa 
ły 18 sierpnia na obóz do Wał 
cza: Po 5 dniach zgrupowania 
8 zawodniczek poważnie się 
rozchorowało i resztę czasu 
przeznaczonego na trening spę 
dz:ło w szpitalu. Po powrocie 
do zdrowia osłabione zawod­
niczki nie mogły .realizować 
zaplanowanego cyklu trenin­
gowego.

Zespół miał spore zaległości 
treningowe i szkoleniowcy O- 
limpii — W. Żabko i A. Zło_ 
towicz dla ratowania sytuacji 
zorganizowali od 20 września 
do 2 października obóz na Go. 
lęcinie. Dzięki systematycz­
nym treningom zawodniczki 
trochę poprawiły formę i na 
zakończonym przed kilku dnia 
mi turnieju w Olsztynie, choć 
przegrały wszystkie mecze za 
prezentowały poprawną grę.

Sytuacja kadrowa Olimpii 
jest bardzo trudna. Do druży­
ny nikt nie przybył, nie wystą 
pią natomiast w tym sezonie 
M. Dłużyk i B. Trela, R. Ma- 
tyla i D. Jakielska. Na doda­
tek B. Zagórska podzieliła los 
Gumowskiej i Ziętarskiej i ma 
zakaz gry w 9 pierwszych spot 
kaniach ligowych. Najsilniej­
szy punkt Olimpii — I. Linka, 
na którą koleżanki bardzo li­
czą nie przejawia wielkiej o- 
choty do gry, i do jej formy 
możjia mieć sporo zastrzeżeń.

Gwardzistki mają zespół 
bardzo młody, którego średnia 
wieku wynosi 18,6 lait. W je­
go skład oprócz Linki i Zagór 
skiej wchodzą: R. Dzlurla, H. 
Gcdek, B. Frąckowiak. L. Ko­
walczyk, W. Mańczalk, M. Mi- 
lachowska, W. Nawrocka, M. 
Olejniczak, W. Stęsiik, E. Woź­
niak. Największymi atutami

powrócili do kraju
W poniedziałek na międzynaro­

dowym dworcu lotniczym w War­
szawie panował od rana ożywiony 
ruch. Oczekiwano na samolot LOT 
z Nowego Jorku, którym wracała 
reprezentacja polskich pięciobo- 
istów. Na mistrzów świata z San 
Antonio czekało kilkuset kibiców, 
a Januszowi Peciakowi 1 jego ko­
legom zgotowano na Okęciu owa­
cję, jakie były niegdyś udziałem 
tylko polskich piłkarzy, czy ko­
larzy.

Ośmiu polskich pięciobolstów by­
ło najwyraźniej zaskoczonych a 
nawet zażenowanych tłumem ki-
biców, fotoreporterów 
karzy. Tylu wywiadów 
udzielali dotąd nigdy...

Bohaterem dnia był

i dzienni- 
na raz nie

oczywiście
dwukrotny mistrz świata Janusz 
Peciak. Onalony i uśmiechnięty 
chętnie dzielił się wrażeniami: 
..San Antonio kojarzyć mi się bę­
dzie zawsze z pięknymi wspomnie­
niami zarówno z zakończonej po­
wodzeniem trudnej walki o fytuł, 
jak i z wielu miłych spotkań z 
miejscową Polonią. Zainteresowa­
nie mistrzostwami w pięcioboju 
było w Texasle olbrzymie. Zawody 
obserwowały codziennie liczne gru­
py widzów, ich przebieg pokazy­
wano w telewizji .relacjonowano 
w miejscowych gazetach. Odwie­
dziliśmy wiele prywatnych domów 
Polaków, gdzie goszczono nas jak 
cz^nków rodzin.

W przerwach między konkuren­
cjami patrzyliśmy na otaczający 
nas Texas, znany z westernów. 
Widzieliśmy autentyczne ranc^a, 
znane z wajk z Indianami forty. 
Wspomnień wystarczy na długo...

Wracając do zawodów, to tytuł 
mistrza) świata w klasyfikacji in­
dywidualnej przyszedł mi łatwiej 
niż złoto w Montrealu. W Kana- 
dzia po 4 konkurencjach zajmowa­
łem dalszą pozycję 1 dopiero w 
biegu zapewniłem sobie zwycię­
stwo. W San Antonio — już po 
trzech dniach byłem na czele i 
wiedziałem, że tylko wyjątkowy 
pech może odebrać mi złoty me­
dal. W biegu wystartowałem pierw 
szy i samotnie zdążałem do mety. 
Oglądałem się do tyłu — rywale 
byli daleko. Dawałem z siebie 
maksimum, bo wiedziałem, że wa­
żą się losy drużyny, słe łn-ak kon­
kurencji sprawił, że uzyskałem 
czas odbiegający od moich możli­
wości. Ledniew, Rotkiewicz, Ma- 
sala cały czas zdążali niemal ra­
zem, walka trwała nieustannie, a 
w takiej sytuacji łatwiej osiągnąć 
lepszy rezultaj. Cieszę się nie tyl­
ko, że obroniłem prymat na świę­
cie, ale także z medali moich part­
nerów, którzy w pełni sobie na hle 
zasłużyli”.

♦
W kilka godzin po wylądowaniu 

na Okęciu przewodniczący GKKFiT 
Bolesław Kapitan przyjął trium­
fatorów tej wielkiej imprezy: Ja­
nusza Peciaka, Sławomira Rot­
kiewicza i Zbigniewa Pacelta wrę­
czając im złote medale „Za wy-, 
bitne osiągnięcia sportowe”. Mistrz 
świata i triumfator Igrzysk olim­
pijskich w Montrealu Janusz Pe­
ciak otrzymał medal po raz drugi.

PAP

poświęcając czas na szkolenie . Olimpii będą więc młodość i
techniczno — taktyczne.

W porównaniu z poprzednim 
sezonem w Lechu zaszły pew 
n.e zamiany kadrowe. Zakończy 
łv karierę D. Frąckowiak i M. 
Grzechowiak przybyły nato­
miast do zespołu A. Lewan­
dowska (Włókniarz Białystok), 
H. Podrzycka (Stomil Olsztyn) 
i R. Matyla (Olimpia). Szcze­
gólnie dwie pierwsze (o ile 
Podrzycka nie będizie odlezu- 
wała skutków kontuzji) po­
winny nieco wzmocnić kadrę

ambicja. Czy wystarczą one 
do utrzymania się w lidze, o 
tym przekonamy się w lutym.

Wszystkie poznańskie dru­
żyny zainauguruj ą rozgrywkit 
meczairmi wyjazdowymi. Olim­
pia i Lech, które grają razem 
w parze spotkają się w Gdań 
sku i Olsztynie ze Spójnią i 
Stomilem, AZS natomiast wal­
czyć będzie w Warszawie z 
Polcnią..

WIESŁAW ŁUCZAK

KALISKA
KLASA WOJEWÓDZKA

Wyniki z 2. X.
LZS Tarchały W. —

Stal Ostrów
Stal Pleszew — Pro«na 
Sparta — Ostrovia II 
Pogoń Syców — Calisia 
Start — MKKS Kępno 
Pogoń Skalni. — Astra 
Wyniki z 9. X.
MKKS Kępno — Pogoń Skalni. 
Prosną — Sparta 
Stal Ostrów — Stal Pleszew 
Asfra — LZS Tarchały W.

8. Calisia
9. Pogoń Skalna.

10. Stal Ostrów
11. LZS Tarchały
12. Astra

W

8
9

9
9

8:8
7:11 
6:12 
4:14
3:15

6:11
8:19

11:16
4:22
9:19

10. Sparta-Cukrownia 7
11. LZS Ślesin
12. Górnik

8 
8

4:12
4:12

Familiarność
Felieton na temat określony w tytule, wydrukowany przed ty­

godniem, dotknął sprawy, która znana jest Czytelnikom z co­
dziennego życia, o czym świadczą otrzymane przez redakcję li­
sty. Fragmenty najciekawszej ko respomiencji — drukujemy, dzię-
kując wszystkim, którzy do nas

Od tego, co panowie w 
„Głosie" określiliście ja­

ko familiarność, nie jest dale­
ko do kumoterstwa, dokuczli­
wego w naszym życiu w nie­
których środouńskach. Trzeba
ze wszystkich sił zwal-
czać jego przejawy. Ale też 
równie ważne jest, by nie stwa 
rzać warunków familiarności 
czy kumoterstwu sprzyjają­
cych. Mam na myśli sprawy 
zaopatrzenia chociażby: jeśli 
ono niedomaga, omawiane, 
szkodliwe społecznie zjawiska 
się nasilają. (3810)

WANDA KNOPCZYŃSKA 
Koło

napisali.
zatrzymuje się jak komu wy­
godnie: w jakiejś wsi, pod la­
sem, koło mostku. Można to 
uznać za ułatwianie sobie wza­
jemnie życia, ale chyba jed­
nak przede wszystkim za 
utrudnianie: utrudnianie tym 
wszystkim, którzy płacą za 
przejazd pospieszny i nie ży­
czą sobie dodatkowych przy­
stanków. Ze potem się czas 
stracony nadgoni? Może. Ale 
chyba kosztem dodatkowo zu- 
żytego paliwa a nieraz też
bezpieczeństwa pasażerów.

1:3
0:0 
4:0 
1:2
2:0

2:0 
3:0 
0:1 
1:2

Mecze Calisia — Start i Ostrovia II
— Pogoń Syców — przełożone na

KONIŃSKA 
KLASA WOJEWÓDZKA

LESZCZYŃSKA
KLASA WOJEWÓDZKA

Olimnia — Budowlani 
Górnik — Sparta-Cukrownia 
Vitcovia — Zagłębie 
Orkan — Zjednoczeni R. 
Zjednoczenie K. —

0:0
1:2
5:1

1. Prosną
2. Start
3. MKKS Kępno
4. Sparta
5. Os(rovia II
6. Pogoń Syców
7. Stal Pleszew

9
8
9

8
8
9

16:2
12:4

22:4
23:9

11:7
10:6
8:8
8:10

10:10 
17:6

9:9

Tur — Zagłębie

1. Zagłębie
2. Vitcovia
3. Orkan
4. Tur
5.' Budowlani
6. Olimpia

LZS Kleczew 
(mecz zaległy)

7. Zjednoczeni R .

9. Zjednoczenie K.

7
7
8
8
8
7
7
8
7

13:1
12:2 
11:5 
10:6
9:7
7:7 
6:8

5:9

1:3
0:3

25:6 
25:4 
24:20
14:9
21:18

9:14 
10:19 
11:21

Rsmisy w meczach 
Panathinaikos - Śląsk 

i Cosmos - ChRL
Do Wrocławia powrócili z Gre­

cji piłkarze mistrza Polski Śląs­
ka Wrocław, którzy w Atenach 
spotkali się w rewanżowym me­
czu z mistrzem Grecji, drużyną 
Panathinaikos Ateny. Mecz za­
kończył się wynikiem remisowym 
2:2 (0:2). Bramki zdobyli — dla 
Panathinaikos: Gonios (15 min.) 
i Antoniadis (33 min.), dla Śląs­
ką: Sybis (43 min.) i Olesiak (77 
min.).

*
Piłkarze ChRL rozegrali w East 

Rutherford towarzyski mecz z mi 
'strzem ligi północnoamerykań­
skiej New York Cosmos. Mecz 

„zakończył się ^wynikiem 1:1 (0:0). 
CSTą W- ■ PAP

8:15 
11:19

8:18

10. Piast
11. Pogoń Wschowa
12. LZS Przyczyna G.

5
8

2:10 
2:8 
2:10

7:16
5:14
6:17

Obra — Kania
Pogoń Góra — Rawia
LZS Pudliszki —

LKS Golejewko
Pogoń Śmigiel —

LZS Przyczyna Górna
Polonia II — Piast 
LKS Bojanowo —

Pogoń

1. Obra
2. LZS Pudliszki
3. Pogoń Śmigiel
4. Kania
5. Rawia
6. Polonia II
7. Pogoń Góra
8. LKS Golejewko
9. LKS Bojanowo

Wschowa

6
6 
fi

6 
fi

5
5

11:1 
11:1
7:5 
7:3 
7:5 
7:5 
6:6 
4:6 
2:8

2:0
0:2

2:2

3:2
2:1

16:3 
16:7
14:8
11:5
10:6 
10:11 
11:7

9:17

PILSKA 
KLASA WOJEWÓDZKA

Błękitni — Wełna
Sparta — Lubuszanin (w.o.) 
Noteć — Lech 
Fortuna — Pogoń 
Łobzonka — Korona 
Polonia — Tarnowia

Od)
3:0

5:0
2:5

1.
2.
3.
4.
5.
6.

Noteć 
Wełna 
Korona 
Tarnowia 
Sparta 
Fort una

7. Polonia
8. Błękitni
9. Lubuszanin

10. Pogoń
U. Łobzonka
12. Lech

9

8

9

15:3 
13:5 
12:6
11:5 
10:8

9:9 
8:8 
6:12 
6:12 
6:12
1:17

14:6
22:16 
31:11 
11:16 
19:12 
13:12
17:11 
11:15 
12:25 
11:25
5:25

Czanowny Autorze artyku-
& łu! Czy pan naprawdę, 

dobrze się zastanowił nad tym, 
co pan napisał? Toż gdyby nie 
to, co pan zowie Jamiliarnoś- 
cią, żyłoby się nam trudniej. 
Nie wahałbym się określić fa- 
miliarności jako czegoś, co po 
maga zmniejszać tarcia pomię 
dzy ludźmi. Lepiej jak ludzie 
sobie nawet przy urzędowym 
kontakcie pogawędzą, a nawet 
rozmowę osłodzą kwiatkiem 
czy czekoladką, niż żeby mieli 
skakać sobie do oczu w stylu 
„ja pana nauczę. (3815)

SYLWESTER CHUDY 
Poznań

Zastanawiałam się w gro- 
h nie znajomych nad tym, 

co pisaliście w „Głosie" w mi­
nioną środę (muszę redakcję 
pochwalić, że „Co o tym sądzi­
cie" zaliczam do swoich sta­
łych lektur) i doszliśmy do 
wniosku następującego: w 
upowszechnianiu familiarnych 
form przodują mężczyźni. 
Zwłaszcza ma to miejsce, gdy 
na przykład mężczyzna-petent 
na poczcie, albo mężczyzna-pa 
sażer kolei, albo mężczyzna- 
konsument w restauracji sty­
ka się z kobietą urzędniczka, 
konduktorką, kelnerką. Nie 
macie panowie pojęcia, jakie 
to jest nudne, nieprzyjemne, a 
czasami wręcz nieznośne, gdy 
do kobiety zwyczajnie pełnią­
cej swe obouńązki — „przy- 
pnie się" taki facet i gada co 
mu ślina na język przynosi, a 
nierzadko posuwa się nawet 
tak daleko, że gdyby rzecz 
traktować zupełnie serio — 
wchodziłaby w grę obraza. Na 
wet w odniesieniu do milicjan- 
tek ten i ów pozwala sobie na 
chamskie uwagi, podawane w 
niby dowcipnym sosie. Dobrze, 
że podjęliście ten temat, ale 
czy mężczyźni zrozumieją, że 
to o nich chodzi przede wszy­
stkim? (3759)

fi
ZENOBIA SZYMKIEWICZ

Kalisz

W waszym felietonie o fami- 
•’ liarności była mowa o 
różnych formach tego zjawis­
ka społecznego. Nie potrafię 
powiedzieć, czy akurat można 
mówić o rozpowszechnieniu 
się tej przywary w ciągu ostat 
nich dziesięcioleci, bo należę 
do młodego pokolenia, ale fak­
tem jest, że daje ona o sobie 
znać przy lada jakiej okazji. 
Kilka przykładów przedstawi­
liście, dorzucę jeszcze jeden. 
Oto jadę autobusem pospiesz­
nym, z taryfą „luz", pojazd za 
trzymuje się tylko — według 
planu — w nielicznych miej­
scowościach. Ale od czasu do 
czasu ktoś tam „szu-szu" do 
kierowcy na ucho i autobus

Lecz jądro sprawy widzę w 
czym innym: na to jest auto­
bus pospieszny i do tego ma­
my kursy zwyczajne, by każ­
dy dobrał sobie na przejazd 
taki autobus, jaki mu pasuje. 
Odstępstwa od zasad działania 
pachną właśnie familiarnością, 
nrymitywem i nie budzą zau­
fania do solidności „firmy" ja­
ką powinna być PKS. (3801)

ZYGMUNT WOZNIAK 
Wronki

IM aj mer w żachnąłem się, bo
L* mi się wasz artykuł o fa 

miliarności „nie widział", ale 
potem doszedłem do wniosku, 
że macie rację. Bo zrozumia­
łem was tak: nie chodzi o 
oschłość, wyniosłość, o to, że­
by załatwiajac zakup, sprawę 
na poczcie, albo w przędzie — 
ludzkiego słowa do człowieka 
nie powiedzieć. Ale chodzi • 
rzeczowe traktowanie partne­
rów i rozmówców, zgodnie z 
niezłym hasłem „załatw spra­
wę i żegnaj^. Te pogaduszki, 
to wchodzenie na przykład 
(proszę zwrócić na to uwagę) 
członków rodzin szafowych 
restauracji albo kawiarń na 
zaplecze, nieioiele mają współ 
nego z „rodzinną atmosferą", 
a raczej pachną wykorzystywa 
niem określonych możliwości. 
i (3777)
■ RENATA WALKOWIAK

Jarocin

Jtkurat jestem po przeczy- 
taniu przemówienia Ed- 

warda Gierka na IX Plenum 
KC PZPR i zwróciłem uwagę 
na to, że I sekretarz sporo 
miejsca poświęcił kształtowa­
niu pozytywnych postaw oby­
watelskich. Mówił i o \umo- 
terstwie i o alkoholizmie, o 
nie wszędzie dobrych stosun­
kach międzyludzkich w miej­
scach pracy. Pomyślałem so­
bie wtedy, że familiarność, o 
której pisaliście przed tygod­
niem — wypisz-wymaluj moż­
na dołączyć do zjawisk spo­
łecznych niepożądanych, za­
śmiecających nasze życie 
społeczne.

A przecież naprawdę nieraz 
tak jest, że ludzie zamiast po­
rządnie coś zrobić, albo na czas 
— nie wywiązują się ze swych 
obowiązków, zaś na zwracaną 
im w związku z tym uwagę 
mają zawsze w zanadrzu odpo-
wiedź „coś pan, życia nie
znasz?”. Gdyby każdy przy­
kładnie wypełniał obowiązki i 
przestrzegał ustaleń, nie mu- 
siałby nadrabiać miną, ani je­
dnać sobie w szczególny spo­
sób sympatii sprzedawczyni, 
urzędnika, współtowarzysza 
procy. Wylewność i familiar- 
ność — czy to aby nie jest coś 
mocno polskiego, czego ograni­
czenie prawdę mówiąc przy­
jęłoby się z ulgą? (3793)

WACŁAW SZCZEPAŃSKI 
Poznań

Listy krótkie i rzeczowe mają większe szanse druku. Anonimów 
nie publikujemy. Zastrzegamy prawo skracania korespondencji 
Adres: „Głos Wielkopolski”, skrytka pocztowa 1074, 60-959, Pozna A



0 Praca *
Kobiety 1 mężczyźni, po­
trzebni do zbioru mar­
chwi Starołęcka 196a.

35800g
Gorseciarkę przyjmę. Pie 
kary 11. 36054g

Potrzebna pomoc domo­
wa. Wynagrodzenie do­
bre. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 33363g

Potrzebna gosposia samo 
dzielna, wysokie wyna­
grodzenie, oddzielny po­
kój. Tel 526-44. godzina 
15—17 lub oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
35770g.

Kierowca kat. C. technik, 
solidny i uczciwy przyj- 
mie pracę. Os. Kraju Rad 
29E m. 45. 37050g

Przyjmę pracę w godzi­
nach popołudniowych. 
Oferty — „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 37137g.

Małżeństwo przyjmie do- 
zorstwo z paleniem c.o., 
warunek mieszkanie. Cze 
sława 18A m 13.

37294g

Zatrudnię do stałych lek­
kich prac akordowych 
Oferty — „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 37306g.

Lakiernika samodzielnego 
przyjmę. Lakiernia samc- 
ęhodowa. Poznań — Dę­
biec, ul. Goleszowska 20 

37322g

Potrzebna pomoc domowa 
— 3 dorosłe osoby, 4—5 go­
dzin dziennie do uzgodnię 
nia. Oferty „Prasa”. Grun 
waldzka 19 dla 37333g.

Potrzebna opieka nad star 
sza osobą, (ugotowanie o- 
biadu) 4 godziny dziennie. 
Oferty — „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 37334g.

SKORZYSTAJ Z OKAZJI! * KUPUJĄC TANIEJ - KUPISZ WIĘCEJ!
Zarząd GS „Samopomoc Chłopska’ 

w Swarzędzu

0 Nauka
Wpisy na korespondencyj 
ne kursy kreśleń technicz 
nych oraz kosztorysowa­
nia orzyjmuje szczegóło 
wvch oisemnvch informa 
cji udziela — „Oświata”. 
31-139 Kraków ul Spa- 
sowsklego fl (przedłużenie 
ul. Siemiradzkiego)

1994-K2
Korenetycje z matematy 
ki (klasy maturalne). Te 
lefon 20-28-34, Dudziak.
.______________ 37135g
Studenci udzielają korepe 
tycji matematyki. tel. 
647-95 Borski. 37097g

zawiadamia
że do dnia

członków Spółdzielni,
15. XII. 1977 roku

ZAPRASZA NA 

KIERMASZ OBUWIA I ODZIEŻY 
po cenach obniżonych

w godzinach od W do 18, w poniedziałki w godzinach od 12 do 18 

ul. Czerwonej Armii 76 (w podwórzu)
_____ __________________________ 3715-K1

SKORZYSTAJ Z OKAZJI! * KUPUJĄC TANIEJ - KUPISZ WIĘCEJ!

Korepetycje z matematy­
ki. tel. 630-05 Kozłowski.

37115g

Korepetycje: matematy­
ka. chemia, fizyka udzie­
la mgr Klimowicz tel. 
405-14. 37254g

0 Kupno
Obraz Mieronima Maliny, 
obraz „Morze” lub inny 
nawet podniszczony, bez 
ramy kupię. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
37109g.

Radio ąuadrofoniczne — 
Bang Olufsen, sprzedam. 
Olejnik, Wodna 21 m. 13.

37728g

Garaż blaszany sprzedam. 
Tel. 33-30-23, po godz. 16.

37376g

Nowy, wytworny, krajo­
wy kożuch męski, szczu­
pła figura — sprzedam.
Tel. 66-55-86. 37665g

© Nieruchomości

Kupię wkład głęboki do 
wózka niemieckiego, tel
22-15-09. 37131g

0 Samochody
Nowo otwarty sklep z ar 
tykułami motoryzacyjny­
mi, poleca szeroki asorty 
ment towarów. Ul. Koper 
nika, wjazd z ul. Strzelec
kiej. 35890g

0 Sprzedaż
Futro nutrii sprzedam, tel.
32-17-46. 37174g

Fiata 126, 1975 rok, sprze­
dam. Promienista 38, śro 
da — piątek, po godz. 16. 

37654g

Nową karoserię Dacii — 
sprzedam. Poznań, ulica 
Wiślana 33. 37614g

Przyjmę panienki na po­
kój. Knapowskiego 5.

37008g

BMW 2000 Ti Lux, 
dam. Tel. 723-16.

sprze- 
37666g

Nowego Zaporożca, 
dam. Tel. 20-11-84.

sprze 
37576g

0 Lokale
Zamienię 2-pokojowe mie 
szkanie komfort w Koło­
brzegu — na podobne w 
Poznaniu, Oferty: Kato­
wice, tel. 53-81-58, Gliwi­
cka 151 — Gerlach.

35923g

Garażu poszukuję, możli­
wość zapłaty z góry, tel. 
601-63 po godz. 19. 37044g

Kupię, wydzierżawię lo­
kal na sklep. Oferty „Pra 
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
37492 g.__________________
Szklarnie 4 sztuki, 1800 
m! wraz z przynależnoś- 
ciami — sprzedam, woj. 
kaliskie. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 35728g

WYPŁACA DYWIDENDĘ 
za rok 1976 i lata poprzednie.

Nieodebrane dywidendy w w/w terminie 
spisane zostaną na fundusz zasobowy. Je­
dnocześnie prosi się wszystkich zaintere­
sowanych o uregulowanie do końca br. 
stosunków prawnych*, związanych z prze­
pisaniem udziałów po zmarłych członkach
spółdzielni. 2351-K2

'IBBbbbbssbbbbbhb^bbbbbbbb

ATRAKCYJNĄ FORMĘ NAUKI
SYSTEMEM KORESPONDENCYJNYM

PROPONUJE
STUDIUM IZOMORF

FORTEPIAN, AKORDEON, GITARA 
SOLOWA i BASOWA, PERKUSJA, 

MANDOLINA.
Konsultacje w wielu rejonach kraju.

Zgłoszenia - Studium IZOMORF, 
Morskie Oko 2, 02-511 Warszawa.

2362-K2
BBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBI

WOJEWÓDZKA KOMENDA OCHOTNICZYCH 
HUFCÓW PRACY FEDERACJI SZMP PIŁA 
oraz
POZNAŃSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
BUDOWNICTWA PRZEMYSŁOWEGO NR 2

W Y T N I J —ZACHOWAJ

Z
O
D

I

A D B A J
SWÓJ

O M E K

PRZED ZIM

LETNISKOW
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Y

DOMEK NA DZIAŁCE

Zimowe warunki atmosferyczne są niekorzystne dla budynków sezonowych. 
Mrozy i duże opady śnieżne, a później odwilże i deszcze powodują uszkodzenia da­
chów i nagromadzenie się wilgoci wewnątrz budynków.

W wilgotnym, niezaimpregnowanym drewnie rozwijają się grzyby domowe, które 
mogą doprowadzić do poważnych uszkodzeń i strat.

Niezabezpieczone drewno jest też podatne na porażenie przez różne owady — 
techniczne szkodniki drewna. Ich larwy żerują w drewnie przez kilka lat doprowa­
dzając nawet do całkowitego zniszczenia konstrukcji.

Należy więc wykorzystać pogodne dni jesienne na nięzbędne zabiegi konserwa­
cyjne i profilaktyczne.

KONSERWACJA DACHÓW
Pierwszą czynnością jest przegląd techniczny i naprawa uszkodzeń: zniszczone 

fragmenty pokrycia należy wymienić, względnie załatać i uszczelnić. Do klejenia 
papy służy lepik ABIZOL - D.

Drugą czynnością jest konserwacja.
0 POKRYCIE Z PAPY — konserwuje się i regeneruje masą asfaltową DACHO- 

LEUM lub (jeszcze skuteczniej!) masą asfaltowo-kauczukową CYKLOLEP, R. 
Preparaty te są gotowe do użycia, nie wymagają podgrzewania.

o POKRYCIE Z BLACHY I OBRÓBKI BLACHARSKIE wykazujące początki 
rdzewienia można zabezpieczyć czarnym CYKLOP-em, lub lepiej — srebrzystym 
preparatem asfaltowo-kauczukowym ALUBIT (nowość 1977 r.).

0 ETERNIT można uszczelnić ALUBIT-em, który nada je mu srebrzyste zabarwie­
nie zapobiegające nagrzewaniu przez promienie słoneczne.
ALUBIT przeznaczony jest też jako powłoka konserwacyjno-dekoracyjna aa po­
krycie z papy, do malowania siatek ogrodzeniowych i in.

IMPREGNACJA DREWNA
Dobrze wykonana impregnacja jest skuteczna na kilka lat, jednakże corocznie na­

leży dokonać przeglądu stanu zachowania drewna.
0 STOLARKĘ — impregnuje się XYLAMITEM DESTYLOWANYM STOLAR­

SKIM, który nie barwi drewna i stanowi grunt pod farby i lakiery, ma słaby 
zapach, przemijający po zapewnieniu wentylacji pomieszczeń.

• WIEŻBĘ DACHOWĄ I DREWNO WEWNĄTRZ POMIESZCZEŃ — impregnuje 
się środkiem solnym (w wodnym roztworze). Zalecamy INTOX — impregnat nie­
szkodliwy dla ludzi.
Do drewna porażonego należy użyć środka o wyższych właściwościach grzybo- 
i owadobójczych — SOLTOX — przestrzegając, aby pomieszczeń nie użytkować 
przez okres kilku tygodni po zabiegu.

@ DREWNO ZEWNĘTRZNE — gonty dachowe, ściany, werandy, płoty, bramy 
impregnuje się niewymywalnym, jasnym XYLAMITEM ŻEGLARSKIM. Jest to 
jeden z najbardziej przydatnych impregnatów w budownictwie letniskowym.

® W STARYCH MEBLACH I ELEMENTACH WYSTROJU występują często małe 
otworki wskazujące na porażenie drewna przez owady — „kołatki”.
Do zwalczania owadów służy ANTOX. ™
W sprzedaży są również tańsze, ciemne impregnaty pod nazwą XYLAMIT PO­
PULARNY I XYLAMIT SUPER — lecz intensywny, długotrwały zapach ogra­
nicza ich stosowanie w budownictwie letniskowym.

Impregnaty do drewna budowlanego są objęte świadectwem nr 293/77 ITB
Wymienione preparaty winny być do nabycia w placówkach sprzedaży, drewna 

i materiałów budowlanych „Samopomocy Chłopskiej” w sklepach „Chemia i w skle­
pie wzorcowym producenta w Warszawie, ul. Strzelecka 25, tel. 19-81-86.

PRODUCENT:
--------------- ZJEDNOCZONE ZESPOŁY GOSPODARCZE

ZAKŁAD CHEMII BUDOWLANEJ
WARSZAWA*, uL FARADAYA 1
teł. 11-42-61. 2383-K2

Kupię damek z ogrodem, 
okolica Poznania. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 30304g. 

----- _. — — ।
Działkę b’<lowlaną nad 
jeziorem Chrzypsko Wiel i 
kie — sprzedam. Oferty j 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 36473g._______________
Działkę budowlaną na O- 
siedlu Warszawskim, ku­
pię. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 36476g

O Różne
Posiadam samochód przyj 
mę akwizycję, najchęt­
niej części samochodowe. 
Oferty — „Prasa”, Grun- | 
waldzka 19 dla 36373g.'

Przewozy — specjalność 
przeprowadzki. Kamiń­
ski, Dąbrowskiego 69, te­
lefon 436-31. 37108g

Telewizory, naprawiam.
Tel. 555-38 — Kopański.

• 37047g
Cyklinowanie, zakładanie 
parkietów Drzewiecki — 
tel. 527-68 . 36358g

Parkiet (mozaikę), podło 
gi, wykładziny — ukła­
dam. Nowakowski, tel. 
739-58. 36195g

Kiosk — warzywa, owo­
ce, kwiaty — kupię lub 
wydzierżawię. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 37652g.

1 . ’ ’ ■' II
i Poszukuję stałego odbior- 
; cy goździków i asparagu 
। su. Oferty „Prasa” Grun- 
j waldzka 19 dla 36639g.

W zamian za działkę bu- 
j dowlaną w Poznaniu wy- 
j buduję wspólny dom lub 
I poprowadzę budowę. Ofer 
! ty „Prasa”, Grunwaldzka 
' 19 dla 37011g.
! Poprowadzę warsztat lub 
j przedsiębiorstwo prywat- 
; ne. Oferty „Prasa”, Grun 
j waldzka 19 dla 37012g.

0 Matrymonialne
?anna domatorka wy­
kształcenie średnie posia 
dająca mieszkanie pozna 
pana do lat 42. Cel matry 
monialny. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 36573g.
Panna 26-letnia, wzrost 
166 ćm, technik, szczupła, 
mieszkanie w Kaliszu, sa­
mochód pozna kawalera. 
Cel matrymonialny. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 36594g.
Wdowa bezdzietna, mate­
rialnie niezależna, posia­
dająca mieszkanie, emery 
turę pozna kulturalnego 
pana. Cel matrymonialny. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 36632g.
Pani miła, zgrabna, 48-let- 
nia pozna sytuowanego pa 
na, najchętniej wojskowe 
go. Cel matrymonialny. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 36664g. 1

Dyrekcja Rejonu Budowlanego Piła

OGŁASZAJĄ NABÓR
DO NOWO ORGANIZOWANEGO 2-LETNIEGO

STACJONARNEGO HUFCA PRACY
TYPU SZKOLNEGO

dla młodzieży męskiej w wieku od 18 do 24 lat.

W CZASIE PRACY W HUFCU 
junacy mogą zdobyć następujące zawody :

MONTER 
MONTER 
MURARZ

KONSTRUKCJI ŻELBETOWYCH, 
KONSTRUKCJI DREWNIANYCH, 
- TYNKARZ.

Junacy z niepełnym wykształceniem podstawowym 
mogą je uzupełnić w Podstawowym Studium Zawodo­
wym. Junacy z ukończoną szkołą podstawową mają 
możliwość ukończenia Zasadniczej Szkoły Zawodowej

W CZASIE POBYTU W HUFCU JUNACY OTRZYMUJĄ : 
— wynagrodzenie wg układu zbiorowego budownictwa, 
— zakwaterowanie w wydzielonym hotelu pracowniczym, 
— całodzienne wyżywienie, 
— odbycie zasadniczej służby wojskowej w ramach 

szkolenia w oddziałach OC, 
— inne świadczenia socjalno - bytowe.

Hufiec posiada własną świetlicę i czytelnię, sprzęt kultural­
no-oświatowy i sportowo-turystyczny, własne boiska do gier 
sportowych.

Jeżeli zdecydowałeś się wstąpić do Hufca — już teraz 
zgłoś się do 28-11 Ochotniczego Hufca Pracy, ul. Moty- 
lewska 5, 64-929 Piła — składając:
— podanie,
— życiorys,
— ostatnie świadectwo szkolne,
— świadectwo lekarskie stwierdzające przydatność 

do zawodu.

LICZBA MIEJSC W HUFCU JEST OGRANICZONA 1

PRZEDSIĘBIORSTWO PAŃSTWOWEJ
KOMUNIKACJI SAMOCHODOWEJ 
w Poznaniu:

3565-K1

Kawaler 32-letni, wzrost 
średni, wykształcenie za­
wodowe pozna pannę w 
celu matrymonialnym. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 36691g.

Rozwiedziony 30-letni, bez 
zobowiązań pozna odpo­
wiednią panią, dobrego 
charakteru. Cel matrymo­
nialny. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 36748g.

0 Oddział I PKS w Poznaniu,
ul. Towarowa 17/19 (dw. autobusowy), 
Oddział PKS w Gnieźnie, 
ul. Czerwonej Armii 9/11ZATRUDNI ZARAZ MĘŻCZYZN I KOBIETY

NA STANOWISKA KONDUKTORÓW

SAMOTNI oferty w Biurze 
Matrymonialnym „SWAT­
KA". 90-^34 Łódź, Piotr­
kowska 133 . 2368-K2 i

 na warunkach obowiązujących w Układzie
Zbiorowym Pracy dla Pracowników Państwo- 
wej Komunikacji Samochodowej. 3934K1 §



UWAGA!
25 owiec sprzedam. Po­
znań, Findera 153a.

37082g

Kocioł c.o. 50 m2 EK-4 
sprzedam. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 37085g.

Maszynę do szycia „Łucz­
nik” 413, napęd nożny i 
elektryczny sprzedam, tel. 
67-59-99 godz. 15.30 — 19.

37238g

MIESZKAŃCY NOWEGO TOMYŚLA!
Wannę żeliwną, kaloryfe­
ry, piec c.o. nowy sprze­
dam. Kapłonowa, Kocin 
ul. Poznańska 35, 62-004 
Czerwonak. 37122g

Pokój stołowy, małe biur 
ko sprzedam. Grunwaldz-
ka 36 m. 11. 37240g

Nowy kożuch damski 
sprzedam. Czartoria 8a.

37248g

Centrala ■fooMis^ —sklepnr2

Poznań - Starołęka, ul. Skoczowska 19

Chcesz mieć szybko i dobrze wykonany 
pierścionek, obrączkę, zgłoś się £

Telewizor Orion, chłodziar 
kę Polar 30, kuchenkę ga­
zową Mitra sprzedam. Po 
znań, Osiedle Oświecenia 
93 m. 36 wieczorem.

37146g

Kożuch damski używany 
wzrost 166 cm sprzedam. 
Os. Jagiellońskie 7 m. 29
po godz. 17. 37260g

poleca

do zakładu usługowego

Nr 45 Spółdzielni Pracy „J u w e I i a

Maszynę dziewiarską dwu 
płytową „Ideał” i piec 
czeski „Kotlinę” na Wę­
giel sprzedam. Franciszek 
Ławrynowicz, Poznań, 5 
Stycznia 4, boczna Piloty. 

37198g

Nowoczesny bardzo atrak 
cyjny segment 360X240 cm 
szafka, ława oraz segment 
w laminacie 240X100 cm 
sprzedam. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 37262g.

przecenione części oraz podzespoły

przy placu XX-lecia PRL - Dom Usług Garaż blaszany sprzedam. 
Osiedle Warszawskie ul. 
Kostrzyńska 15 m. 1.

37202g

Bufety: niski, wysoki, sza 
fę, wersalkę, amerykankę, 
stół, krzesła, fotele korzy 
stnie sprzedam. Karmelic 
ka 1 m. 25, tel. 541-27 Ba-
siewicz. 37288g

do samochodów
Fiat I26p oraz Fiat 127p

3675-K1
Sprzedani futro, nowe buł 
garskie, beżowe z jagniąt 
wielkość 164/48. Poznańska 
38 m. 13 po godz. 17

37209g

Kożuch męski, czarny, no 
wy sprzedam. Os. Czecha 
35 m. 3 (Rataje) Spirko- 
wicz po godz. 16. 37289g

Futro nowe, czarne, łapki
karakułowe sprzedam.
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 37220g.

Komplet, roczników „Ma­
gazyn Polski” od 1960 r. 
sprzedam, tel. 20-43-38 po 
godz. 17. 37298g

0 Samochody
Syrenę 104 sprzedam. Po­
znań, ul. Ściegiennego 4 
m 7 po godz. 16. 37450g

Warszawę Pic-up lub nad 
wozie, sprzedam. Kałuż- 
ny 62-241 Żydowo (koło
Gniezna), 37128g

Mieszkanie M-4 własnoś­
ciowe — sprzedam. 62-510 
Konin, Sosnowa 17 m. 55, 

1303 o

Silnik marki „Mercedes 
220D” w idealnym stanie 
sprzedam, tel. 20-42-16.

Sprzedam szafę bibliotecz 
ną retro oraz dwa segmen 
ty Kowalskich (płytki i głę 
boki) tel. 33-37-38 po eodz. 
17. 37325g

Sprzedam Hansa Lloyd 
kabriolet, rocznik 1934, 
dużo części. Swarzędz, te 
lefon 13-76-84, po godz. 19.

3790 Ig

Syrenę 105 rocznik 1973 
sprzedam, tel. 727-69.

3719Ig

0 Nieruchomości

© Lokale

Parcelę w Luboniu (Po­
znań), 1290 m4 — sprze­
dam Telefon: Szczecin 
359-18. 2296-K2

0 Praca
Fotrzebna pani do goto­
wania obiadów dla dwóch 
osób, na korzystnych wa 
runkach; Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 37738g

Zatrudnię kucharkę w 
gościńcu „Pod Wiwatem” 
w Gostyniu. Mieszkanie 
zapewniam. Warunki do 
omówienia. Adres jak wy 
żej. Gostyń, tel. 209-50.

37898g

Pomoc domowa do 4 o- 
sób dorosłych (6 godzin) 
— potrzebna. Zgłoszenia: 
Łukaszewicza 21 m. 2, do

Przyczepę ciągnikową, ha 
mulce pneumatyczne sprze 
dam. Z. Uczuk, 66-341 Ro-

piętnastej. 37739g
kitno. 37U7g

Piec kąpielowy miedzia- 
ny sprzedam tel. 625-04.

37225g

Siatkę parkanową ocyn­
kowaną sprzedam tel. 
719-24. 37328g

Kupno 0 Sprzedaż
Bony PeKaO, kupię. O- 
ferty — „Prasa”, Grun- ■ 
waldzka 19 dla 37777g.

Kompletny tunel foliowy 
o wymiarach 6,5X30 m 
oraz 2 nagrzewnice olejo­
we sprzedam. Tel. 701-09.

37105g

Suknię ślubną i wózek 
głęboki sprzedam tel. 
603-64. 37227g

Kożuch sprzedam. Inży­
nierska 3 m. 3, Orszyński. 

37053g

Radio „Kleopatrę” sprze­
dam. Dąbrowskiego 20/22 
m. 16 po godz. 17.

37088g

Garaż murowany ul. Dłu­
gosza sprzedam. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 37236g.

Koreczki do nabojów auto 
syfonowych, automat do 
wyrobu koreczków. urzą­
dzenie do nabijania na­
boi sprzedam. Luboń, Ma­
tejki 4. 37338g

Samochód Żuk, rocznik 
1971, w idealnym stanie, 
sprzedam. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
37737g.

Nadwozie Fiata 126p nie­
uzbrojone, lakierowane 
sprzedam. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 37043g.

W dniu 8 października 1977 r. zmarł

prof. dr hab. LUDWIK ZABROCKI

Zawiadamiamy, że 
1977 r. zginął śmiercią 
nek Cechu, śp.

Kożuch męski sprzedam,
Tel. 41-15-26. 37242g

w dniu 8 października 
tragiczną wielolelani czło-

Sprzedam wagę uchylną, 
szafkę kuchenną wysoką 
czeska nr alkę z wirówka
tel. 627-27. 37343g

Fiata 1500 (włoski) sprze­
dam lub zamienię na Fia­
ta 126p. Os. Rzeczypospo-
litej 87 m. 9. 37065g

Dnia 10 października 1977 r. zmarł po długich 
cierpieniach, namaszczony Olejami św., mój

Pracująca, poszukuje za­
raz pokoju samodzielne­
go. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 37780g.

Małżeństwo z dzieckiem 
poszukuje pokoju z kuch 
nią Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 37279g.

o Zguby
Skradziono Fiata 125A — 
włoski, kwadratowe lam 
py przednie, kolor cegła 
sty, listwy boczne, nr re 
jestraćyjny POA-74-36. 
Znalazcę wynagrodzę. Te
lefon 421-07. 37801g

Komunikat

dyrektor Instytutu Językoznawstwa, kierownik 
Zakładu Językoznawstwa Konfrontatywnego, 
b. kierownik Katedry Języków Germańskich, 
Zakładu Językoznawstwa Stosowanego, Zakła­
du Języków Zachodniogermańskich i Archiwum 
Fonograficznego UAM, b. dziekan Wydziału Fi­
lologicznego UAM, b. prezes Polskiego Towa­
rzystwa Neofilologicznego, członek rzeczywisty 
Polskiej Akademii Nauk, przewodniczący Ko­
mitetu Neofilologicznego PAN, członek wielu 
towarzystw naukowych krajowych i zagrani­
cznych, odznaczony Krzyżem Oficerskim Orde­
ru Odrodzenia Polski, Medalami 10-lecia i 30-le- 
cia Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, Złotym 
Medalem J. W. Goethego w zlocie, wyróżniony 
Wielką Nagrodą Konrada Dudena oraz tytułem 
Zasłużonego Nauczyciela Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej. >

^..W Zmarłym straciliśmy wybitnego uczonego 
i nauczyciela, bez reszty oddanego sprawie na­
uki i wychowania kadry naukowej i młodzieży 
akademickiej.

Łączymy się w głębokim smutku z Rodziną 
Zmarłego i Jego Przyjaciółmi.

Uroczystości pożegnalne odbędą się w środę, 
12 października br. o godz. 11 w westybulu 
Auli Uniwersyteckiej w Coli. Minus UAM, ulica 
Stalingradzka 1.

Pracownicy, studenci, wychowankowie 
Instytutu Językoznawstwa i Instytutu Filologii 

Germańskiej
Uniwersytetu im. Adama Mickiewicza 

w Poznaniu.

3361-K3

Dnia 7 października 1977 roku zmarł

TADEUSZ NAPIERAŁA
członek Zespołu Adwokackiego nr 12 

w Poznaniu.

W Zmarłym straciliśmy serdecznego kolegę.

Cześć Jego pamięci!

Pogrzeb odbył się w dniu II października' R 
1977 roku w Poznaniu.

Rada Adwokacka w Poznaniu

3369-K3

tDnia 
mąż, 
lat 67

10 października 1977 r. zmarł nasz drogi 
ojciec, teść i dziadek, przeżywszy

FELIKS BETKA
mistrz kowalski

Pogrzeb odbędzie się w
dżinie 13.30 w Chludowie.

czwartek, 13 bm. o go-

W smutku pogrążona

RODZINA

Chludowo. 37843g

tDnia 9 października 1977 roku zmarł nagle, 
przeżywszy lat 74 mój ukochany mąż, nasz 

drogi ojciec, teść i dziadek, śp.

LEON DYCZKOWSKI
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia

13 bm. o godz. 15.25 na cmentarzu junikowskim.
W głębokm smutku pogrążona

3354-U3

tż głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 
8 października 1977 r. zmarła droga nam

MARIA DOPIERAŁA
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 13 bm. 

o godz. 10.25 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążone

Borowczykowa z dziećmi i rodzina

Ul. Os. Manifestu Lipcowego 87/19. 3349-U3

CZESŁAW
mistrz

MUSZYŃSKI
stolarski

Cześć Jego pamięci!

Pogrzeb odbędzie się w dniu 12 października 
1977 r. o godz. 15 na cmentarzu przy kościele 
parafialnym św. Marcina w Swarzędzu.

Rodzinie Zmarłego wyrazy głębokiego współ­
czucia składają:

Cech Stolarzy Swarzędzkich w Swarzędzu
i Rzemieślnicza Spółdzielnia Zaopatrzenia 

i Zbytu „Jedność” w Swarzędzu.
37833g

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
9 października 1977 r. zmarł śmiercią tragiczną 
w 24 wiośnie życia nasz ukochany syn i brat

TADEUSZ NOWAK
Pogrzeb 

o godz. 15

Witobel.

odbędzie się w czwartek, 13 bm. 
na cmentarzu w Mosinie.

W smutku pogrążeni

rodzice, bracia i rodzina

37825g

Dnia 10 października 1977 r. zmarła, namasz­
czona Olejami św., przeżywszy lat 80, nasza naj­
ukochańsza matka, teściowa, babcia i prabab­
cia

JÓZEFA FOLTYNOWICZ
z domu Kaczmarek

Pogrzeb odbędzie się w środę, 12 bm. o go­
dzinie 10 z domu żałoby, msza św., po czym po­
grzeb na cmentarzu parafialnym w Komorni­
kach.

W smutku pogrążona

Plewiska, ul. Grunwaldzka la. 37826g

tDnia 9 października 1977 r. zmarła, opatrzo­
na Sakramentami św., moja najdroższa żo­
na, jedyna i najukochańsza matka, teściowa 

i babcia, przeżywszy lat 65, śp.

LEOKADIA LIPIŃSKA
z domu Tomczak

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 14 bm.
o godz. 13.40 na cmentarzu junikowskim.

W

Ul. Długosza 16B

głębokim smutku pogrążona

3356-U3

tDnia 9 października 1977 r. zmarł po cięż­
kich cierpieniach, opatrzony Sakramentami 
św., mój ukochany mąż, ojciec i dziadek, prze­

żywszy lat 78, śp.

MICHAŁ BRODNICKI
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 13 bm. o go­

dzinie 13.40 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona

żona z rodziną

Ul. Poznańska 43 m. 11. 37887g

tZ głębokim smutkiem zawiadamiamy, że 
dnia 6 października 1977 r. odeszła od nas 

na zawsze w 18 roku życia, nasza ukochana, ni­
gdy niezapomniana córeczka, siostrzyczka, wnu-
czka, siostrzenica i bratanica, śp.

MAGDA
Pogrzeb odbył 

w Szwajcarii.

KOLENDOWSKA
się dnia 11 bm. w Martigny

Martigny, Poznań.

Rodzice i rodzina

37863g

kochany mąż, nasz 
przeżywszy lat 64

drogi ojciec, teść i dziadek,

ALBIN
Pogrzeb odbędzie

MUCZYŃSKI
się w czwartek, 13

dzinie 12 na cmentarzu w Lusowie.
bm. o go­

RODŹ

37827g

tz głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
8 października 1977 r. zginął śmiercią tragi­

czną w 19 wiośnie życia, naąz najukochańszy
Syn, brat,

Pogrzeb 
dżinie 11

kuzyn, szwagier i wujek, śp.

JERZY PELANT
odbędzie się w piątek, 14 bm. o go- 

na cmentarzu junikowsk-im.

W

Ul. Zielona 2 m. 9.
Uprasza się o

ciężkim smutku’ pogrążona

nieskładanie kondolencji.
37803g

tZ głębokim żalem zawiadamiam, że dnia 
9 października 1977 r. zmarł po długiej 

robie, opatrzony Sakramentami św., mój 
droższy, ukochany mąż, przeżywszy lat 59,

ZDZISŁAW BRUKWICKI
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 13 

o godz. 11 na cmentarzu na Junlkowie.

Ul. Garbary 27 m. 7.

cho- 
naj- 
śp.

bm.

3348-U3

tDnia 9 października 1977 r. zmarł nagle, 
przeżywszy lat 85, mój najdroższy mąż, nasz 
kochany ojciec, teść, dziadek i pradziadek, śp.

FRANCISZEK CIESIOŁKA

Po-grzeb odbędzie się w. - , czwartek, dnia 13 bm.
o godz. 9.15 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona

żona z rodziną

3352-U3

tDnia 9 października 1977 r. po długich i cięż­
kich cierpieniach zasnęła w Bogu, przeżyw­
szy lat 84, pełna dobroci serca, nasza najdroż­

sza mama, teściowa, babcia, prababcia, siostra 
i ciocia, śp.

JULIANNA DZIAMSKA
z domu Szymalska

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 13 bm. 
o godz. 9.50 na cmentarzu junikowskim.

Pogrążona w smutku

Ul. Mostowa 14a m. 44.
RODZINA

3351-U3

tDnia 10 października 1977 r. odeszła od nas 
na zawsze, opatrzona Sakramentami św., w

72 roku życia, ukochana, dobra mama, teścio­
wa i babcia

MARIANNA ZIELIŃSKA
z domu Mańka

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 13 hm. o go­
dzinie 10.30 na cmentarzu górczyńskim.

W smutku pogrążona

Ul. Bukowa 4B m. TO.
RODZINA

37863g

UWAGA, WŁAŚCICIELE PSÓW ! 
Miejski Lekarz Weterynarii w Poznaniu. 
— przypomina, że każdy pies, który ukończył 
2 miesiące żvcia — podlega obowiązkowi 
SZCZEPIENIA PRZECIW WŚCIEKLIŹNIE.
Właściciele psów, którzy nie przeprowadzili 

szczepień w zorganizowanej akcji szczepień, 
mogą dokonać tego obowiązku jeszcze każdego 
dnia w Miejskiej Lecznicy dla Zwierząt w Po­
znaniu, ul. Grunwaldzka 248, w godz. od 8—19.

3725-K1

t Dnia 8 października 1977 r. zmarł po dłu­
gich i. ciężkich cierpieniach w wieku lat 69, 

opatrzony Sakramentami św., nasz najukochań­
szy mąż i ojciec, śp.

LUDWIK ZABROCKI
prof. dr hab., członek rzeczywisty PAN.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 13 bm. 
o godz. 11.55 na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążeni

żona i synowie

Ul. Kanclerska II. 3365-U3

Dnia 10 października 1977 r. zmarł, opatrzony 
Sakramentami św., przeżywszy lat 70. mój uko­
chany maż, nasz drogi ojciec, teść, dziadek 
i pradziadek, śp.

ANTONI ZERBIN
Poerzeb odbędzie się w czwartek, 13 bm. o go- 
• • ---- -------a------  junikowskim.dżinie 8.30 na cmentarzu

Strapi
żona z rodziną

Ul. Żydowska 28 m. 6. 37886g

tDnia 8 października 1977 roku zmarł nagle 
w wieku 52 lat, nasz drogi wujek, kuzyn

r

o

przyjaciel, śp.

mgr STEFAN JASKOWSKI
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 13 bm. 
godz. 12.30 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążeni 
rodzina i przyjaciele 

3347-U3

tDnia 10 października 1977 roku zasnęła w 
Bogu, przeżywszy lat 70, pełna dobroci serca 
moja najdroższa żona, mamusia, teściowa i ba­

bunia, śp.

STANISŁAWA SNIEGOWSKA
Pogrzeb odbędzie się 

o godz. 12 na cmentarzu
W

w środę, dnia 12 bm. 
na Miłostowie.
smutku pogrążony
mąż z dziećmi

Ul. Gnieźnieńska 12 m. 5. 3353-U3

tDnia 8 października 1977 roku zasnął w Bo­
gu nasz najdroższy mąż, ojciec, teść, dzia­

dek i pradziadek lat 79, śp.

SYLWESTER SCHNEIDER
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 14 bm. 

o godz. 11.55 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona

żona z rodziną
3357-U3

tDnia 9 października 1977 roku zmarł po dłu­
gich i ciężkich cierpieniach, namaszczony 

Olejami św., mój najdroższy mąż, ukochany oj­
ciec, syn, brat, szwagier i teść, śp.

STEFAN SZRAMA
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 13 bm. 

o godz. 14.50 na cmentarzu junikowskim.

Pogrążona w głębokim żalu i smutku

żona z dziećmi i rodziną

Ul. Małeckiego 1 m. 14. 3350-U3
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K TEATRY ~1
POZNAŃ £.

OPERA — g. 19 „Opowieści 
Hoffmanna”.

MUZYCZNY — g. 19 „Cecylia
Va.ldes,,»

POLSKI — g. 19 „Derby w pa­
łacu”.

NOWY — g. 19 „Turoń”.
LALKI 1 AKTORA — g. 18 

„Don Kichot”.

K KINA 1
CHODZIEŻ Noteć: „Krótki se­

zon”.
CZARNKÓW: „Odpowiedź zna 

tylko wiatr”.
GNIEZNO Lech: „Szkarłatny pi­

rat”; Polonia: „Cenny depozyt”.
GOSTYŃ: „Ostatnie zadanie”,

„Flip i Flap w Legii Cudzoziem- 
skie j”.

GÓRA: „Powrót Robin Hooda”.
GRODZISK: „Dzień szarańczy”.
JAROCIN: „Wzgórze Zelengo- 

ry”, „Tajemniczy upiór”.
KALISZ Kosmos: „Cień zbrod­

ni”, „Mistrz rewolweru”; Stylo­
we: „Zwycięstwo”. „Roztargnio­
ny”, „Gang Olsena na szlaku”; 
Syrena: „Dyl Sowizdrzał”.

KĘPNO: „Złotodajna rzeczka”.
KOŁO: „Kochaj albo rzuć”.
KONIN Centrum: „Dzieje grze­

chu”, Górnik: „W mroku nocy”, 
„Posłannictwo z innej planety”.

KOŚCIAN: „Wagon sypialny”.
KROTOSZYN: „Moi przyjacie­

le”.
KÓRNIK: „Zbrodnia jest zbrod­

nią”.
LESZNO: „Diabli mnie biorą”.
NOWY TOMYŚL: „Na tropie 

Wilby’ego”, „Piosenka za koronę”.
OBORNIKI: „Kariera na zlece­

nie”.
OSTRÓW Roma: „Pocałunki z 

Hongkongu”; Słońce: „Śmierć 
przychodzi dwa razy”.

OSTRZESZÓW: „Lato z kowbo­
jem”.

PIŁA Iskra: „Cenny depozyt”, 
„Mściciel”; Koral: „Rodzinny me­
lodramat”; Sokół: „Przepustka 
dla marynarza”.

PLESZEW: „Chinatown”.
RAWICZ: „Gang Olsena na szła 

ku”.
SŁUPCA: „Mistrz rewolweru”.
ŚREM Słonko: „Każdy umiera 

w samotności”.
ŚRODA: „Ten cudowny piasek 

partyzanckich dróg”.
SYCÓW: „Miłosna edukacja Wa 

lentego”.
SZAMOTUŁY: „Wrrzos”, „Pani 

minister tańczy”.
TRZCIANKA: „Rewolwer „Py- 

thon 357”.
TUREK: „Powrót Robin Hooda”.
WAŁCZ: „Barwy mojej młodo- 

ści”.
WĄGROWIEC: „Ponad stra­

chem”.
WIERUSZÓW: „Droga do Sali­

ny”.
WRZEŚNIA: „Handlarz bronią”.
WSCHOWA: „Miłosna edukacja 

Walentego”.
ZŁOTÓW: „Ostatni bal w Rożno 

wie”.

K BABIO 1
PROGRAM I: 8.10 Estrada przy 

jaźni; 9.05 Dla kl. I i II (wych. 
muz.): „Podobne, czy takie sa­
me?”; 9.30 Koszaliński koncert
rozrywk.; 9.45 Pieśni żywieckie; 
10.08 Polska muz. wojskowa; 10.30 
„Przedwiośnie” — fragm. pow.; 
10.40 Pół wieku big-bandów jaz­
zowych; 11 Tu Radio Kierowców; 
11.15 Mozaika polskich melodii; 
11.30 Wrocław na muz. antenie; 
12.45 Rolniczy kwadrans; 13 U 
przyjaciół; 13.15 Koncert życzeń; 
13.35 Pieśni żołnierskie; 13.55 Ak­
tualności kultur.; 14 Studio „Ga 
ma”; 14.20 Studio Relaks; 14.25 
Studio „Gama” c.d.; 15.05 List z 
Polski; 15.10 Studio „Gama” c.d.; 
16 Tu Jedynka; 17.30 Studio S-13 
transm. spotkań piłkarskich; 20.20 
Spotkanie z gwiazdą; 21.05 Kroni 
ka sportowa; 21.20 Koncert cho­
pinowski; 22.20 Tu Radio Kierów 
ców; 22.30 Ludzie, epoki, obycza 
je; 22.45 Minirecital Daniela; 23.15 
WOSPR i TV dla słuchaczy w 
kraju i za granicą.

Wiadomości: 0.01, 1, 2, 3, 4, 5, 6, 
8, 9, 10, 12.05. 15, 19, 20, 21, 22, 23.

PROGRAM II: 8 Tu Jedynka; 
9.30 My 77; 9.40 C. Gounod: In­
wokacja Fausta, scena oraz duet 
Fausta i Mefista z opery „Faust”; 
10 Szpilki dla każdego; 10.30 M. 
Ravel: „Alborada del gracioso”; 
10.40 Opowieści syberyjskie; 11 P. 
Czajkowski: Serenada C-dur op, 
48 na ork. smyczkową; 11.35 Cześ 
kie pieśni i tańce ludowe; 12.05 
Czas dobrych gospodarzy; 12.25 
„«Pomorze» — reportaż z pola 
walki” — fragm. książki Z. Fli- 
sowskiego; 12.45 Melodie i rytmy 
świata; 13 Dla kl. I i II (jęz. 
polski): „Pod zielonymi skrzydła 
mi” 13.35 Ze wsi i o wsi; 13.50 
„Południowe rytmy”: 14.10 Wię­
cej, lepiej, nowocześniej; 14.30 
Studio Słonecznik; 14.50 Koncerty 
Bacha; 15.30 Studio Plus — pro­
gram dziewcząt, i chłopców; 16.10 
„Sylwetka kompozytora”; 16.40 
Magazyn informac.; 16.50 Radio- 
express; 17 Muz. ludowa poza­
europejska; 17.20 Teatr PR: „Po­
czątek drogi — Lenino”; 18.40 
Świat i my — mag. handlu za­
granicznego; 19 „60 lat w służ­
bie muzyki” —- aud. poświęcona 
M. Wiłkomirskiej; 19.45 R-TV 
Szkoła Średnia dla Pracujących 
— Historia (sem. I): „Tajemnice 
bogów greckich”; 20 Gra Polska 
Ork. Kameralna; 20.15 Choroby 
społeczne nadal groźne; 20.30 Mu 
zyka ze starych płyt; 21.40 Publi 
cystyka ntiędzynar.; 22 Zwierze­
nia wieczorne; 22.15 Szkic do por 
tretu... A. Wożniesieńskiego; 22.20 
Magazyn studencki; 23.35 Co sły­
chać w świecie; 23.40 Madrygały 
Monteverdiego.

Wiadomości: 4.30, 5.30, 6.30, 7.30, 
11.30, 13.30, 18.30, 21.20, 23.30.

PROGRAM III: 8.05 Śpiewa i dy 
ryguje .1. Ptaszyn-Wróblewski; 
8.30 Co kto Jubi; 9 „Demon z ba 
giennego boru” — ode. pow.; 9.10 
Java — taniec paryskich przed­
mieść; 9.30 Nasz rok 77; 9.45 Uwer 
ary onerowe Rossiniego pod ba­
tutą Fritza Reinera; 10.35 Kier-

Po przeglądzie szpitali i przychodni w Poznańskiem

Program skuteczniejszego działania
W 714 placówkach służby zdrowia woje­

wództwa poznańskiego przeprowadzo­
no powszechny przegląd, który miał odpo­

wiedzieć na pytanie: jak wykorzystuje się 
kadry i bazę materialną. Wyniki tej akcji 
powinny posłużyć do dalszego usprawniania 
opieki lekarskiej nad mieszkańcami miast 
i wsi.

Okazało się, że główne wady medycznych 
pomieszczeń to zły stan techniczny i ciasno­
ta. Pogarsza to warunki pobytu chorych — 
w szpitalach, pensjonariuszy — w domach 
pomocy społecznej, a także utrudnia perso­
nelowi pracę i utrzymanie należytego po­
rządku. Kłopoty te występują najwyraźniej 
w szpitalach terenowych (Środa, Gniezno, 
Grodzisk, Śrem, Oborniki) i w niektórych 
lecznicach poznańskich (szpital dziecięcy, 
szpital przy ul. Szkolnej).

Nieco lepsze warunki lokalowe mają pacjenci 
przychodni i poradni lecznictwa otwartego. Wiele 
placówek mieści się w nowych, dość funkcjonal­
nych obiektach. Jednakże część lekarzy rejono­
wych przyjmuje pacjentów — jak przegląd po­
twierdził — w warunkach co najmniej nieodpo­
wiednich. Dość wymienić poradnię w baraku przy 
ul. Ostrowskiej w Poznaniu, gabinety w starych, 
zaadaptowanych budynkach w Chludowie, Rosta- 
rzewie, Mosinie, Miłosławiu, Rogalinie, Tarnowie 
Podgórnym.

Urządzenia i aparatura służące rozpozna­
waniu chorób i zabiegom leczniczym są — 
zdaniem komisji dokonujących przeglądu 
— wykorzystywane w sposób nie budzący 
istotnych zastrzeżeń. Natomiast ujawniono 
sporo rezerw kadrowych, zwłaszcza w za­
trudnieniu lekarzy w Poznaniu i pielęgnia­
rek w poradniach specjalistycznych. Są pew­
ne przerosty w administracji, brak zaś pra­
cowników gospodarczych i obsługi, ściślej: 
salowych, rzemieślników, pomocy kuchen­
nych. Stwierdzono też niedociągnięcia orga­
nizacyjne w niektórych placówkach.

Pilnym zadaniem jest dostosowanie kie­

runków opieki medycznej do potrzeb dane­
go środowiska.

W Wojewódzkim Szpitalu dla Nerwowo 
Chorych w Gnieźnie zadecydowano zmniej­
szyć liczbę łóżek o 60, dzięki czemu będzie 
można częściowo zmniejszyć tłok w salach 
chorych. Zmiana nastąpi też w Nowym To­
myślu: o 25 łóżek zmniejszy się oddział dzie­
cięcy (nie był w pełni wykorzystany), zwięk­
szy się zaś bardzo potrzebny położniczy i no­
worodkowy.

W związku z nieprawidłowościami kadro­
wymi postanowiono, częściej niż dotychczas — 
gdy zajdzie tego potrzeba — przesuwać perso­
nel w tei samej placówce lub między placów­
kami. Np. Wojewódzki Szpital Zespolony 
kieruje do przychodni terenowych swoich 
asystentów w takich specjalnościach jak in­
terna, chirurgia, położnictwo. Lekarze szpi­
tala dziecięcego też będą leczyć dzieci w ze­
społach opieki zdrowotnej w mieście i na 
wsi. Przegląd ujawnił możliwość przesunię­
cia 52 pielęgniarek do opieki stacjonarnej.

Szkolenie specjalistów powinno być bardziej 
dostosowane do potrzeb. A ponieważ odczuwa 
się niedostatek przede wszystkim pediatrów, 
położników, ginekologów, chirurgów, aneste­
zjologów, neurologów i psvchiatrów — leka­
rze nie posiadający żadnych specjalności szko­
leni będą w tych właśnie kierunkach. Po ob- 
sadzeniu^ wszystkich etatów i przy pełnym 
wykorzystvwaniu czasu uracy ograniczać się 
będzje dodatkowe zatrudnienie lekarzy i in­
nych pracowników* medycznych, gdyż jest to 
z wielu przyczyn niekorzystne, zwłaszcza dla 
pacjentów.

Tak więc powstał rejestr pilnych zadań. Ich 
wykonywanie zapewne skupi uwagę organiza­
torów służby zdrowia. A pozytywne tego 
skutki mają nadzieję jak najszybciej odczuć 
pacjenci. (len)

Słoma na zapas zimowy

W Rolniczej Spółdzielni Produkcyjnej w Daieszynku (gm. Kwilcz)
starannie zmagazynowano słomę — cenną karmę i ściółkę — 

dla inwentarza, (za)

Leszczyńskie

Wystawa prasy kościańskiej
W Kościanie, w Izbie Mu­

zealnej przy Rynku, czynna 
jest wystawa- pt. „Prasa Ziemi 
Kościańskiej”. Można tam do­
wiedzieć się o bogatych trądy 
cjach prasy regionalnej, uka­
zującej się w Kościanie po­
cząwszy od połowy XIX wie­
ku. Najstarszy zachowany 
egzemplarz „Tygodnika Nad- 
obrzańskiego” pochodzi z ro­
ku 1849. W tamtym okresie ga 
zety wydawane w języku pol­
skim były bronią w walce z 
germanizacją. Własne gazety 
miał Kościan także w okresie 
międzywojennym: „Gazetę Pol 
ską”, „Gazetę Narodową Ziemi 
Kościańskiej” oraz pisma spe­
cjalistyczne: „Higiena Psy­
©•••••••••••©•••••••••©••©•♦••o®®*®®®*®®*©®®*©*******®®**®®**

„GŁOS WIELKOPOLSKI”, przedstawiciele w województwach 
KALISZ: Bogdan Pardus, ul. Kazimierzowska 4, tel. 36-89.
KONIN: Wojciech Plutowski, pl. PZPR 1, tel. 243-04.
LESZNO: Tomasz Talarczyk, ul. Słowiańska 38, tel. 28-25.
PIŁA: Władysław Wrzask, ul. Okrzei 56, tel. 43-56.

(•©•©••••••••©••••••••••••••••••w**®®®®®*®®®®®®*©©**®©©®©*®***
masz płyt wytwórni Bałkanton; 
11 Życie rodzinne; 11.30 Alber — 
Strobel — nie tylko w duecie; 
12.25 Za kierownicą; 13 Powtórka 
z rozrywki; 13.50 — „Pan doktor na 
morzu” — ode. pow. R. Gordona; 
14 Ludwika Beethovena opera 
omnia; 15.10 Muz. pocztówka z 
Rygi; 15.30 Herbatka przy samo­
warze; 15.50 Gra Thije van Leer; 
16 Rozszyfrowujemy piosenki; 
16.20 Bossanova i smyczki; 16.45 
Nasz rok 77; 17.05 Muz. poczta 
UKF; 17.40 „W książkach i w ży­
ciu” — rep.; 18 Muzykobranie; 
18.30 Polityka dla wszystkich; 
18.45 Aktualn. muz. z Paryża; 
19 Pow. w wyd. dźw.: „Wieczór 
w Bizancjum”; 19.35 Opera — A. 
Catalani: „La Wally”; 19.50 „De­
mon z bagiennego boru” — ode. 
pow.; 20 „Wratislavia Cantans 77”; 
20.40 Na poboczu wielkiej polity­
ki — feL; 20.50 Trzy przeboje Ro 
da Stewarta; 21 „Ślepe uczucie 
magistra Wyprostka”; 22.08 Śpie­
wa A. Rosiewicz; 22.15 Trzy kwa 
dranse jazzu; 23 „Spotkanie z 

chiczna” i „Nowiny Psychia­
tryczne”.

Własną gazetę „Orędownik 
śmigielski” miał także Śmi­
giel. W okresie powojennym 
ukazywały się „Biuletyn Po­
wiatowy”, „Gazeta Codzienna” 
oraz do 1957 roku „Echo Ko­
ściańskie”.

Wystawa kościańska przy­
pomina nie tylko tytuły i 
kształt owych gazet lecz także 
ludzi, którzy je tworzyli, a 
szczegółowe informacje na ten 
temat zebrał w okolicznościo­
wej publikacji dr Henryk Flor 
kowski, prezes Towarzystwa 
Miłośników Ziemi Kościań­
skiej, które tę ekspozycję przy 
gotowało, (tt)

dzieciństwem” — miniatury poe­
tyckie; 23.05 Czas relaksu; 23.50 
Śpiewa Manhattan Transfer.

Waidomości: 5, 6, 7, 8, 10.30, 
12.05, 15, 17, 19.30, 22.

PROGRAM IV: 6.45 Radio- 
express; 10 Dla kl. VII (jęz. pol­
ski): „Powrót” — rep.; 10.25 Mu 
zyka; 11 Dla kl. III lic. (jęz. poi 
ski): „Żem człekiem jest przede 
wszystkim” — montaż literacki; 
11.30 .1. Baker i R. Leppard zno­
wu razem; 12.05 Czas dobrych go 
spodarzy; - 12.25 Giełda płyt; 13 
Dla kl. V (jęz. polski): „Zwykły 
niezwykły dzień” — słuch.; 13.30 
Naukowcy — rolnikom; 13.50 Dla 
kl. I lic. (jęz. polski): „Opowieść 
biblijna” — montaż literacki; 
14.25 Tygodnik Kulturalny; 15.05 
Kronika kulturalna; 15.20 Areo- 
pag — dyskusja szefów czasopism 
społ.-kulturalnych; 15.40 Przegląd 
filmowy — Kamera; 16.05 F. 
Liszt — Fantazja na tematy pies 
ni węgierskich; 16.25 R-TV Szkoła 
Średnia dla Pracujących — Me­
todyka (sem. I): „Psychofizjolo­

Pilskie

Gobeliny na eksport
Z każdym rokiem wzrasta 

produkcja eksportowa gobeli­
nów w Pomorskich Zakładach 
Przemysłu Wełnianego w 
Okonku (woj. pilskie). W mi­
nionym i bieżącym kwartale 
tego roku wytwórca przekaże 
odbiorcom w Jugosławii, RFN 
i krajach arabskich 80 proc, 
więcej tych wyrobów niż w 
analogicznym okresie ubiegłe­
go roku. Od początku 1977 r. 
z krosien fabryki w Okonku 
zeszło już 431 000 m wysokiej 
jakości gobelinów, a do końca 
br. załoga wyprodukuje jesz­
cze około 133 000 m. (PAP)

Z 50-LETNIM STAŻEM

KSIĄŻ. Dwi-e kolejne pary 
mieszkańców tego miasta i gmi 
ny województwa poznańskiego 
doczekały złotych godów. Wzru­
szającym przeżyciem była dla 
nich dekoracja medalami „Za 
długoletnie pożycie małżeńskie”, 
której — w obecności bliskich i 
znajomych — dokonali przedsta 
wicieie tamtejszych władz. Od­
znaczenia otrzymali: Antonina i 
Józef Baraniakowie z Kołacina o-

Konińskie

Nowy dworzec i stare grzechy
Q złym funkcjonowaniu 

dworca kolejowego w 
Koninie pisaliśmy już kilka­
krotnie. Najczęściej czynna 
była tylko jedna kasa bileto­
wa, bo panie w innych zajmo­
wały się wszystkim, tylko nie 
sprzedażą biletów. Ułatwiał 
im to brak wywieszek, infor­
mujących o czasie pracy kas. 
Nie zapowiadano również wszy 
stkich spóźnień pociągów, a 
jeśli już, to po upływie termi­
nu (rozkładowego) przyjazdu.

giczne warunki pracy umysło­
wej”; 16.40 „Słuchacze piszą — 
my odpowiadamy”; 16.50 Radio- 
express; 17 Muzyka naszych kom 
pozy torów; 17.15 „Za Odrą i Ny­
są” — mag. aktualn. niemieckich;
17.40 Nowości muz. rozrywkowej;
18.10 Wielkopolskie zespoły chóral 
ne; 18.25 Tajemnice materii: „Któ 
re gwiazdy są z antymaterii?”;
18.40 W trosce o słowo i treść; 
19 Ekonomia na co dzień; 19.15 
Jęz. hiszpański; 19.30 Studio Ste­
reo zaprasza (ogólnop.); 21.45 W. 
Conover przedstawia; 22.15 R-TV 
Szkoła Średnia dla Pracujących 
— Biologia (sem. I): „Glony jako 
pokarm przyszłości”; 22.30 Stu­
dium wiedzy polityczno-społecz­
nej: „Wielkie Organizacje Gospo­
darcze”; 22.45 Śpiewa I. Williams.

Wiadomości: 12, 16.

K TELEWIZJA J
PROGRAM 1: 9.30 — „Z życia 

wzięte” — ode. pt. „Nie zapraszaj

Kaliskie

Młodzież pomoże rolnikom
Młodzież województwa ka­

liskiego gremialnie pomoże 
przy zbiorze jesiennych plo­
nów, głównie buraków cukro­
wych i ziemniaków. ZSMP-ow 
cy oraz uczniowie niektórych 
szkół średnich i zbiorczych w 
gminach zadeklarowali stalą 
pomoc aż do zakończenia prac 
przy kopaniu i sprzęcie tych 
ziemiopłodów. Zakłada się, że 
w tegorocznej akcji wykopko­
wej weźmie udział około 
18 000 młodych.

Na polach PGR Lewków 
przez dwa tygodnie ponad 200 
uczniów pobliskich szkół po­
magać będzie codziennie rol­
nikom. Również po kilkuset

Wykopaliska w Pleszewie

Grupa studentów Uniwer­
sytetu im. Adama Mickiewi­
cza w Poznaniu prowadziła 
przez kilka tygodni w czasie 
wakacji badania wykopalisko 
we w Pleszewie, gdzie w u- 
biegłym roku natrafiono pod 
czas prac ziemnych na szczą­
tki grobów. Jak się później 
okazało, były to fragmen­
ty wczesnośredniowiecznego 
cmentarzyska słowiańskiego z 
okresu tzw. kultury pomor­
skiej.

Podczas ostatnich, badań ar 
cheolodzy i studenci poznańscy 
odkryli jrzy dobrze zachowa­
ne groby rodzinne oraz kilka­
naście obiektów towarzyszą­
cych. Potwierdza to wcześniej 
sze przypuszczenia badaczy, 
że w latacr 400 — 200 p n.e. 
istniała w tym miejscu osada. 
Odkryto tu również szczątki 
chaty, której budowa i kształt

zewsząd y 
o wszystkim

raz Rozalia i Stefan DorsZykowie 
z Książa, (top)

DLA ZAŁOGI
ŚRODA. Załodze Zakładów 

Metalowych Przemysłu Gumowe 
go „Stomil” w Środzie (woje­
wództwo poznańskie) przybył o-

Pasażerowie odbywalj. zatem 
wędrówki między poczekalnią 
a peronajni.

Po jednej z prasowych in­
terwencji pracownicy dworca 
wystosowali do autora ouólika 
cji list, w którym kilkanaście 
osób — tyle było podpisów — 
oskarżało go o brak szacunku 
do ich pracy i o obrazę. W 
rozmowie telefonicznej na­
czelnik stacji wyjaśnił nato­
miast, że nieprawidłowości w 
funkcjonowaniu dworca wyni­

ich więcej do nas”; 11.45 — „Przy­
sięgamy ziemi polskiej” (kol.); 
11.57 — Uroczysta odprawa wart 
(kol.); 12.45 — „Tarcza 76” (kol.); 
15.25 — NURT — Nasza klasa — 
„Jaki jesteś siedmiolatku” (kol.); 
16 — „Obiektyw”; 16.20 — Dzien­
nik (kol.); 16.30 — ..Boutiąue z 
książkami — teleballady albo co 
to znaczy lub z czym się państwu 
kojarzy”; 17 — Teatrzyk dla Przed 
szkolaków — „Mój kolega To­
mek”; 17.30 — Losowanie Małego 
Lotka; 17.40 — Z przyrodą na ty — 
„Smocze plemię” — popularyzacja 
zjawisk zachodzących w przyro­
dzie (kol.); 18 — Studio Sport; 19 
— Dobranoc dla najmłodszych i 
program dla młodzieży (kol.); 19.30 
— Wieczór z dziennikiem (kol.); 
20.30 — „W te dni przedwiosenne” 
— polski film fab. (kol.); 22.15 _  
„Parady, parady” — 9 Festiwal 
Orkiestr Wojskowych. Relacja z 
festiwalu, zawierająca występy 
najlepszych orkiestr przygotowa­

młodych z ZSMP, harcerstwa 
i szkół wszystkich typów pra­
cować będzie przy wykop­
kach w Sycowie, Taczanowie, 
Pleszewie i innych gminach. 
Podobną pomoc zaoferowała 
młodzież stacjom hodowli roś 
lin w Kamieniu, Petrykach, 
Piątku Wielkim, Sobótce oraz 
Marchwaczu.

Tej jesieni pomoc młodzieży 
w pracach wykopkowych jest 
szczególnie cenna. Na polach 
województwa kaliskiego trze­
ba zebrać z ponad 16 500 hek­
tarów — buraki cukrowe oraz 
z 67 800 ha — ziemniaki, a wa 
runki pracy są niekorzystne.

(par)

Fragment ekspozycji wykopalisk 
znalezionych w Pleszewie.

Fot. — Z. Kroczyński

świadczą, iż osada ta znajdo­
wała się w kręgu prowincjo­
nalnej kultury rzymskiej. W 
grobach znajdowały się m. in. 
pochówki dzieci i młodzieży, 
co świadczy o dużej śmiertel­
ności wśród młodych nokoleń. 
Za tą teza przemawiają liczne 
dary grobowe, które mogły 
mieć zastosowanie jedynie u 
małych dzieci.

Z darów pogrzebowych na 
uwagę zasb^ują liczne wyro­
by z żelaza, szpile i fibule o- 
raz ozdoby z drutu, paciorki i 
naczynia ceramiczne.

Prace wykopaliskowe w Ple 
szewie będą kontynuowane w 
nowym sezonie archeologicz­
nym. (pąr)

kazały obiekt wypoczynkowy. 
Jest nim budynek hotelowy w o- 
środku wczasowym nad morzem 

w Jarosławcu. Przyjąć cn może 
jednorazowo 90 osób, zapewnia­
jąc im komfortowe warunki poby 
tu. Mieści też stołówkę i kawior 
nię. W sąsiedztwie buduje się o- 
becnie kort tenisowy, który słu­
żyć będzie wczasowiczom w przy 
szłym roku. Sporo robót Drży za 
gospodarowywaniu ośrodka wy­
konują „stomilowcy" w czynach 
społecznych, (bop)

kają z trudności lokalowych i 
po oddaniu do użytku nowego 
dworca (dzieliło wtedy koleją 
rzy od tego wydarzenia kilka 
tygodni) wszystko zmieni się 
na lepsze.

Od kilku miesięcy dworze;, 
mieści się w nowym, funkcjo­
nalnym budynku. Nie popraw 
ła się jednak obsługa pasażo 
rów. Nadal brak wywieszek < 
godzinach pracy kas; nad/1 
pasażerowie mają do dysno ■ 
cji przeważnie jedno czym? 
okienko. W godzinach szczyt? 
kolejka się wydłuża, a w są­
siednich okienkach urzędnic- - 
ki jedzą, liczą, piszą, rozmn 
wiają z podziwu godnym spo­
kojem. Ciekawe jakie tero 
wytłumaczenie znajdzie na 
czelnik stacji, (woj)

na z okazji Dnia Wojska Polskie­
go; 22.55 — Dziennik (kol.).

PROGRAM 2: 16.25 — Na końcu 
języka — „Listy” (kol.); 16.55 — 
Spotkanie przy fortepianie — Wie­
sław Machan; 17.30 — Kino Fil­
mów Animowanych (kol.); „Da­
nae” — prod. polskiej, „Był nad 
rzeką młynarz pewien” — prod. 
czechosł., „Człowiek z lustra” i 
„Flirt” — prod. polskiej; 18.10 — 
„Liga pięciu obraduje”; 18.40 — 
„Teleskop”; 19 — Dobranoc dla 
najmłodszych i program dla mło­
dzieży (kol.); 19.30 — Wieczór z 
dziennikiem (kol.); 20.30 — Studio 
Sport — Wokół stadionów (kol.); 
21.30 — 24 godziny (kol.); 21.40 — 
„Apel zwycięstwa” (kol.); 22.10 — 
Afryka bez maski — „Szyld znany 
w Nigerii” (kol.); 22.40 — Język 
angielski — powt. lekcji 2, kurs 
podstawowy; 23.10 — NURT — 
„Materializm i idealizm jako roż 
ne rozwiązania podstawowego z 
gadnienia filorofii”. Wykład dr. 
Zenona Kaweckiego (powt.).


